
Spotkanie z EDWARDEM GIERKIEM

W 35. rocznicę powołania MO i SB
WARSZAWA (PAP). Z okazji 35. rocznicy powołania

MO i SB, I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK spo­
tkał się z kierownictwem Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych oraz szczególnie zasłużonymi funkcjonariuszami Mi­
licji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa, kadrą do­
wódczą Wojsk Ochrony Pogranicza i nadwiślańskich je­
dnostek wojskowych oraz straży pożarnych. W spotkaniu
uczestniczył ćztonek Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR STANISŁAW KANIA.

Minister spraw wewnętrznych
gen. dyw. Stanisław Kowalczyk
poinformował 1 sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka o dzia­
łaniach resortu zapewniających
bezpieczeństwo i porządek w

kraju. Służba Bezpieczeństwa i

Milicja Obywatelska coraz sku­
teczniej zwalczają i eliminują
negatywne zjawiska godzące w

interesy naszego kraju. We

wszystkich płaszczyznach pracy
resortu przywiązuje się dużą
wagę do przedsięwzięć profilak­
tycznych, w których aktywnie
uczestniczą coraz szersze kręgi
społeczeństwa. Następnie min.
Kowalczyk poinformował, że w

ostatnich latach podwyższono
kryteria doboru kandydatów do
służby w MO i SB, rozwinięto
proces doskonalenia zawodowe­
go oraz system wyższego szkol­
nictwa resortowego. W pracy
ideowo-wychowawczej zwrócono
szczególną uwagę na kształtowa­
nie zaangażowanych postaw
wśród funkcjonariuszy.

Minister zapewnił, że funkcjo­
nariusze resortu dołożą wszel­
kich starań, aby stojące przed
nimi zadania wykonać jak naj­
lepiej i jak najefektywniej.

Z kolei uczestnicy spotkania
poinformowali I sekretarza KC
PZPR o problemach i osiągnię­

ciach w swej codziennej' służ­
bie. Witamy nasze święto —

mowiono — niemałym dorob­
kiem, w którym najbardziej li­
czy się ogólna poprawa poczucia
bezpieczeństwa obywateli. Wicie

uwagi poświęcono niezmiernie
ważnej wychowawczej działal­
ności. milicji wśród młodzieży.
Szeroko pojęta profilaktyka za­
pobiega demoralizacji i przestęp­
czości nieletnich; resocjalizacja
przywraca ich do normalnego
życia w społeczeństwie. W tej
pracy milicja współdziała ściśle
ze szkołamj, ze wszystkimi in­
stytucjami i organizacjami opie­
kuńczymi, z samorządami mie­
szkańców.

W trakcie spotkania zwrócono
również uwagę na znaczenie
działalności MO związanej z

prawidłowym funkcjonowaniem
gospodarki narodowej, zwalcza­
niem przestępczości gospodar­
czej i różnego typu drobnych
nadużyć, które są szczególnie
dokuczliwe dla społeczeństwa.
(DOKOŃCZENIE NA STR. i)

Na zdjęciu: fragment Lipska.

Jubileusz naszych sąsiadów
Rozpoczęły się Dni Kultury NRD w Tarnowie

Przed 30 laty, 7 października
1949 roku, powstała Niemiecka
Republika Demokratyczna,
pierwsze w dotychczasowej his­
torii Niemiec państwo ludzi

pracy.

Od początku NRD starała się
o nawiązanie i umocnienie

przyjaznych stosunków z inny­
mi krajami socjalistycznymi, w

tym także z Polską. Przejawem
tych nowych stosunków jest m.

in. współpraca jaka od lat łączy.
Kraków z Lipskiem.

Z okazji doniosłej rocznicy do
mieszkańców Lipska i okręgu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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V/ poniedziałek

Plenum

KW PZPR

w Tarnowie
W poniedziałek, 8 paź­

dziernika br. o godz. 10.00
w Sali Lustrzanej Urzędu
Miasta przy ul. Wałowej 10
w Tarnowie odbędzie się
Plenum Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR. Tematem
obrad będzie ocena stanu i

perspektyw rozwoju służby
zdrowia i opieki społecznej
w województwie tarnow­
skim.

Leonid Breżniew

przybył do NRD
BERLIN (PAP). Na , zaprosze­

nie KC NSPJ, Rady Państwa i

rządu NRD z kilkudniową wi­
zytą przyjaźni przybyła 4 bm.
do Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej oficjalna delega­
cja partyjno-rządowa ZSRR. De­
legacja, na której czele stoi
Leonid Breżniew, weźmie udział
— obok delegacji innych za­
przyjaźnionych krajów — w

rozpoczynających się obchodach
30-lecia powstania NRD. W*
skład delegacji wchodzą także
członkowie Biura Politycznego
KC KPZR: sekretarz KC, Kon-
stantin Czernienko i minister
spraw zagranicznych Andriej
Gromyko,

Radzieckich gości powitali na

berlińskim lotnisku Schoenefeld
członkowie najwyższych władz

politycznych NRD z sekretarzem

generalnym KC NSPJ, przewod­
niczącym Rady Państwa Eri­
chem Honeckerem oraz premie­
rem Willi Siophem.

W godzinach popołudniowych
L Breżniew otrzymał z rąk E.
Honeckera najwyższe odznaczenia
państwowe NRD — Złotą Gwiaz­
dę Bohatera i Order Karola
Marksa.

*

WARSZAWA (PAP). SekretaTM

generalny KC KPZR, przewod­
niczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Leonid Breżniew
w drodze z Moskwy do Berlin*

wystosował z pokładu samołotn
do polskich przywódców depe­
szę, w której przekazał polskim
komunistom, całemu bratniemu
narodowi polskiemu serdeczne

pozdrowienia 1 życzenia rozkwi­
tu socjalistycznej Polski.

Posiedzenie Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). 4 bm. od­

było się w Belwederze posie­
dzenie Rady Państwa. Rada
Państwa rozpatrzyła wystąpie­
nie rządu wskazujące, że zacho­
dzi pilna potrzeba przyspiesze­
nia tempa rozwoju produkcji
energii elektrycznej i cieplnej w

drodze koncentracji istniejącego
w różnych resortach potencja­
łu produkcyjnego i budowlane­
go, pracującego głównie na rzecz

energetyki oraz podporządkowa­
nia ministrowi energetyki i

energii atomowej zarówno bu­
dowy, eksploatacji i remontów
ziecl elektro-energetycznyeh,
elektrowni i elektrociepłowni,
jak też produkcji podstawowych
urządzeń energetycznych. U-

znając zasadność powyższych
przesłanek, Rada Państwa wy­
dała dekret zmieniający ustawy
o urzędzie ministra energetyki

i energii atomowej oraz urzę­
dzie ministra przemysłu maszyn
ciężkich i rolfticzych.

Wobec podniesienia stosun­
ków dyplomatycznych między
Polską a Nikaraguą do ran­
gi ambasad Rada Państwa
mianowała ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym
Polskiej Rzeczyspospolitej Lu­
dowej w Republice Nikaraguań-
skiej — Józefa Klasę, który od
15 marca 1976 r. zajmował w

tym kraju stanowisko posła
nadzwyczajnego 1 ministra peł­
nomocnego Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.

Rada Państwa powołała na

stanowisko sędziego Sądu Wo­
jewódzkiego 17 osób, sędziego
Okręgowego Sądu Pracy i Ubez­
pieczeń Społeeznyeh 3 osoby o-

raz sędziego Sądu Rejonowego
96 osób.

Piotr Jaroszewicz

przyjął A. W. Clausena

Z udziałem Stefana Olszowskiego Podpisanie wieloletniej umowy zbożowej

Inauguracja roku akademickiego Polsko-kanadyjska
w Alma Mater

(Inf. wł.) Weszli w togach do
auli uniwersyteckiej przy dźwię­
kach pieśni „Gaudę Mater Po­
lonia” wprost z posiedzenia
Senatu, które odbyło się wcze­
śniej w Collegium Maius. Ocze­
kiwali ich studenci i zaproszeni
goicie. Rektor powitał wszyst­
kich. To było wczoraj.

Na tegoroczną inaugurację ro­
ku akademickiego w najstarszej
polskiej uczelni — Uniwersyte­
cie Jagiellońskim — przybyli:
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Stefan Ol­
szowski, zastępca członka Biura
Politycznego, I sekretarz KK
PZPR Kazimiera Bareikowski, I
sekretarz, KW PZPR w Nowym
Sączu Henryk Kostecki, prezy­
dent m. Krakowa Edward
Barszcz. Ministerstwo Szkolnic­
twa Wyższego, Nauki i Techniki
reprezentował Jerzy Żełnierkie-
wlcz. Wśród gości I sekretarz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Stefan Olszewski składa gratulacje prof. dr h*b. Marii Danu­
sie Kunlsz x okazji nadania Jej przez Radę Państwa honoro­
wego tytułu „Zasłużony Nauczyciel PRL”. Fot. Otto Link

WARSZAWA (PAP). W dniach
1—4 bm. przebywał w Polsce
minister transportu Kanady Do­
nald Mazankowski, pełniący

w ministerstwach Komunika­
cji i Rolnictwa. Zwiedził również
WSK w Rzeszowie i Mielcu, in­
teresując się produkcją samo-

WARSZAWA (PAP). 4 bm. prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął przebywającego w Polsce ministra trans­
portu Kanady Donalda Mazankowskiego.

W toku spotkania omówiono niektóre zagadnienia polsko-
kanadyjskich stosunków gospodarczych ze szczególnym
uwzględnieniem współpracy w dziedzinie transportu i prze­
mysłu lotniczego. Omawiano także sprawy związane z podpi­
saną umową na dostawę kanadyjskiego zboża do Polski.

równocześnie funkcję prezesa
Kanadyjskiej Rady Pszenicznej.
Przeprowadził on rozmowy w

Ministerstwie Handlu Zagranicz­
nego i Gospodarki Morskiej oraz

lotów dla rolnictwa i śmigło­
wców. Kanadyjski gość przepro­
wadził z tej okazji rozmowy
z przedstawicielami polskiego
przemysłu lotniczego. W ich wy­

niku podpisane zostało polsko-
kanadyjskie porozumienie o -wza­
jemnym uznawaniu świadectw
zdolności do lotu.

4 bm. podpisana została wielo­
letnia umowa zbożowa, przewi­
dująca dostawy do Polski w la­
tach 1980—82 do 1,5 min ton zbo­
ża. rocznie na warunkach kredy­
towych. Umowę podpisali mini­
ster handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej Jerzy Olszew­
ski oraz Donald Mazankowski.

W rozmowie z dziennikarzem
PAP min. D. Mazankowski wy­
raził satysfakcję z faktu, że je­
go pier-wszym zadaniem wyko­
nywanym za granicą w imieniu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 4 bm.

prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz z udziałem wice­
prezesa Rady Ministrów Mie­
czysława Jagielskiego — przyjął
prezesa i przewodniczącego Ko­
legium Wykonawczego Bank
of America Aldena W. Clausena
i towarzyszących mu wicepreze­
sów Banku Mont. McMillena
i Williama Yeunga.

Tematem rozmów były spra­
wy współpracy gospodarczej z<

Stanami Zjednoczonymi oraz

finansowej z bankami amery­
kańskimi, w tym z czołowym
bankiem USA Bank of Ameri­
ca. Współpracę z tym bankiem
oceniono pozytywnie 1 podkre­
ślono pomyślno perspektywy
jej rozwoju.

Uniwersytet Jagielloński
i Wayne State University
podjęły bliską współpracę

Tarnowskie

Spotkania
literackie

Młodych

(Inf, wł.) Już we środę przybyli do Tarnowa przedstawiciele
różnych środowisk literackich z terenu całej Polski: wydawcy,
dziennikarze, pisarze i poeci oraz działacze kulturalni na I Tar­
nowskie Spotkania Literackie Młodych. Czwartek był pierwszym
dniem spotkań. W godzinach rannych goście zwiedzili zamek w

Dębnie, który w roku ubiegłym po długotrwałym remoncie prze­
kazany został Muzeum Okręgowemu w Tarnowie. Tutaj też od­
był się sejmik literatów pod nazwą: „Moja droga do debiutu ’

z udziałem krytyków i uznanych twórców literatury, a w któ­
rym uczestniczyli m. in. I sekretarz KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisław Gębala, przedstawiciel Wydziału Kultury KC PZPR Wło­
dzimierz Łowicki, sekretarz KW Partii w Tarnowie Eleonora

Szymkowiak, wojewoda Jan Sokołowski oraz przewodniczący
ZW ZSMP Ernest Macenowicz. Z dniem dzisiejszym wojewódz­
twa tarnowskiego i bogatą historią miasta zapoznali zebranych
wojewoda Jan Sokołowski i dr Stanisław Wróbel.

Ważnym punktem programu była literacka dyskusja prowa­
dzona przez doc. Zbigniewa Siatkowskiego i prof. Witolda Na­
wrockiego. ’ ,(en)

Najbliższy tydzień w Krakowie

Pod znakiem historii, kultury
i współczesności Wielkiego Tyrnowa

(Inf. wł.) Wczoraj w godzinach
wieczornych w Collegium Maius
rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie Mieczysław
Hess i rektor Wayne State Uni-

versity w Detroit Thomas Bon-
neF podpisali umowę o współ­
pracy między tymi uczelniami.

Głównym punktem dokumentu

jest zobowiązanie do wymiany
profesorów, docentów, wykła­
dowców. Umowa obejmuje rów­
nież określenie wymiany infor­
macji naukowej, książek dla
bibliotek obydwu uniwersytetów,
kopii poszczególnych prac. Prze­
widuje się również wymianę stu­
dentów. W Detroit, gdzie duża
ezęść studentów rekrutuje się
spośród rodzin amerykańskich
polskiego pochodzenia; na uni­
wersytecie Wayne liczba osób

pierwszego roku nauczania języ­
ka polskiego wzrosła z 15 do 80.

Podczas uroczystego podpisa­

nia umowy obecny był konsul
USA w Krakowie Carl Bastiani.

Po okolicznościowych przemó­
wieniach rektorów obu uczelni —

Mieczysław Hess przekazał Tho­
masowi Bonnerowi podarunek
dla Wayne State University —

obraz Władysława Serafina
przedstawiający ulicę Kanoniczą.

Warto zaznaczyć, że Wayn#
State University zorganizował w

maju br. konferencję naukową
poświęconą problemom emigra­
cji z ziem polskich w świetle
badań krajowych. W roku bie­
żącym krakowski uniwersytet
zorganizuje konferencję poświę-
ooną amerykańskim procesom
narodotwórczym. Referentami

podczas tych obydwu ważnych
spotkań byli i będą profesora*
wie, wykładowcy Uniwersytetu
Jagiellońskiego i Wayne Stata

Uniyersity w Detroit,
.

" cn1

Z pobytu papieża w USA
(Inf. wł.) Mamy więc w Kra­

kowie „Dni Wielkiego Tyrno­
wa” — bułgarskiego miasta z

którym od dziesięciu bez mała
lat łączą Kraków serdeczne wię­
zi. Imponujący program, z ja­
kim wielkotyrnowianie zjada do
Polski, przebiegać będzie pod
znakiem historii, kultury i

współczesności miasta nad Jan-
trą.

W poniedziałek 8.X. w BWA.
otworzy swa podwoje wystawa

malarstwa, grafiki i rzeźby pn.
„Wielkie Tyrnowo w sztuce”.

W sali wystawowej Muzeum

Historycznego, przy ul. Fran­
ciszkańskiej 4 można będzie o-

bejrzeć 100 ikon z XVII—XIX
wieku; w Muzeum Etnograficz­
nym prezentowane będą wyro­
by ludowego rzemiosła arty­
stycznego wielkotyrnowsktego
regionu, zaś w Pałacu Młodzieży
czynna będzie ekspozycja prac
plastycznych dzieci.

Otwarciem tych wystaw po­
przedzona zostanie w poniedzia­
łek oficjalna inauguracja „Dni
Wielkiego Tyrnowa” w Krako­
wie. która odbędzie się o godz.
17 w teatrze „Bagatela”. Część
artystyczną imprezy uświetnią
swoimi występami cztery — zna­
ne w całej Bułgarii — zespoły
artystyczne: chór żeński zakła­
dów „Vinprom” z Leskówca,
młodzieżowy zespół estradowy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

L
udzi wciąż feseeti
dzieli się na tych,
którzy krytykują i
na tych, którzy
chwalą. Jakby stan

negacji musiał być
jedynym sposobem mySlenia
o świecie — jakby stan afir-
macji dotyczył wszystkiego i
trwał wiecznie. Ale prawdzi­
wy podtekst tego podziału
leży gdzie indziej. Otóż dla
wielu „oceniaczy” ten po­
dział znaczy o wiele więcej.
Ci, którzy krytykują, są
„PRZECIW”, ci którzy
chwalą, są „ZA”. Taki po­
dział na wiernych i niewier­
nych, na wrogów i przyjaciół
nie jest już tylko jednym ze

stereotypów. To już nie jest
niefortunna zbitka słowna. To

jest już podział, który może
mieć swoje konsekwencje, w

awansach, premiach a rów­
nież w izolacji i nieuchwyt­
nej ale groźnej atmosferze
jaką się robi wokół ludzi,
którym o coś chodzi, których
stać na własne zdanie.

Jeśli będziemy w zakła­
dach pracy, w podstawo­
wych organizacjach partyj-

nych ezy gwiązkath zawodo­
wych nadal tak dzielić ludzi,
wówczas raz na zawsze (
skutecznie oduczymy ludzi
myśleć kategoriami publicz­
nymi — obywatelskimi. A
myślenie tymi kategoriami

W PÓŁ SŁOWA...

NOWY JORK (PAP). Papież
.Tan Paweł n spędził przedpo­
łudnie 4 bm. w, Filadelfii, gdzie
przybył poprzedniego dnia. W
kazaniu, jakie wygłosił w tym
mieście w nocy ze środy na

czwartek wg czasu polskiego
papież zdecydowanie wypowie­
dział się za utrzymaniem obo­
wiązku celibatu księży, a także

skrytykował rozluźnienie oby-
cząjowe, a przede wszystkim
seksualne panujące głównie
wśród młodego pokolenia Ame­
rykanów, wyrażając pogląd, że
wolność człowieka nie może być
pojmowana jako uwolnienie od
wszelkich hamulców obyczajo­
wych i etycznych.

W czwartek o 8 rano wg cza­
su amerykańskiego (o 13 czasu

polskiego) Jan Paweł II odwie­
dził katedrę obrządku grecko­
katolickiego znajdującą się w

Filadelfii. W wygłoszonym tam
kazaniu papież mówił o uni­

wersalizmie Kościoła, który pra«
gnie jednak zachować i chronić

indywidualne tradycje poszcze­
gólnych Kościołów lokalnych.

Również w Filadelfii, podob­
nie jak na poprzednich etapach
swej podróży, papież przyjmo­
wany był bardzo serdecznie

przez miejscową ludność. Ka­
tolicy, stanowiący 1/3 tego bli­
sko dwumilionowego miasta
tłumnie uczestniczyli w uroczy­
stościach religijnych z udziałem
Jana Pawła II.

O godz. 17.30 czasu warszaw­
skiego papież pożegnany na

lotnisku przez burmistrza mia­
sta, Franco Rizzo i członków

miejscowej hierarchii z kardy­
nałem Johnem Królem, pocho­
dzącym spod Zakopanego, udał
się do miejscowości De Moines
w stanie Iowa, stanowiącej
centrum jednego z wielkich o-

środków rolniczych USA.

314 godzin karuzeli

Jazda donikąd”?
argumentacji logicznej, jak
same nazwy wskazują są
nieprzenikliwi. Większość je­
dnak z tego marginesu ludzi
na kierowniczych stanowi­
skach, którzy wolą przykle­
jać etykietki niż wchodzić w

Kto przeciw? Kto za?
uważam za niezbędny waru­
nek jakiegokolwiek procesu
twórczego.

A jednak mimo tak oczy­
wistej bezużyteczności tej se­
gregacji ta formuła ocenia­
nia ludzi wciąż jeszcze fun­
kcjonuje w niektórych śro­
dowiskach. Czyżby ci, którzy
się nią posługują byli aż
tak niewrażliwi i tak niero­
zumni? Pewnie są i tacy.
Młodzież o nich mówi
„młot” (stopień wyższy „be­
ton”). Ale szkoda na nich

dyskusję, to po prostu ludzie
cyniczni i wygodni nad mia­
rę. Co gorsze, ludzie niepew­
ni swych kompetencji ideo­
wych i zawodowych rów­
nież, 'które przecież niezbęd­
ne są w kierowaniu ludźmi.
To oni właśnie pod pozora­
mi tak zwanej pryncypial-
nośći wkraczają w najbar­
dziej autentyczną dyskusję z

groźnym palcem wskazują­
cym na „wrogów” i „na­
szych”, Dlaczego? Ano dlate­
go, że szkodząc jawnie atmo-

sferze jednoczącej ludzi wo­
kół ważnych celów społecz­
nych, równocześnie uzurpują
sobie prawo do przecinania
dyskusji ( segregacji na

bliższych i dalszych. To daje
przecież swoiste poczucie
władzy. Co sprytniejsi odu­
czyli się używać wskazujące­
go palca na sali, tym pal­
cem u> ciszy swojego dyrek­
torskiego gabinetu dotykają

'

awansów, premii, pensji. Są
groźni i ludzie im podlegli o

tym wiedzą. Więc przecież
mają jakieś kryterium po­
działu i oceny. Jakie to kry­
terium?

Najprostsze — kto nie ze

mną — ten przeciwko społe­
czeństwu. Oskarżenie jest
straszne — bo z pozycji spo­
łecznej i obywatelskiej tro­
ski. Motyw jednak najobrzy­
dliwszy z przyziemnych, po­
zbawiony jakiejkolwiek wy­
obraźni ideowej i społecznej.
Motyw — pryioatnego za­
grożenia i strachu o swój
stołek. I tacy są naprawdę
przeciwko partii, przeciwko
nam wszystkim...

próby bicia rekordu

Fot. W. Machnicki

N» zdjęciu: Wojciech Gajewski podczas
świata.

Daty admu/rę
zabytków

(INF. WŁ.) Jedną z najdłuż-
. szych „karuzel” na świacie uczy­

nili sobie krakowscy studenci, u-

czestnicy próby ustanowienia ko­
larskiego rekordu świata na dy­
stansie 10 000 km. Rekord usla-

nowiony został wczoraj, dokład­
nie o godz. 11 i 38 sek. czasu

warszawskiego po 314 godzinach
i 38 sekundach jazdy na rowero­
wej „karuzeli". Ósemka mło-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dary na rzecz odnowy zabyt­
ków Krakowa przybierają róż­
ną postać. Jedni przekazują pie­
niądze, inni ofiarowują swoją
pracę czy umiejętności, są i ta­
cy, którzy przekazują po prostu
to co mają cenne.

Krakowianka pani Zuzanna
Ćwiklińska przekazała wartoś­
ciowe meble XIX-wieczne, które

wykorzystano przy urządzaniu
nowej siedziby Związku Litera­
tów Polskich przy ul. Kanoni­
czej.

Emeryt, pan Stanisław Mirek
— pensjonariusz jednego z kra­
kowskich Domów Spokojnej Sta­

rości — ofiarował zrobioną przez
siebie piękną szopkę krakowską,
która ma być sprzedana na auk­
cji za granicą, a uzyskane w ten

sposób pieniądze przekazane zo­
staną na fundusz odnowy.

Wczoraj natomiast przedsta­
wiciele Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa od­
wiedzili emerytowaną nauczy­
cielkę wychowania plastyczne­
go panią Irenę Miziową, która
od kilku lat zajmuje się również
malarstwem. Przekazała ona 3
obrazy olejne — martwe natury
z kwiatami.

(e)
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Przemysłowcy
i handlowcy

z Norymbergi
Prezydent m. Krakowa

Edward Barszcz przyjął wczo­
raj goszczącą w Krakowie

delegację przemysłowców i
handlowców z Norymbergi,
na czele z prezesem Izby
Przemysłowo - Handlowej
Środkowej Frankonii —Wal­
terem Braunem. W trakcie

spotkania omówiono najważ­
niejsze problemy miasta, ze

szczególnym uwzględnieniem
możliwości intensyfikacji
kontaktów handlowych mię­
dzy Krakowem a Norymber­
gą. Delegacja zwiedziła na­
stępnie Krakowską Fabrykę
Aparatów Pomiarowych, na

której zaproszenie przybyła
i r. którą nawiąże w najbliż­
szej przyszłości ścisłe stosun­
ki handlowe.

Delegacja KK PZPR

wyjechała do Lipska
Na zaproszenie Komitetu

Okręgowego NSPJ w Lipsku
udała się wrzorsj z wizytą
do tego miasta delegacja KK
PZPR. Celem wizyty jest za­
poznanie się z doświadczenia­
mi w dziedzinie rozwoju rol­
nictwa, zwłaszcza w zakre­
sie upowszechniania i wdra­
żania osiągnięć nauki dla in­
tensyfikacji produkcji rol­
nej. Delegacja krakowska

toporna się również z orga­
nizacją przemysłu rolno-spo­
żywczego w okręgu lipskim.
Na czele delegacji stoi sekre­
tarz KK PZPR, Zdzisław Ga­
sidło. (d)

K

sE
ss

s

S

s

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 5, 8, T, PAŹDZIERNIKA 1979 R. — NR

W 35. rocznicę powołania MO i S
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zabierając głos Edward Gie­
rek przypomniał, że do powoła­
nych przed 35 laty organów
bezpieczeństwa publicznego i

milicji partia kierowała ludzi

najbardziej ofiarnych w walca
i pracy. Były to lata trudne, lata
walki o utrwalenie rodzącego
się ustroju. Funkcjonariusze MO
i SB ponieśli w tamtym okresie
wielkie ofiary, mogiły tych,
którzy oddali swe życie w po­
czątkach ludowej państwowości
rozrzucone są po całej polskiej
ziemi. Podobnie jak przed laty
również i teraz funkcjonariusze
MO i SB są w pierwszym szere­
gu 'Walki o bezpieczeństwo kra­
ju, o ład i porządek, o umocnie­
nie dyscypliny społecznej, o

uczciwość i sprawiedliwość w

życiu społecznym.
Służba narodowi, stwierdził I

sekretarz KC PZPR wymaga od
funkcjonariuszy MO i SB okre­
ślonych walorów osobistych i

szczególnie wysokiego poziomu
świadomości społecznej oraz

wiedzy ogólnej i specjalistycznej
a także bezwzględnego prze­
strzegania zasad socjalistycznej
praworządności.

Organa ścigania I wymiaru

sprawiedliwości właściwie reali­
zują wytyczne partii. W rezul­
tacie następuje ograniczenie
szkodliwych i niepożądanych
zjawisk. Szczególnie cieszy trwa­
ła tendencją spadku przestęp­
czości a zwłaszcza najgroźniej­
szych kategorii przestępstw ta­
kich jak: zabójstwa, uszkodze­
nia ciała, bójki i pobicia, rozbo­
je. Nastąpiła również znaczna

poprawa bezpieczeństwa na dro­
gach i bezpieczeństwa przeciw­
pożarowego.

Czynnikiem mającym istotne
znaczeniś W poprawie stanu bez­
pieczeństwa publicznego było
doskonalenie działalności zapo­
biegawczej. Szczególne znacze­
nie miało zacieśnianie więzi or­
ganów MO i SB, prokuratur i

sądów że społeczeństwem oraz

coraz lepsze ich współdziałanie
z radami narodowymi oraz or­
ganami administracji państwo­
wej i gospodarczej. Coraz wię­
kszą rolę w ochronie porządku
odgrywa 400-tysięezna Ochotni­
cza Rezerwa Milicji Obywatel­
skiej oraz komisje indywidual­
nej profilaktyki, działające od
1977 t. przy komitetach samo­
rządu mieszkańców, które spra­
wują nadzór oraz udzielają nie­
zbędnej pomocy społeczno-wy-

chowawczej dla 60 tys. zagrożo­
nych rodzin.

Umiejętne łączenie funkcji re­
presyjnej wobec sprawców
przestępstw z działalnością pro­
filaktyczną nadal stanowić win­
ny zasadniczy kierunek postępo­
wania dla funkcjonariuszy MO i
SB oraz organów ścigania i wy­
miaru SDrawiedliwości.

Szczególnie ważnym zadaniem
resortu spraw wewnętrznych
jest przeciwdziałanie sprzecz­
nym z prawem poczynaniom,
które godzą <w jedność narodu.
Główną drogę widzimy w uma­
cnianiu pracy politycznej i ide­
ologicznej. Ale nie rezygnujemy
z niezbędnej praworządnej o-

chrony interesów naszego społe­
czeństwa 1 naszego ustroju przed
działaniem antypolskich i anty­
socjalistycznych ośrodków.

Na zakończenie snotkania
sekretarz Edward Gierek prze'
kazał w imieniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR serdeczne życze­
nia dla wszystkich
riuszy MO i SB oraz

a także podziękował
służbę.

W spotkaniu wziął
równik Wydziału Administracyj­
nego KC PZPR Teodor Palłmą
ka.

I

funkciona-
ich rodzin,
za ofiarną

udział kie

Inauguracjo roku akademickiego
w Alma Mater

Plenum CRZZ SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Przestrzeganie przepisów
prawa pracy

IV Krakowskie Dni Turystyki

Goicie s Belgii
Wczoraj przebywała w

Krakowie 12-osabowa dele­
gacja Senatu Królestwa Bel­
gii z senatorem Armandem
de Rera na czele. Delegacja
reprezentuje senacką komi­
sję zatrudnienia pracy i za­
bezpieczenia socjalnego w

Królestwie Belgii. Towarzy­
szą jej posłanki do
PRL Teresa Liberadzką
Barbara

spotkali
tern m.

Guzik,
Nowa Huta ł zabytki Krako­
wa. Dziś członkowie delega­
cji złożą kwiaty pod pomni­
kiem ofiar faszyzmu w O-
święcimiu-Brzezlnce.

Sejmu
i

Tumulka. Goście

rię z wioeprezydezi-
Krakcwa Barbarą
zwiedzili dzielnicę

Inauguracja rólcu

szkolenia partyjnego
w Skawinie

E udziałem lektorów, wy­
kładowców i organizatorów
szkolenia partyjnego zainau­
gurowano wczoraj w Skawi­
nie rak Okolenia partyjnego
1979/86, Spotkaniu przewod­
niczył I sekretarz KMG
PZPR Edward Strzeboński.
Podczas uroczystości zasłużo­
nym wykładowcom i lekto­
rom wręczono odznaczenia

regionalne, organizacyjne,
wyróżnienia j dyplomy.

N« oetatnim ńenum KMG

PZPR w Skawinie poświęco­
nym kierunkom pracy ideo-

wę-wychowawczej w ska­
wińskich zakładach pracy 1
w środowisku wiejskim
»wełniono z funkcji sekre­
tarza KMG PZPR Piotra

Radzikowskiego, który od­
szedł do innej pracy. Nowym
sekretarzem został wybrany
Czesław Cebule. (ZD)

Harcerski apel
pned pomnikiem

W. Lenina

Przed pomnikiem Włodzi­
mierza Lenina w Nowej Hu­
cie, w obecności sekretarza
Komitetu Dzielnicowego Par­
tii Nowa Huta Jana Ciepie­
la, wicensczelnika dzielnicy
Władysława Gofrona, przed­
stawicieli ZHP, władz szkol­
nych, organizacji młodzieżo­
wych oraz licznie zgromadzo­
nych zuchów i harcerzy Cho­
rągwi Krakowskiej im. Ta­
deusza Kościuszki, nastąpiła
uroczysto inauguracja nowe­
go roku harcerskiej działal­
ności.

Złożono meldunek o ucz­
czeniu przez młodzież w zu­
chowych i harcerskich tnun-,
durach, wytężoną pracą i na­
uką 35. rocznicy PRL.

Po uroczystości w nowohuc­
kim klubie NOT-u zasłużo­
nym instruktorom wręczono
odznaczenia państwowe i or­
ganizacyjne oraz nadano ty­
tuły „Harcmistrzów Polski

Ludowej”. (ZD)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie przeważnie umiarko­
wane. Rano miejscami mgły.
Temperatura maksymalna w

dzień od 13 do 17 st., mini­
malnawnocyod—2do2st.
Wysoko w Tatrach tempera­
turaod4st.wdzieńdo—1
nocą. Wiatr słaby i umiar-

k?w»ny z kierunków polutl-
aiowyeh. Wysoko w Tatrach
dość silny i silny południowy
1 południowo-zachodni.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda bez większych,
zmian. Nieco chłodniej.
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KD PZPR Śródmieście Adam
Kawalca oraz naczelnicy dzielnic
Śródmieście i Krowodrza: Woj­
ciech Hydzik } Marian Sambor,
Jest przewodniczący KRZZ Anto­
ni Dałkowski i Waldemar Janda
— przewodniczący Zarządu Kra­
kowskiego SZSP. Rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego prof.
dr hab. Mieecyaław Hess słowa

powitalne ,kieruje również do
rektorów innych krakowskich u-

ezelnl i do delegacji uniwersy­
tetu s Detroit, która z rekto­
rem prof. Thomasem Bonnerem

przyjechała aby podpisać umowę
o współpracy z krakowską Alma
Mater.

W swoim przemówieniu rektor
UJ odwołuje się bardziej do serc

niż do statystyki. Dużo miejsca
poświęca odnowie zabytków Kra­
kowa. Mówi: lata naszych trosk,
aby zwrócić uwagę na zabytki
naszego miasta przyniosły swoje
owoce. Wielu ludzi zrozumiało
również trudne warunki w Ja­
kich działa najstarszy w naszym
kraju uniwersytet. Dzięki im za

to. Jesteśmy wdzięczni władzom,

również i społeczeństwu opol­
skiemu za ofertę odnowy kom­
pleksu zabytkowych obiektów

przy ul. Gołębiej przyznanych
Uniwersytetowi! Uchwałą Sena­
tu jeden z nich otrzyma nazwę
Collegium Opolskie,

Odnowa zabytkowego Krako­
wa wiąże się również z Wycho­
waniem młodych pokoleń a to

jest cel uczelni, w której tra­
dycja służy przyszłości. Plany
rozwoju Uniwersytetu na naj­
bliższe pięć lat zostały już zgło­
szone, Program uznano za

wzorcowy, ambitny, realistyczny
i społecznie uzasadniony. Takie
Jest zdanie resortu i krakow­
skiej instancji partyjnej.

Po wystąpieniu rektora Ste­
fan Olszowski dekoruje zasłu­
żonych pracowników UJ wysoki­
mi odznaczeniami państwowymi.
Odczytana zoetaje informacja o

nagrodach ministra szkolnic­
twa wyższego, nauki i techniki.
Potem następuje uroczysta im­
matrykulacja. Przedstawiciele
1650 studentów pierwszego ro­
ku studiów składają ślubowanie.

Uniwersytet Jagielloński rozpo­
czyna 616 rok akademicki.

Podczas wczorajszej uroczysto­
ści prof. dr hab. Marii Danucie
Kunisz został nadany przez Radę
Państwa tytuł honorowy „Zasłu­
żonego Nauczyciela PRL”. Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: prof. dr
hab. Andrzej Białas, prof. dr
hab. Wiesław Litewski, prof. dr
hab. Andrzej Pilch, prof. dr
Konrad Rudnicki, prof. dr

Jerzy Strzeteiski, prof. dr
Wacław Brzeziński, doc. dr
Mirosław Franćić, mgr Janina
Maślan, doc. dr Jerzy Rusek,
doc. dr Władysław Wepsięć. Wrę­
czono również Złote, Srebrne i

Brązowe Krzyże Zasługi.
114 pracownikom UJ przyzna­

no indywidualne lub zbiorowe

nagrody ministra szkolnictwa

wyższego. Indywidualne nagro­
dy I st. otrzymali: prof. dr hab.
Marek Waldenberg, prof. dr
Adam Heinz, prof. dr hab.

Alojzy Gołębiewski, prof. dr hab.

Mieczysław Klimaszewski, prof.
dr hab. Stanisław Urbańczyk,
prof. dr Henryk Markiewicz,
prof. dr hab. Bronisław Srednia-
wa.

JERZY PIEKARCZYK

hab.
hab.
hab.
hab.

Najbliższy tydzień w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„Orbita”, taneczny — „Tyrnow-
grad” i kwartet Domu Bułgar­
skiej Armii Ludowej z Wielkie­
go TyrnOwa,

„Dni” przebiegać będą pod
znakiem dwóch niezwykle waż­
nych rocznic w dziejach Bułga­
rii — 1300-Iecia powstania pań­
stwa i 35-1 eri a Ludowej Repu­
bliki Bułgarii. Do tych dwóch
rocznie dochodzi jeszcze trzecia,
mająca znaczenie dla obu na­
szych narodów: 89 lat temu w

Uniwersytecie Jagiellońskim
rozpoczęły się — pierwsze w

polskiej uczelni — wykłady z

filologii bułgarskiej Z tej oka-

zji w UJ zorganizowana zosta­
nie 3-dniowa sesja naukowa.

Odczyty, poświęcone bułgar­
skiej historii, pomniejszę ekspo­
zycję w zakładach pracy Krako­
wa, blok filmowy w lokalnym
programie TVP, audycje radio­
we traktujące o przeszłości i
dniu dzisiejszym Wielkiego Tyr-
nówa dopełniają programu
„Dni”.

I na koniec — ciekawostka:

przez cały tydzień w „Haweł-
ee” degustować będzie można
dania narodowej bułgarskiej ku­
chni, przygotowywane przez
przybyłych do Krakowa praw­
dziwych mistrzów patelni. <d)

Z dalekopisu
AUDIENCJA

(k) Przewodniczący Rady
Państwa. Henryk Jabłoński
Przyjął 4 bm. na audiencji
w Belwederze ambasadora

nadzwyczajnego 1 pełnomoc­
nego Republiki Islandzkiej
Palla

który Złożył listy ąwierzy-
tclniająee.

Asjeira Trygąrasena,

Protest ambasady PRL w związku
z publikacją „Chicago Tribune"

WASZYNGTON (FAR). Dzien­
nik „Chicago Tribune” opubli­
kował w środę 8 bm. komentarz
Jeffa Lyona omawiający prse-

■bieg wizyty papieża Jana Pawła
Ii w USA, a w szczególności
przemówienie papieża wygłoszo­
ne na posiedzeniu planarnym
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych. W komen­
tarzu

„nie
przed
mia, hańby jego kraju rodzinne­
go".

tym znalazło się zdanie:

zawahał się <ra (papież)
nawiązaniem do Oświęci-

W związku s tą ubliżającą
Polsce, zawierającą w równej
mierze obrsźliwe, jak i kłamli­
we sugestia wzmianką w ko­
mentarzu ambasador PRL w

USA Romuald Spasowski złożył
w dniu 4 bm. demarche na ręce
asystenta sekretarza stanu

Georgę Yeata,
W Chicago natychmiast

'

po
ukazaniu się zawierającego
oszczerstwa wobec Polski arty­
kułu konsul generalny PRL w

tym mieście Juliusz Biały zło­
żył protest w redakcji „Chicago

1 Tribune”.

i

POLSKIE POSŁANIE
POKOJOWE

Polscy przedstawiciele dy­
plomatyczni przekazują prze­
wodniczącym parlamentów
w krajach swojej akredy­
tacji tekst posłania narodu

polskiego do narodów 1 par­
lamentów świata.

Ostatnio, tekst tyeh doku­
mentów wręczono przewod­
niczącemu Zgromadzenia Na­
rodowego Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej, Antalowi

Apro, przewodniczącemu Sta­
łego Komitetu Zgromadzenia
Narodowego Wietnamskiej
Republiki Socjalistycznej,
Truong Chinhowi, I prze­
wodniczącemu parlamentu
Austrii, Antonowi Benya,
przewodniczącemu Senatu
belgijskiego, Robertowi Van-
derkerekhowe i przewodni­
czącemu parlamentu Grecji,
Dimitriosowl Papaspiru.

Jubileusz naszych sąsiadów
(DOKONCZENIB ze STR. 1)

lipskiego kierujemy serdeczne

pozdrowienia i życzenia. Tąkże
do redakcji „Leipziger Vdlkszei-

tung”, z którą „Gazeta” od daw­
na utrzymuje przyjazne kon­
takty.

Obchodzone tradycyjnie w paź­
dzierniku „Dni Kultury NRD” w

Tarnowskiem mają bogatą tra­
dycję. Zainaugurowane wczoraj
po raz 7 w Tarnowie mają cha­
rakter szcz.ególnie uroczysty.

Przybyłych do Sali Lustrza­
nej na wczorajszą uroczystość
gości: I sekretarza ambasady
NRD Gośtharda Biewalda i dy­
rektora Ośrodka Kultury NRD
w Krakowie Herberta Kandlcra

powitał w imieniu obecnych:
członków Sekretariatu KW
PZPR w Tarnowie z I sekreta­
rzem KW Partii Stanisławem
Gębalą, przedstawicieli stron­
nictw politycznych, organizacji
polityczno-społecznych, wojewo­
da tarnowski Jan Sokołowski.

Wypadek w kopalni
w Nowej Rudzie

WAŁBRZYCH (PAP). 3 bm.,
wieczorem w kopalni „Nowa
Ruda”, nastąpił gwałtowny, nie­
spodziewany wyrzut mas skal­
nych i dwutlenku węgla. W
strefie objętej wyrzutem pra­
cowało 53 górników. Dzięki na­
tychmiast podjętej i sprawnie
przeprowadzonej akcji ratowni­
czej, wycofano 43 górników, któ­
rzy nie odnieśli żadnych obra­
żeń. Dalszych trzech górników
znajduje się w szpitalu pod tro-

skliwą opieką lekarzy. Ich zdro­
wiu i życiu nie zagraża niebez­
pieczeństwo.

Niestety, nie udało się urato­
wać pozostałych siedmiu górni­
ków, którzy znajdowali się w

bezpośredniej strefie wyrzuto­
wej.

Rodziny zmarłych i poszkodo­
wanych górników otoczono tro­
skliwą opieką;

Okoliczności wypadku bada

specjalna komisja.

Pierwsze próby nowej
obudowy górniczej

w Instytucie Maszyn - Górni­
czych, Przeróbczych i Automa­
tyki Akademii Górniczo-Hutni­
czej rozpoczęły się 4 bm. pró­
by nowego typu osłonowej o-

budowy kopalnianej typu 05—15.

Wyprodukowana została ona w

Kombinacie Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik” w

Gorlicach i jest przeznaczona
do eksploatacji pokładów wę­
gła o miąższości od 50 cm do
1,5 m, gwarantując górnikom
dobre warunki pracy. Twórcami

nowej obudowy są projektanci
gliwickiego „Komagu” i zespół
naukowców z krakowskiej A-
kademii. Oni też przeprowadzą
próby urządzenia w warunkach

laboratoryjnych i eksploatacyj­
nych. Gorlicki „Glinik” obie­
cuje, że do końca br. polskie
górnictwo otrzyma pierwszą par­
tię 4 kompletów nowych obu­
dów. Równocześnie zespół nau­
kowców pod kierunkiem prof.
Zygmunta Drzymały przystąpił
do prac mających na celu mo­
dernizację i ulepszenie produ­
kowanej już seryjnie przez gor­
licką fabrykę obudowy osłono­
wej. W polskich kopalniach pra­
cuje już 30 ścian uzbrojonych
w tego typu obudowy. Wysiłki
konstruktorów zmierzają do

zmniejszenia jej masy, zwięk­
szenia funkcjonalności i elimi­
nacji hałasu.

WARSZAWA (PAP). 4 bm. odbyło się w Warszawie plenarne
posiedzenie Centralnej Rady Związków Zawodowych poświęcone
założeniom dalszego stosowania i przestrzegania przepisów pra­
wa pracy. Obradami kierował członek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący CRZZ Władysław Kruczek.

Zarówno w referacie, jak i w dyskusji podkreślano, że coraz

rzadsze są przypadki nieprzestrzegania lub niewłaściwej inter­
pretacji przepisów prawa pracy, praktyczny wpływ prawa pra­
cy na kształtowanie się poża.danych stosunków w zakładach
i instytucjach zależy m. in. od znajomości jego przepisów i po­
stanowień wśród ogółu zatrudnionych i kadry kierowniczej.

Niestety, znajomość przepisów prawa pracy jest jeszcze w

niektórych środowiskach powierzchowna. W efekcie niektóre

decyzje naruszają formalne przepisy i ustaloną procedurę. Prze­
kładem tego stanu jest m. in. to, że wielu zatrudnionych znacz­
nie lepiej orientuje się obecnie w prrzysługujących im pra­
wach, nie mając odpowiedniej wiedzy o ciążących nań obo­
wiązkach.

O potrzebie ciągłego popularyzowania prawa pracy świadczy
m. in. fakt, że roszczenia 50 proc, pracowników, odwołujących
się od decyzji o wypowiedzeniu umowy o pracę uznawane są
w całości lub w części jako uzasadnione. Jednakże koszty fi­
nansowe nieprzemyślanych i bezpodstawnych decyzji ponosi go­
spodarka narodowa. Niewymierne lecz nie mniej dotkliwe .są
straty moralne a czasem również materialne pracowników z ty­
tułu nietrafnych decyzji.

Kodeks stanowi również o tak istotnej dziś sprawie jaką jest
właściwe, racjonalne organizowanie pracy, tworzenie warunków

umożliwiających optymalne wykorzystanie potencjału techni­
cznego oraz wiedzy i kwalifikacji wszystkich zatrudnionych.

Zadaniem każdej instancji i organizacji związkowej — mó­
wiono — jest troska o to, aby wszelkie decyzje podejmowane
na różnych szczeblach zarządzania były zawsze zgodne z literą
i duchem socjalistycznego prawa, by odpowiadały sprawiedli­
wości społecznej. Dotyczy to szczególnie problemów związanych
z decyzjami dotyczącymi podziału pracy i wynagrodzenia,
zwolnień, nagród i awansów, rozdziału mieszkań, przywilejów
i świadczeń społecznych.

Polsko-kanadyj ska
współpraca gospodarcza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nowej administracji kanadyjskiej
było podpisanie porozumień z

Polską. Stwierdził on, że będą
one dobrze służyły dalszemu roz­
wojowi wzajemnej współpracy
ekonomiczno-handlowej. Wysoko
ocenił przebieg tej współpracy
po roku 1975.

Stwierdził także, że szczegól­
nie pożyteczna była jego wizyta
w PZL. Przyczyniła się ona do

lepszego poznania możliwości

produkcyjnych tego przemysłu,
którego poziom określił kanadyj­
ski gość jako bardzo wysoki. Pol­
skie samoloty rolnicze są dobrze
znane na rynku amerykańskim.
Podpisanie porozumienia o wza­
jemnym uznawaniu świadectw
zdolności do lotu stworzy rów-1

Plenum ZW ZSMP

w Nowym Sączu

Problemy młodych rolni­
ków — ocena ich pracy, o-

siągnięć, postaw — omawia­
ne były na wczorajszym ple­
narnym posiedzeniu ZW
ZSMP w Nowym Sączu. Dla
zobrazowania zagadnienia
warto nadmienić, że młodzi

prowadzą w województwie
230 gospodarstw specjalisty­
cznych, działają tu .124 zespo­
ły młodych rolników. Ale
właśnie też oni chcą widzieć

swą wieś coraz nowocześniej­
szą, warunkami pracy i życia
nie odbiegającą od miasta.

tychnież możliwości eksportu
samolotów do Kanady.

D. Mazankowski podziękował
też za serdeczność i gościnność
jakie towarzyszyły jego wizy­
cie w Polsce. Zadeklarował on

także gotowość nowego rządu
Kanady do dalszego rozwijania
współpracy z Polską.

Kanada — pisze dziennikarz
PAP — jest obok ZSRR i USA

jednym z największych dostaw­
ców zboża do Polski. Od 1956 za­
kupiliśmy łącznie w tym kraju
blisko 10 min ton zbóż. Obecna
umowa jest największym z do­
tychczas zawartych porozumień
w tym zakresie. Kanada jest
również dostawcą urządzeń do

wielkiego kombinatu celulozowo-

papierniczego, jaki budujemy w

Kwidzyniu.

W Plenum uczestniczyli se­
kretarz WK ZŚL — Marian
Góra i kierownik Wydziału
Rolnego i Gospodarki Żyw­
nościowej KW PZPR Adam
Smoter. W części organiza­
cyjnej Plenum zwolniło do­
tychczasowego wiceprzewod­
niczącego ZW — Mieczysława
Matrasa, który odszedł do

pracy w aparacie partyjnym.
Odchodzącego udekorowano

Srebrnym Odznaczeniem im.
J. Krasickiego, a także ho­
norowa odznaką „Za zasługi
dla ZŚMP województwa no­
wosądeckiego”. Wiceprzewo­
dniczącą ZW ZSMP została

wybrana Ludwika Brzozow­
ska.

Sztandar dla związkowców
gorlickiej „Techma-A$pg"

gorlickiego zakładu zdobyła
pierwsze miejsce w wojewódz­
kiej edycji organizowanego
przez ZSMP „Turnieju młodych
mistrzów organizacji” a w skali

kraju czwarte miejsce w tym
turnieju.

Wczoraj odbyła się uroczystość
wręczenia nagród, dyplomów i
odznak honorowych laureatom.

Odbyło się to podczas spotkania
całej, ponad 600-osobowej załogi
z okazji wręczenia sztandaru za­
kładowej organizacji związko­
wej. W uroczystości uczestniczył
m. in.: sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Antoni Rączka.
Najbardziej zasłużeni pracowni­
cy zakładu „Techms-Aspa” o-

trzymali wysokie odznaczenia.

Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski uhonorowa-

(sś)

(Inf. wł.) Zakłady Metalowe

„Techma-Aspa” w Gorlicach są
krajowym monopolistą w pro­
dukcji zbiorników ciśnieniowych
powietrza do układów hamulco­
wych we wszelkiego typu poja­
zdach. W związku z dynamicz­
nym rozwojem przemysłu mo­
toryzacyjnego zapadła decyzja
o modernizacji i rozbudowie gor­
lickiego zakładu niebagatelnym
kosztem pół miliarda złotych.
Prace są już w toku a ich

pierwsze efekty są widoczne.

„Aspa” podejmuje produkcję
nowego rodzaju zbiorników do

licencyjnego ciągnika „Massey-
Ferguson-Perkins”. Za opraco­
wanie toku produkcji tych
zbiorników z zachowaniem wy­
maganych niezwykle wysokich
parametrów dziesięcioosobowa
grupa młodych pracowników

‘

ny został Adolf Acela.

TOWARZYSZCE

ST. SIER2. SZTAB.

ANNIE ZIELIŃSKIEJ

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci Matki.

KIEROWNICTWO WY­
DZIAŁU OGÓLNEGO
KWMO W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I

KOLEDZY

Koledze mjr

Bogdanowi
KASPRZYKOWI

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci Matki

Współpracownicy z Ko­
mendy Wojewódzkiej

MO w Nowym Sączu
i towarzysze z Organi­

zacji Partyjnej
0

Dnia 21 września 1979 r. z marł w wieku 82 lat

kol- Władysław BIEDA
założyciel i długoletni Prezes Zarządu byłej Powiatowej
Spółdzielni Pracy Usług Wielobranżowych im. Wł. Orkana
w Mszanie Dolnej obecnie Wojewódzka Usługowa Spół­
dzielnia Pracy w Limanowej — Odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz innymi
cieniami państwowymi i resortowymi.

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego działacza
spółdzielczego i przewodniczącego Koła Rencistów
rytów WUSP.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

RADA, ZARZĄD I CZŁONKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

KOŁA RENCISTÓW I EMERYTÓW

odzna-

ruchu
i Eme-

żalu i

wcrsp

IV Krakowskie Dni Turystyki
rozpoczynają się w najbliższą
sobotę 1 trwać będą do 14 bm.
Tak jak w poprzednich latach,
tak i tym razem organizatorzy
przygotowali z tej okazji wiele

ciekawych imprez. Nie jesteśmy
w stanie napisać o wszystkich,
dlatego też wymienimy tylko
najciekawsze (ze szczegółowym
programem Dni można zapoznać
się na afiszach).

Będą oczywiście wycieczki m.

in. do Warszawy, w Eieszczą-
dy, do Wieliczki, Zlalipia. Głów­
nie z myślą o młodzieży przy­
gotowano zwiedzanie zakładów

pracy i zabytków Krakowa. Od­
będą się też liczne rajdy i żloty
turystyczne. Warto wspomnieć
o XXV jubileuszowym Zlocie

Turystów Górskich

Krupowej oraz

nych Klubów

Turystycznych PTTK. Ponadto
w programie Krakowskich Dni

Turystyki wystawy plakatów,

zdjęć, loty nad Krakowem,
kiermasz sprzętu turystycznego
i sporo innych atrakcji. (tg)

*

na Hali
Zlocie Szkol-

Krajoznawcżó-

Wczo-rąj w Teatrze „Bagata*
la” zebrali się krakowscy dzia­
łacze turystyki. W spotkaniu u-

czestniczyła wiceprezydent m.

Krakowa Barbara Guzik.

Najbardziej zasłużeni działa­
cze otrzymali odznaczenia, listy
pochwalne i tytuły zasłużonych
działaczy turystyki, odznaki
„Za zasługi dla ziemi krakow­
skiej” oraz „Za pracę społecz­
ną dla miasta Krakowa”.

Rozdzielono też nagrody dl»

najlepszych Biur Turystycz­
nych. I miejsce otrzymał „Or­
bis", II „Turysta”, III „Wawel*
Tourist” Podgórze, a IV — „Ju*
ventur”.

Wśród wyróżnionych dyplo­
mami Zarządu Głównego PTTK

jest również i nasza redakcja,
(m)

Echa pucharowej środy
To był kompromitujący wy­

stęp polskich zespołów w roz­
grywkach europejskich pucha­
rów. Już w pierwszej rundzie

odpadły wszystkie nasze zespo­
ły i to po bardzo słabych me­
czach. Podobny los spotkał m.

in. jedenastki: Malty, Cypru,
Norwegii...

Cieszą się natomiast kibice w

innych krajach. Do dalszych
rozgrywek awansowało m. in.
sześć zespołów RFN, po cztery
drużyny NRD, CSRS, Francji,
Anglii, po trzy holenderskie i
radzieckie. W sumie padło 171
bramek. Polskie drużyny nie

zdołały niestety strzelić ani jed­
nego gola.

Ponieważ do chwili zamknię­
cia wczorajszego numeru nie

otrzymaliśmy wyników wszyst­
kich spotkań rewanżowych,
dziś uzupełniamy listę pucharo­
wych spotkań (w nawiasie wy­
nik pierwszego spotkania, tłu­
stym drukiem wyróżnione dru­
żyny, które awansowały). PU­
CHAR EUROPY: AC Milan —

0:1 (0:0), Raclng Strasa-
Kristiansand 4:0 (2:1),

— Servette Genewa

Ajax — IIJK Helsin-

FC Porto
bourg —

Beyeren
1:1 (1:3),
ki 8:1 (8:1), Hibernians (Malta)
— FC Dundalk (Irlandia) 0:1

(0:2), Trabzonspor (Turcja) -*

Hajduk Split 0:1 (1:2). PUCHAR
ZDOBYWCÓW PUCHARÓW:
Fortuna Duesseldorf — Glasgow
Rangers 0:0 (1:2), FC Nantes —

Clivtonville 7:0 (1:0), Rijeka -«

Beerschot 2:1 (0:0), FC Valert-

cja — BK Kopenhaga 4:0 (2:2),
FC Barcelona — Akranes 3:0

(1:0), Twente Enschede — Pa-
nionios Ateny 3:1 (0:4). PUCHAR
UEFA: PSV Eindhoven — Spor*
ting Gijon 1:0 (0:0), Standard

Łiege — Glenovan 1:0 (1:0), AC
Monaco — Szachtior
2:0 (1:2), Grasshoppers
gres Niedercon 4:0 (2:0),
San Sebastain — Inter 2:0
AC Tprino —• Stuttgart 2:1
Keflavlk — Kalmar FE

(1:2), Benfica Lizbona —

Saloniki 2:1 (1:3), Olimpiakoa
Ateny — Napoli 1:0 (0:2).

Donieck
Pro-

Real

(0:8),
(9:1),

1:0

Aria

Przed meczem Polska - Islandia
Za kilka dni, 10 bm. □ godz.

17,45 na stadionie Wisły w Kra­
kowie rozegrany zostanie mię­
dzypaństwowy mecz piłkarski
Polska — Islandia w ramach e-

liminacji do mistrzostw Euro­
py. Przeciwnik naszych piłkarzy
co prawda nie reprezentuje zbyt
wysokiej klasy, ale mimo to

spotkanie wywołało w podwa­
welskim grodzie duże zaintere--
sowanie. „Gdzie można kupić
bilety” — pytają nas Czytelni­
cy.

Jak poinformował nas sekre­
tarz GTS Wisła kpt. W. Ton­
ęłoś, można je kupić ft. in. w

kasie klubowej, w „Orbisie”. Za­
kłady pracy mogą składać za­
mówienia na bilety, których bę­
dzie 28 tys., tylu kibiców może
bowiem pomieścić stadion.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Wisła

— Zawisza Bydgoszcz, sobota,
godz. 16, stadion Wisły. II liga:
Hutnik — Broń Radom, niedzie­
la, godz. 15, stadion Hutnika.

Liga międzywojewódzka: Wisło­
ka — Błękitni Tarnów, niedzie­
la, godz. 11, stadion Wisłoki;
Wawel — Sandecja, niedziela,
godz. 11, stadion Wawelu.

PIŁKA RĘCZNA. I liga męż­
czyzn: Hutnik — Korona Kielce,
sobota, godz. 18, niedziela, godz.
11, hala Hutnika. I liga kobiet:
Cracoria — AZS Katowice, so­
bota, godż. 19.15, niedziela, godz.
13.15, hala przy ul. Piastowskiej.
II liga kobiet: AZS Kraków —

Zgoda Ruda Śląska, sobota, godz.
16, niedziela godz. 10, hala przy
ul. Piastowskiej. II liga męż­
czyzn: AZS Kraków — Lubli-
niańka, sobota, godz. 17.30; nie­
dziela, godz. 11 .30, hala , przy ul.

Piastowskiej.
TENIS STOŁOWY. I liga ko­

biet: sobota, godz. 18, niedziela,
godz. 12, Wanda — GKS Jastrzę­
bie, hala Wandy. II liga męż-

AZS Częstocho-
hala

czyzn: Wanda

wa, niedziela, godz.
Wandy.

KOSZYKÓWKA. n liga ko­
biet: AZS Kraków — Włókniarz

Białystok, sobota, godz. 17, nie­
dziela, godz. 10.30, hala przy ul.

Piastowskiej, n liga mężezyzn:
Korona — Siarka, sobota, godz.
18,15, niedziela, godz. 12, hala

Korony, Unia Tarnów — Hutnik
Kraków, sobota, godz, 18,
dzieła, godz. 11, Dom
AZS Kraków
sobota, godz.
godz. 12.15, hala przy ul. Piasto­
wskiej.

12,

me-'

Sportu;
— Broń Radom,
18.45, niedziela,

Warto dodać, że tak GTS W(-
sła jak i Okręgowy Związek
Piłki Nożnej dowiedziały się ó»

ficjalnie o tym, iż mecz Polskę
— Islandia odbędzie się w Kra­
kowie prawie w ostatniej chwi­
li, bo w ubiegłą sobotę. Żgodnif
z pierwotnymi planami ŁódS
miała być gospodarzem tego po- .

jedynku, dopiero później wybóg
padł na Kraków.

Przygotowania są więc niecd

opóźnione, ale wszystko będzia
gotowe na czas. Islandczycy
przylatują do Krakowa już w

poniedziałek i zamieszkają w

hotelu Holiday. Natomiast Po­
lacy przyjadą w południe w

środę prosto z Kamienia, gdzie
będą się przygotowywać de
meczu.

T. G,

Klasa A — Kraków
GRUPA I

Wanda — Dąbski 2:1,
waj — Grzegórzecki 0:3,
rze — Proszowianka 0:2,
Ib — Płomień 6:0, Wieczysta —

Armatura 0:0, Świt — Taniankt

3:2, Georyt — Orlęta 4:0.

Tram-
Podgó-*
Wawel

• W Piotrkowie w meczu

I ligi piłki ręcznej mężczyzn
Piotrcovia przegrała z Anilaną
Łódź 15:23 (6:11).

1. Wanda 9 13 14-7
2. Wawel Tb 9 12 17-0
3. Grzegórzecki 0 12 14-T
4. Tramwaj 9 11 18—16
3. Świt 9 11 13—16
6. Armatura 9 9 14—18
7. Tonianka 9 8 16—18
8. Proszowianka 9 8 14-14
9. Podgórze 9 8 13—28

10. Wieczysta 9 7 13—14
11. Georyt 9 7 20—22
12. Orlęta 9 7 10—18
13. Płomień 979—18
14. Dąbski 9 5 11—16

GRUPA II
Górnik — Dalin 4:2, Sułków —

Bieżanowianka 0:1, Skawinka
Ib — Orzeł 3:0 Puszcza —- Stra-
żak 1:1, Kabel Ib — Opatko-
wianka 5:2, Krakus -- Victoria
2:1, Promień — Start 1:1.

1. Dalin 9 13 20—14
2. Bieżanowianka 9 12 22—8
3. Górnik 8 12 21—11
4. Orzeł 9 12 18—14
5. Puszcza 9 12 22—15
6. Kabel Ib 9 10 18—18
7. Strażak 9 9 14—34
8. Skawinka Ib 9 8 16—20
9. Victoria 8 7 20—21

10. Promień 9 7 12—18
11. Start 9 7 16—21
J2. Krakus 9 6 16—24
13. Opatkowianka 9 6 11—22
14. Sułków 9 5 12—18

314 godzin karuzeli
(DOKOŃCZENIE
dych ludzi kręciła
odcinku 3962 m, by po przejecha­
niu 2524 okrążeń pokonać dy­
stans ćwierci obwodu Ziemi
wokół równika. Owe .514 godzin
jest na pewno rekordem na tym
dystansie i nawet, gdyby JACEK

BERBEKA, ROMAN DAWIDEK,
WOJCIECH GAJEWSKI. JERZY

MIGAS, PAWEŁ NOWACKI,
RAFAŁ ROŻEK, ANDRZEJ
STYLA i WOJCIECH ŚWIERK
jechali dwakroi dłuższej też by
rekord ustanowili. Po prostu nikt
na razie nie podejmował takiego
wyczynu. Ale dzięki nim, a tak­
że Zarządowi Autostrad (który
wypożyczył „kawałek” autostra­
dy Kraków — Katowice), Kra- i

ZE STR. 1)
się wkoło na

kowskiemu Przedsiębiorstwu Ro­
bót Drogowych (które w czynie
społecznym wykonało dwa na­
wroty), Okręgowemu przedsię­
biorstwu Geodezyjno-Kartogra­
ficznemu (które dokonało pomia­
ru trasy i przygotowało doku­
mentację dla Międzynarodowej
Federacji Kolarskiej) i persone­
lowi motelu „Krak” (który kar­
mił rekordzistów wysokokalory­
cznymi posiłkami) jest jeszcze
jeden polski, rekord. Polski, bo
w Polsce 'przez Polaków usta­
nowiony, chociaż na rowerze

tylko „polonijnym”, firmy WA-
JA. Ale ten fakt nie umniejsza
chyba wagi wyczynu uczestni­
ków „karuzeli”.

(wam)
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„Pochodnie Nerona” H. Siemiradzkiego w krakowskim Muzeum Narodowym w Sukiennicach Fot. W. KLAG

GAZETA POŁUDNIOWA

przeniesiono do pałacu Czapskich 1 Mu­
zeum Przemysłowego przy uL Smo­
leńsk 9. Na magazyn zamieniono Dom

Matejki, muzeum Barącza zajęła poli­
cja na koszary, w Wieży Ratuszowej
zainstalowano '

radiostację, kamienicę
Szolayskicb zajęli hitlerowcy, rozkra-

dając' m. in. drzeworyty japońskie i

meble, a w Nowym Gmachu, po prze­
budowie, powstało państwowe kasyno.

Na szczęście najcenniejsze zbiory,
zwłaszcza takie, które okupant wręcz
poszukiwał , aby je zniszczyć — pra­
cownicy Muzeum skutecznie zabez­
pieczyli. Tak np. w 1939 r. do Zamo­
ścia wywieziono „Hołd pruski” J.

Matejki. Z kolei wyposażenie Domu
Matejki ocalało w znacznej części
dzięki determinacji i heroicznej po­
stawie kustosza Macieja Szukiewi-
cza. Takich pracowników jak M.
Szukiewicz, zmarły w 1943 r., było
więcej i głównie dzięki nim Muzeum
uniknęło najcięższych strat

sÓBOTNIE DIALOGI

Sir. £

ROZMOWA Z I SEKRETARZEM KM PZPR

W SZCZAWNICY-KROŚCIENKU-Jerzym BARCZUKIEM

PISANIE O DOROBKU I STULETNICH DZIEJACH MU­
ZEUM NARODOWEGO W KRAKOWIE sprawia we­
wnętrzną, moralną satysfakcję. Jest bowiem pisaniem

nie tylko o placówce niezwykle zasłużonej dla polskiej kul­
tury, ale i pisaniem o ludziach szlachetnych, bezinteresow­
nych, przejętych ideą służenia społeczeństwu, krajowi, naro­
dowi. O setkach, a nawet o tysiącach takich ludzi, gdyż sa­
ma tylko liczba dobrodziejów Muzeum, którzy ofiarowali
swoje zbiory, swToje cenne kolekcje, obejmuje przeszło 4 tys.
nazwisk!

Dziś placówka krakowska, czyli
świątynia muz — bo tyle mniej wię­
cej znaczy greckie musselon, z któ­
rego wywodzi się nasze muzeum —

posiada w swoich zbiorach dokład­
nie 636 758 obiektów, które są prze­
chowywane i wystawiane w il bu­
dynkach. Przy Muzeum działa 6 pra­
cowni konserwatorskich, a zespół
pracowników liczy 270 osób, w tym
110 pracowników merytorycznych —

historyków, historyków sztuki, kon­
serwatorów, filologów, etnografów,
geografów, bibliotekarzy, archeolo­
gów — i 80 pracowników dozorują­
cych wystawy. W ciągu 100 lat ist­
nienia Muzeum wydało około 350
wydawnictw, zorganizowało 725 wy­
staw, zaś liczba tych, którzy odwie­
dzili sale wystawowe w latach
1930—1978 wyniosła okrągło 10 min.

albowiem idea utworzenia w Krako­
wie muzeum była już szeroko upo­
wszechniona. W 1868 r. poeta Win­
centy Pol wygłasza odczyt „O potrze­
bie zachowania pomników przeszło­
ści i znaczeniu ich w czasie dzisiej­
szym”. W 1871 r. na posiedzeniu Ra­
dy m. Krakowa odczytano „Projekt
uporządkowania miasta Krakowa”,
kt.órego autorem był ciężko wówczas

Władysław, który przekazał pamiąt­
ki po ojcu. Niezwykle wartościowe
zbiory ofiarował uczestnik powsta­
nia listopadowego Wiktor Osławski,
mieszkaniec Paryża, wzbogacony grą
na giełdzie. Z jego kolekcji pochodzą
m. in. takie znane obrazy jak H. Ro­
dakowskiego portret gen. Dembiń­
skiego czy Bacciąrellego portret Sta­
nisława Augusta. Do dziś w gabine­
cie dyrektora Tadeusza Chruścickie-
go wisi wielki obraz, nieznanego mi­
strza, przedstawiający króla Stani­
sława Leszczyńskiego jako diuka Lo­
taryngii — też z daru Osławskiego.

Niezwykle cenne. zbiory, wraz z

pawilonem muzealnym, przekazał
dla muzeum Jerzy Hutten-Czapski,
syn Emeryka , sławnego zbieracza
monet, medali, starodruków, milita­
riów i pamiątek masońskich. Całość
swoich zbiorów, za dożywotnie mie­
szkanie z opałem, oświetleniem i ob­
sługą umożliwiającą konserwację
przekazał dla muzeum również inż.'
Erazm Barącz, pracownik kopalń so­
li, mieszkaniec Wieliczki,

KONRAD STRZELEWICZ

Zaczęto się
5 października 1879

kiedy to podczas sławnej uczty li-
teracko-artystycznej na cześć Igna­
cego Kraszewskiego w hotelu „Victo-
ria” przy ul. Anny 3 wybitny i zna­
ny już w świecie malarz Henryk Sie­
miradzki, odpowiadając na toast pre­
zydenta Mikołaja Zyblikiewicza, po­
wiedział: „Ponieważ pan prezydent
miasta był tyle łaskaw, że mi odstą­
pił jednej ściany w Sukiennicach,
przeto zawieszę na niej moje »Po-
chodnie Nerona«, ofiarowując je kra­
jowi z tym przeznaczeniem, aby w

Sukiennicach były umieszczone”.
O hojnym geście malarza, o ofia­

rowaniu miastu sławnych w świecie
„Pochodni Nerona”, zwanych też
„Świecznikami chrześcijaństwa”, w

dniu następnym poinformował Zy-
blikiewicz uczestników balu w Su­
kiennicach, imprezy -również zorga­
nizowanej z okazji jubileuszu Kra­
szewskiego. Jednocześnie artyści ze­
brani na uczcie w Rynku, w kamie­
nicy „Pod obrazem” — uchwalili, że
za przykładem Siemiradzkiego, złożą
dla Sukiennic swoje prace, by stały
się zaczątkiem Muzeum Narodowe­
go. A; Siemiradzki, któremu pód Ho­
telem Krakowskim tłum zorganizo­
wał owację, odpowiedział skromnie
a pięknie:

„Dziękuję za wyrazy uznania, ale w

takiej mierze na nie nie zasłużyłeni,
bo ofiarność ta, która w innych szczę­
śliwych społeczeństwach może być
poczytaną za wielką zasługę — dla nas

jest tylko obowiązkiem, W imię obo­
wiązku przelewają nieraz obywatele
krew swoją, zasypują poła kośćmi
swoimi, cóż wobec tego znaczy ofiara,
która takim szczęściem się wynagra­
dza...”.

W dwa dni później, 7 października,
na fali powszechnego entuzjazmu za­
pada uchwała Rady m Krakowa o

utworzeniu Muzeum Narodowego w

Sukiennicach „na pożytek całego na­
rodu" — atoli nie dzień 7 paździer­
nika uważa się za dzień narodzin
Muzeum, a właśnie 5 października,
kiedy to Siemiradzki ofiarował swój
obraz, wiszący zresztą w Sukienni­
cach po dziś dzień, na honorowym
miejscu.

chory prezydent Józef Dietl. Prezy­
dent m. in. zaproponował odnowie­
nie Sukiennic, w których urządzono
by „galerię Królów, Bohaterów, U-

czonych i Artystów polskich”. Z ko­
lei, w 1878 r. Teodor Ziemięcki wy­
dał broszurę pt. „Muzeum Narodo­
we w Krakowie”, w której, z okazji
zbliżającego się 400-lecia śmierci Ja­
na Długosza, proponował zorganizo­
wanie wystawy starożytności, aby
stała się ona zaczątkiem muzeum.

Tenże Ziemięcki w roku następnym,
z okazji jubileuszu Kraszewskiego,
wydał kolejną broszurkę, w. której
ponownie zaapelował o utworzenie
muzeum. I muzeum takie utworzo­
no, wprawdzie nie na Wawelu, jak
proponował Ziemięcki, zajętym przez
wojsko austriackie, ale w odrestau­
rowanych Sukiennicach.

Narodziny idei
Gest Siemiradzkiego był wówczas

przysłowiową zapałką, którą podpa­
lono przygotowany uprzednio stos,

Dobrodzieje
Jest bardzo znamienne, jakież to

obrazy wówczas, w czasie niewoli,
ofiarowywali polscy artyści dla po­
wstającego muzeum. K. Miller prze­
kazał swoje „Odwiedziny kanclerza
Jana Zamoyskiego w Czarnolesiu”,
S. Swierzyński — „Wnętrze Katedry
na Wawelu”, Br. Abramowicz —

„Ucztę Wierzynka”. Były też i wspa­
niałe „Rusałki” W. Pruszkowskiego,
znalazł się też „Ahaswerus” M. Gott-
lieba, ofiarowany przez krakowskie­
go fabrykanta A. Krywulta, ale
przeważały obrazy historycznej sła­
wiące przeszłość i wielkość narodu,
czyny Polaków, bitwy — np. P. We-
lońskiego „Sobieski pod Wiedniem”,
W. Piwnickiego „Bitwa pod Cecórą”,
J. Rosena „Powstańcy z r. 1863”.

Ofiarodawcami byli nie tylko ar­
tyści, ale i zbieracze, autorzy cen­
nych nieraz kolekcji. Jak wiemy, do­
brodziejów w stuletniej historii mu­
zeum było przeszło 4 tys., a wśród
nich m. in. syn Adama Mickiewicza,

Wśród ofiarodawców jest również
Wiktor Windyk Wittyg, przedsiębior­
ca, który ofiarował około tysiąca do­
kumentów z pieczęciami oraz numiz­
maty, meble, stare druki, ekslibrysy.
Jest też Wacław Lasocki, uczestnik
powstania Styczniowego, skazany ha
karę śmierci, zesłaniec sybirski, któ­
ry przekazał dla muzeum cenne zbio­
ry archiwalne, 8 tys. książek, w tym
wiele druków z XV—XVIII w. W
posiadaniu muzeum' znalazła się ró­
wnież kolekcja obrazów i antyków
Edwarda Łozińskiego, uczestnika po­
wstania styczniowego, który, po od­
siedzeniu wyroku wyjechał do Włoch
i został znanym handlarzem dzieł
sztuki.

Trudno też pisząc o dobrodziejach
muzeum, nie wspomnieć o niezwykle
barwnej postaci Edwarda Goldsteina.
W rocznicę Konstytucji 3 Maja zor­
ganizował w Warszawie, w kościele
św. Krzyżą, nabożeństwo i musiał u-

ciekać do, Francji, skąd go wydalo­
no na żądanie ambasady carskiej. W
Turynie ukończył uniwersytet, a w

powstaniu styczniowym wziął udział
w oddziale „Żuawów śmierci” Ro-
ćhebruna. Został ranny pod Grocho­
wiskami, przebywał w austriackim
więzieniu, uciekł z twierdzy i osiadł
we Francji, skończył medycynę, zo­
stał znanym antropologiem, a swoje
cenne zbiory obrazów, rzeźb i rycin,
w tym dzieła sztuki krajów Dalekie­
go Wschodu, przekazał' dla krakow­
skiego muzeum.

Czas wojny
Po wkroczeniu Niemców ustala

wszelka publiczna działalność Muzeum.
Ze zbiorami rozprawiono się brutalnie,
część rozkradziono (m. in. wielkim a-

znatorem dzieł sztuki « polskich mu­
zeów okazał się sam gub. Frank), resz­
tę przyszło zmagazynować. I tak zbio­
ry z Sukiennic i s innych ęddziałów

Ludzie

Muzeum było własnością miasta
Krakowa do 1949 r. Rozpoczęło swo­
ją działalność w Sukiennicach, dziś
mieści się tam tylko galeria obra­
zów, a pozostałe zbiory w oddziałach
Czartoryskich, Szołayskich, Czap­
skich, w nowo wybudowanej przed
kilkunastu laty Bibliotece przy ul.
Marka, w Domu J. Matejki, w No­
wym Gmachu. Pierwszym dyrekto­
rem, do swojej śmierci w 1900 r.,
był prof. Władysław Łuszczkiewicz,
po nim przez 50 lat (!) dyrektorował
Feliks Kopera, który krakowskie
muzeum postawił w rzędzie najwięk­
szych w kraju.

W 1921 r. w sali posiedzeń Rady
m. Krakowa pada propozycja wybu­
dowania nowego gmachu, muzeum

jako „Pomnika Wolności”. Według
efektownego projektu Szyszko-Bohu-
sza obiekt miał się składać z dwu
budowli połączonych łukiem trium­
falnym i kolumnami, do realizacji
przyjęto jednak projekt architektów
warszawskich, którzy zwyciężyli w

ogólnopolskim konkursie "na fasadę
gmachu.' Pod nowy gmach kamień

węgielny srebrną kielnią w 1934 r.

wmurował prezydent Mościcki, a akt
erekcyjny podpisał złotym piórem
Marii Konopnickiej, ongiś 'ofiarowa­
nym jej przez społeczeństwo polskie.
Pod drugą część muzeum, dotąd rea­
lizowaną, kamień węgielny położył
W 1971 r. zastępca przewodniczącego
Rady Państwa, rektor UJ — prof.
Mieczysław Klimaszewski/

Muzeum Narodowe rozwój 1 suk­
cesy w dużej mierze zawdzięczało i
nadal zawdzięcza swoim pracowni­
kom. Miało i ma szczęście do ludzi
niezwykłych, ofiarnych i energicz­
nych, bądź też do pracowników ci­
chych ale niezwykle oddanych, su­
miennych, pracowitych, którzy swo­
je zadanie traktowali nie jak zwykłą
pracę, ale trochę tak jak posłanie,
jak obowiązek, obowiązek wobec
kraju, o którym u zarania narodzin

placówki tak pięknie powiedział Sie­
miradzki.,

Trudno wybierać najlepszych spo­
śród .współczesnych pracowników
muzeum, bowiem wszyscy zasługują
na uznanie, ale — z pomocą dyrek­
tora T. Chruścickiego — spróbujmy
wyrąićnić choć paru. A więc przede
wszystkim Marka Rostworowskiego,
kierownika oddziału Zbiory Czarto­
ryskich, realizatora kilku pamięt­
nych w kraju i za granicą wystaw,
prof. Zdzisława Żygulskiego, bada
cza szeroko znanego międzynarodo
wej społeczności uczonych, dr Ma
rię Taszycką, autorkę wielu prac z

zakresu ubiorów i tkanin, dr Zofię
Alberową, znaną w Europie specja­
listkę i autorytet naukowy z zakre-
sti sztuki Dalekiego Wschodu. Jest
też na tej liście Stefan Obrzut, jeden
z najlepszych w Krakowie znawców
mebli, który wychował sobie znako­
mitych następców, jest Janina Au­
gustyn, od 35 lat pracująca w do­
zorze wystaw, Anna i Stanisław Pru-
sakowie, dozorujący zbiory w od­
dziale Szołąyśkićh, Jan Ziobro, do­
zorujący zbiory w SukiennicachTM

Korzenie teraźniejszości
„Społeczeństwo składa się z drob­

nej garstki żyjących i niezmiernych
rzesz umarłych. Żyją oni wokół nas

i w nas samych w postaci swych wy­
tworów materialnych i duchowych”
— napisał nasz socjolog kultury Ste­
fan Czarnowski i to mądre zdanie
wypowiedziane przed półwieczem
nic nie straciło zę swojej aktualno­
ści. W świetle tego, co mówi Czar­
nowski, instytucie takie jak właśnie
Muzeum Narodowe w Krakowie —

pełnią nie tylko funkcje placówek
naukowo-badawczych i kulturalno-
oświatowych, jak brzmi formuła sta­
tutu krakowskiej placówki z 1973 i.,
wygotowana przez urzędników mi­
nisterstwa. Placówki takie są bo­
wiem czymś więcej, czymś bardziej
subtelnym: sĄ jednym z ważnych
instrumentów integracji społeczeń­
stwa, służą do utrwalania naszych
duchowych więzi z przeszłością, do
nieustannego podtrzymywania przez
żywych owych tajemnych, a wszech­
obecnych związków z „niezmierną
rzeszą umarłych”, z wielkością cza­
sów minionych, w których tkwią ko­

rzenie teraźniejszości.

— Czy w Szczawnicy-Krościenku przybysze
s zewnątrz są mile widziani?

— Przewrotne pytanie. Przecież Szczaw-
; nica-Krościenko jest właśnie dla nich, dla

tych, którzy chcą poratować zdrowie, wy­
począć, nacieszyć się pięknem naszych gór
i lasów. W latach 1975—76, które do szczy-

i towych nie należały, przewijało się w ciągu
roku przez nasze miasto ok. miliona ludzi,
korzystających z leczenia sanatoryjnego,
wczasowiczów i turystów. Większość uczest­
ników spływu przez przełom Dunajca, któ­
rych liczba sięga 300 tys. rocznie, zwykle

: zatrzymuje się u nas. Spośród niespełna
10 tys. stałych mieszkańców, mniej więcej
1'3 pracuje w lecznictwie sanatoryjnym,
świadczy usługi wczasowiczom i turystom.
Czy to starczy za odpowiedź?

— Innymi oczyma patrzy na Szczawnicę-Kroś-
eienko kuracjusz, turysta czy wczasowicz, zla-
knicni czystego powietrza, zwabieni urokiem
JPienin i Dunajca. Odmienny punkt widzenia
musi prezentować ten, kto z racji funkcji i
stanowiska codziennie styka się z rozlicznymi
problemami stałych mieszkańców i przyby-

■aców...

— Dopowiem: dla jednych i drugich nie
jest obojętne, co będzie ze Szczawnicą-Kroś-
cienkiein. Odpowiedź na to pytanie zfiwiera

: przygotowana przez nas koncepcja lepszego
przystosowania do pełnienia funkcji uzdro­
wiska, ośrodka rekreacji i wypoczynku oraz

turystyki.
Nie chcemy uronić nic z naturalnych.

skarbów, jakimi są Pieniny, lasy i wody,
nieskażone powietrze. Stąd zamierzone zwię­
kszenie obszarów zalesionych z 42 do 45
proc., projekt poszerzenia granic Pieniń­
skiego Parku Narodowego podobnie jak gra­
nic rezerwatu Homole. Słowem — chcemy
chronić Małe Pieniny i Pieniny w ogóle.

Przewidzieliśmy dokonanie pewnych po­
działów w obrębie naszego miasta, a raczej
dwumiasta oraz przypisanie określonych
funkcji poszczególnym dzielnicom.

— Co więc czeka Szczawnicę, a co Króścien-
ko?

— Szczawnica stanie się zamkniętym uzdro­
wiskiem, oazą, strefą ciszy. Nastąpi to po
zakończeniu budownictwa sanatoryjnego, a

konkretnie po ukończeniu budowy sanato­
riów „Nawigator” i Centralnego Związku

Fot. O. LINK

Spółdzielczości Pracy oraz urzeczywistnieniu
realizacji polsko-duńskiego sanatorium
„Poldania”. Widzimy konieczność ogranicze­
nia ruchu samochodowego (do. spływu na

Dunajcu), z czym wiąże się koncepcja budo­
wy dworca autobusowego w Krościenku i
obwodnicy.

Krościenko — według naszych planów —

stanowić będzie centrum administracyjno-
gospodarcze, a także centrum rozdziału, ste­
rowania ruchem turystycznym, co jest nieod­
zowne, jeśli chcemy uchronić Pieniny przed
rozdeptaniem.

— Twórcom tak sformułowanej koncepcji
nie sposób odmówić dużej dozy realizmuTM

— Mnie osobiście marzy się coś wiecej.
Powstanie gminy pienińskiej w obrębie któ­
rej znalazłoby się całe obrzeże Pienin (wła- .

śnie na terenach obrzeża widzę miejsce dla
wsi turystycznych różnych kategorii). Za

gminą „przemawiają” — autentyczna więź
kulturowa rdzennych mieszkańców tych te­
renów — górali pienińskich oraz fakt ist­
nienia geograficznie ukształtowanego rejonu
pienińskiego. Utworzenie gminy pozwoliłoby
lepiej wyzyskać naturalne warunki i wpły­
wać na kierunki rozwoju. Jest to temat i

projekt, poparty szeregiem przygotowanych
już opracowań. Mówiliśmy o nim na fo­
rum Komitetu Miejskiego, podnosiłem go w

Komitecie Wojewódzkim Partii, gdzie spot­
kał się z przychylnością i życzliwym zainte­
resowaniem.

Póki co, w tym roku powołaliśmy do ży­
cia Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Pieniń­
skiej, któremu przewodniczy Paweł Kukliń­
ski. Jak na razie bazuje ono i czerpie z tra­
dycji kult -owych rejonu Pienin Z inicja- .

tywy Tov .rzystwa po raz pierwszy zorga­
nizowane zostało „Pienińskie Lato”, podję­
to — non stop — prezentację dorobku ludo­
wych twórców.

— Nawet w przypadku utworzenia gminy pie­
nińskiej podział ról, że się tak wyrażę, mię­
dzy Szczawnicą a Krościenkiem zostanie utrzy­
many. Na ile Krościenko jest już przygotowa­
ne do roli centrum rozdziału ruchu turystycz­
nego?

— Dysponujemy tu jedynie prywatną ba­
zą noclegową, rzędu 3 tys. miejsc. Być mo­
że, kiedyś przybędą dwa, trzy, ale nie wię­
cej, domy wczasowe. Spośród istniejących
na naszym terenie schronisk młodzieżowych,
jedynie „Orlica” SZSP czynna jest cały rok.
Problem tkwi jednak nie w braku miejsc

. noclegowych. lecz obiektów i urządzeń stricte
turystycznych, których budowa wymaga po­
ważnych nakładów, a na te nas nie • stać.
M. in. przydałby się hotel. Musimy się za­
dowolić bodową wyciągu krzesełkowego na

Palenicę, finansowana przez WPGT (jest to

niestety kwestia 3 lat) oraz ośrodka rekre­
acyjno-sportowego w Szczawnicy, który po-
wstaje tzw. systemem gospodarczym. W sfe- ■
rze możliwych do szybkiego urzeczywistnie­
nia i nie wymagających krociowych nakła­
dów zamierzeń pozostaje utworzenie własnego
przedsiębiorstwa obsługi ruchu turystycznego
„Pieniny”, o co zabiegamy. Tu u nas wpro­
wadza się nową formę wczasów leczniczo- ■
turystycznych.

— A więc wszystko dla kuracjuszy, wczaso­
wiczów i turystów...

— Nie powodujemy się takim rozróżnie­
niem. Naszą troską jest przyszłość Szczaw-
nicy-Krościeńka, wszystkie notrzeby i
problemy miasta. Tych nie brakuje.

Gdybym miał hierarchizować potrzeby, na

pierwszym' miejscu wymieniłbym budownic­
two mieszkaniowe Około 300 rodzin czek*
na mieszkania spółdzielcze Nie dysponuje­
my mieszkaniami - brakuje nah' ’e -zy w

lecznictwie otwartym, m. in. ginekologa,
chirurga, stomatologów, nie zapewniamy na­
leżytej opieki lekarskiej młodzieży szkolnej.
Tymczasem, od siedmiu lat w mieście nie
oddano do użytku ani jednego bloku miesz­
kalnego i nie zanosi się na to w przyszłym
roku. Dopiero dzięki zainteresowaniu się
sprawą przez I sekretarza KW PZPR w

Nowym Sączu tow. Henryka Kosteckiego
(problemy Szczawnicy-Krościenka już trzy-

oteie omaw;"ne byłv na oOsiedzk^iach
Egzekutywy KW), zaczyna ono nabierać
przysłowiowych rumieńców życia, chociaż
na efekty przyjdzie jeszcze poczekać.

Aktualnie remontuje się drogę do Nowego
Sącza, ale naprawy wymaga także droga do
Jaworek i inne odcinki.

Dopiero po roku 1980 „wejdzie” do planu
budowa jakże potrzebnej oczyszczalni ście­
ków. Ponad 70 proc, domów w Krościenku
nie jest podłączonych do kanalizacji, nieco
lepiej przedstawia się sytuacja w Szczaw­
nicy.

Takim problemom nie podołamy własnymi
siłami. Ale własnymi siłami budujemy
przedszkole w Szczawnicy, (kolejne powsta­
nie w Jaworkach), ośrodek zdrowia w Kroś­
cienku — trwają przygotowania do podjęcia
budowy bazy (rozlewnia wód, masarnia, pie­
karnia, magazyny) i domu towarowego GS
w Krościenku Czyż w równym stew* hi nie
będą z nich korzystać stali mieszkańcy, jak
i przybyli na pobyt czasowy?

— Rozmawia.tac z I sekretarzem co najmniej
nietaktem byłoby nie spytać o sprawy miej­
skiej organizacji partyjnej..,

— Nasza organizacja liczy 460 członków i
kandydatów. Małomiasteczkowe środowisko,
powiązania i koligacje rodzinne, brak klasy
robotniczej nie ułatwiają działalności par­
tyjnej. zmuszaja do ciągłego Doszukiwania
coraz to nowych, skuteczniejszych form od­
działywania. Mamy dość liczny ZSMP —

około 750 członków i prężne harcerstwo.
Ofiarnych i zaangażowanych w pracy z

młodzieżą działaczy ZBoWiD. I świetnych
nauczycieli, którzy z godną uznania pasją
pracują nad rozwojem młodych talentów.
Tyle w telegraficznym skrócie.

A z aktualiów? Rozpoczynamy zebrania

sprawozdawczo-wyborcze podstawowych or­
ganizacji partyjnych. Jak co roku o tej po­
rze,' mamy już za sobą roboczą naradę z

dyrektorami na temat przygotowań do zi­
my, która — jak wieszczą okoliczni góra­
le — tria być wczesna, mroźna i długaTM

Rozmawiał:

ZBIGNIEW GUZOWSKI

ARIAN R. należał bez wątpienia do
ludzi zamożnych. Samotnie zajmo­
wał gustowne mieszkanie przy ul.

Odrzańskiej w Krakowie, posiadał spore
oszczędności, wartościową biżuterię. Wła­
śnie tu, w swoim mieszkaniu, Marian R.
został zamordowany. ;

Już pierwsze oględziny miejsca zdarzenia prze­
prowadzone przez grupę operacyjno-dochodze-
niową z KW MO w Krakowie, jednoznacznie
wskazywały na rabunkowy motyw zbrodni. Je­
dnocześnie jednak specyficzny charakter osobi­
stego życia Mariana R. sprawiał, że prowadzone
w tej sprawie dochodzenie natrafiało już od po­
czątku na. duże trudności. Przesłuchano m.in. po­
nad 500 meżczuzn, którzy w różny sposób mogli
kontaktować się z denatem. Mimo wysiłków
funkcjonariuszy, sprawca morderstwa był przez
wiele tygodni nieznany. „,,,

Kiedy na dworcu kolejowym w Gaansku za­
trzymam został 23-letni Jerzy M. zamieszkały
w Biegonicach (woj. nowosądeckie) nikt nie przy­
puszczał, że ten młody stolarz ma jakiś związek
z krakowską zbrodnią. Jerzy M. „goszcząc” na

Wybrzeżu zachowywał się podejrzanie i pełniący
tam dyżur patrol milicyjny zainteresował się oso­
bą przybysza z południa Polski. Gdy ten ostatni

nie potrafił wyjaśnić pochodzenia przedmiotów
przenoszonych w neseserze, a także wylegitymo­
wać się odpowiednimi dokumentami — postano­
wiono o zatrzymanym poinformować Komendę
Wojewódzką MO w Nowym Sączu. Szybko oka­
zało się, że Jerzy M. jest poszukiwany przez mi­
licję, gdyż podejrzewano go o dokonanie kilku
włamań. Stolarz został więc przetransportowa­
ny do Nowego Sącza. .

_

Były to długie przesłuchania. W trakcie jedne­
go z nich Jerzy M. przyznał w końcu, że zakwe­
stionowane u niego przedmioty zdobył dokonując
rozboju. Oto pewnego dnia został zaproszony
przez Ewę i Andrzeja S. do ich, mieszkania u>
Krakowie'/ po wspólnej libacji alkoholowej po­
bił gospodarzy, związał » obrabował. Sposób do­
konania tego rozboju, charakter zadanych ciosów
i bezwzględność napastnika wskazywały, że Je-

rzy M. mógł w podobny sposób zachować się i w

mieszkaniu Mariana R. Nie uprzedzając faktów,
należy stwierdzić, że mieszkaniec Biegonic zna­
lazł się w kręgu podejrzanych o morderstwo
Mariana R.

Teraz procentowały znakomicie przeprowadzo­
ne czynności dochodzeniowe MO i skrupulatne
oględziny mieszkania denata. Zabezpieczono
wszystkie ślady, zebrano ważny dla sprawy ma­
teriał dowodowy. Po przewiezieniu Jerzego M.
z Nowego Sącza do Krakowa i dokonaniu analiz

tau 'jłssbs

Zbrodnia
przy

ul. Odrzańskiej
Zderzenia

porównawczych, oficerowie Wydziału Kryminal­
nego tutejszej KW MO byli już pewni, że młody
człowiek jest właśnie tym, którego poszukiwali
przez długie tygodnie. Jerzy M. nie przyznawał
się jednak do zabójstwa.

Nadszedł wreszcie dzień, gdy Jerzy M. zrozu­
miał, że wszystkie zaprzeczenia nie mają sensu.

Siła dowodów, którymi rozporządzała milicja by­
ła jednoznaczna. Zabójca usiadł więc przed biur-
kiem i zaczął opowiadać, jak doszło do morder­
stwa...

Krytycznego dnia znalazł się na Dworcu Głó­
wnym w Krakowie. Bez pieniędzy, bez szans na

nocleg. Kiedy więc przypadkowo poznał tutaj
Mariąna R. przystał ochoczo na propozycję od­
wiedzin mieszkania przy ul. Odrzańskiej. Już
wtedy, w taksówce — Jerzy M. myślał „jak tu
oskubać” nowego znajomego. W mieszkaniu —

sądząc po jego wystroju — dworcowy włóczęga
nabrał przekonania, że pości u człowieka maję­
tnego. Czekał tylko na odpowiednią chwilę, ko­
rzystną dla zrealizowania przestępczego planu.

Kiedy nadarzyła się sprzyjająca okazja, wy­
mierzył swej ofierze dwa silne ciosy. Marian R.
upadł i wtedy Jerzy M. związał go oraz zakne­
blował mu usta. Następnie zaczął przeszukiwać
szuflady. Nie zadowolił się wyjętym pakietem
pieniędzy (50 tys. zł), aie bijąc w dalszym ciągu
związanego gospodarza, domagał się wskazania

miejsc, gdzie ten przechowuje inne jeszcze oszczę­
dności i biżuterię. Znalazł w końcu kilka warto­
ściowych, złotych precjozów i nie interesując się
dalszym losem, ofiary — opuścił mieszkanie. Pó
kilkunastu godzinach przyjaciele Mariana R. na­
trafili na jego zwłoki.

'

Jerzy M — jak informuje zastępca naczelnika
Wydziału Kryminalnego KW MÓ w Krakoiuie

mjr mgr Zenon Śliwa — przyznał się do dokona-
nid zbrodni i w czasie wizji lokalnej szczegółowo ,

opisał przebieg dramatu.
Ze swojej strony dodajmy, że żmudna, milicyj­

na praca i tym razem zaowocowała pomyślnym
finałem.

zięki sprawnej i pełnej-poświęcenia pracy,
ujęto szczególnie niebezpiecznego przestę­
pcę, typowego przedstawiciela marginesu

społecznego. Jerzy M. był już raz karany i otrzy­
mał wyrok w wymiarze 2 lat i 6 miesięcy po­
zbawienia wolności. Niebawem stanie przed są­
dem po raz drugi. Teraz jest oskarżony o popeł­
nię najcięższej zbrodni.

Zbrodnie, niestety, towarzyszą życiu społe­
czeństw — ale wysokie kwalifikacje naszej Mili­
cji w ciągu 35 lat przyczyniają się do coraz więk­
szego ograniczania ich zasięgu i zapewniania ładu
oraz spokoju publicznego w kraju.

JANUSZ HANDEREK
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Kobieta
w szóstym miesięcu ciąży patrzy s za­

ciekawieniem na ekran, na którym widać wyra­
źnie głowę, ręce i nogi płodu. — To moje dzie­

cko? — pyta. — Tu jest szyja, a tu stopy — pokazuje
lekarz, robiąc jednocześnie zdjęcia tego, co widocz­
ne ńa monitorze. — Czy wszystko w porządku? —

dopytuje się pacjentka, nie odrywając oczu od pulsu­
jącego kolorowego obrazu. — Nie widzę nic niepoko­
jącego.

Odpowiedź lekarza nie zawsze jest zgodna z prawdą. Obraz
uzyskany dzięki aparaturze ultradźwiękowej ujawnia niekiedy
wady płodu. Ultradźwięki są nieocenione także przy pobieraniu
próbek dostarczających informacji o wadach genetycznych pło­
du. Zasada otrzymywania obrazów jest podobna do użycia mik­
rofal w radiolokacji — organy wewnętrzne odbijają .fale dźwię­
kowe, które po przekształceniu za pomocą komputera tworzą
odpowiednie kontury. Wszystko to w kolorze, na żywo i z do­
kładnością .zapewniającą wykrywanie u dorosłych kamieni żół­
ciowych oraz .sprawdzenie działania gruczołów krokowych.

Różnicę między tą znakomitą aparaturą a skomputeryzowanym
tomografem do rentgenowskich zdjęć warstwowych obrazuje cena
— 100 tys. doi. w pierwszym przypadku i 760 tys. doi. w dru­
gim. Dlaczego aż tyle? Tomografy współpracujące z komputerem
pozwalają uzyskiwać informacje otrzymywane do niedawną wy­
łącznie drogą chirurgiczną. Promienie rentgenowskie przenikając
ciało milimetr po milimetrze w różnych przekrojach tworzą po au­
tomatycznym przetworzeniu milionów bitów obrazy, ną których le­
karz bez trudności identyfikuje raka trzustki, guzy nowotworowe
w mózgu lub patologiczne zmiany w układzie krwionośnym. Urzą­
dzenia skanerowe nie bez powodu więc uznaje się za największy a

dotychczasowych przełom techniczny w medycynie.
Nie mniej rewolucyjne są zmiany w mikrochirurgii. Dzięki

specjalnym mikroskopom powiększającym 40-krotnje <jbyą?
nerwów i naczyń krwionośnych oraz miniaturowym lancetom i

MAREK ROSTOCKI TECHNIKA W MEDYCYNIE

REWOLUCJA czy tylko POSTĘP?
kleszczom coraz częstsze są doniesienia o udanych operacjach,
np. przyszycia odciętych dłoni. Mikrochirurgia umożliwia rów­
nież dokonywanie operacji polegających na zmianie obiegu krwi
w mózgu poprzez odcięcie naczyń dotkniętych miażdżycą.

Nowe horyzonty w leczeniu cukrzycy otwiera sztuczna trzustka,
regulująca zmiany poziomu glukozy w krwi drogą wstrzykiwania
małych ilości insuliny. Szybkie już postępy w konstrukcji elektro­
nicznych oczu i uszu dla niewidomych i głuchych. Notuje się już
udane eksperymenty, polegające na wszczepianiu w oku miniaturo­
wych kamer telewizyjnych, współpracujących z kilkuset elektroda­
mi umieszczonymi w mózgu oraz odpowiednio na umieszczeniu ele­
ktrod w uchu wewnętrznym. Wykorzystywanie w medycynie jądro­
wego rezonansu magnetycznego pozwala obserwować reakcję orga­
nizmu na nowy lek na poziomie żyyrych komórek.

Jednocześnie
im więcej jest w szpitalach różnych cudów no­

woczesnej technologii, tym wyżej wznosi się fala krytyki, tym
ostrzejsze są protesty przeciw medycynie zdominowanej przez

technikę. Jest to spowodowane rosnącymi kosztami, dehumani­
zacją leczenia oraz zaniedbywaniem profilaktyki. W niektórych
krajach powstały nawet specjalne ośrodki, których zadaniem
jest ocena celowości dalszej ekspansji techniki w medycynie.
Wybitni lekarze zwracają przy tym uwagę, je najbardziej szko­
dliwym następstwem fascynacji techniką jest niedocenianie
właściwej profilaktyki. W niej bowiem, ich zdaniem, kryją się
największe możliwości, jej lekceważenie jest praprzyczyną tra­
gicznych statystyk.

Interesujący przykład podaje w wydanej ostatnio książce
„Zdrowie psychiczne” prof. J. Aleksandrowicz. Otóż psychiatra
i epidemiolog E. Dawson z Texasu stwierdził, że w mieście El
Paso, gdzie woda wodociągowa pochodząca z głębokich źródeł
rna dużą zawartość litu, choroby psychiczne należą do rzadkości.
Natomiast w Dallas, gdzie w wodzie do picia jest bardzo mało
litu i innych tzw. biopierwiastków (27 pierwiastków, które w ilo­
ściach śladowych decydują o czynności enzymatycznych białek
niezbędnych do życia), choroby psychiczne są siedmiokrotnie
częstsze. „Lit czyni mieszkańców El Paso serdecznymi, spokoj­
nymi, o pogodnym stosunku do życia” — pisze amerykański psy­
chiatra, Naiwne? Może tak, a może i nie całkiem, skoro A„Voors
z Uniwersytetu w Północnej Karolinie badając skład mineralny
wody wodociągowej w 99 miastach amerykańskich stwierdził
zależność między zawartością w niej biopierwiastków a wskaź­
nikami zachorowań na miażdżycę, cukrzycę i... choroby psychi­
czne.

Nie ulega wątpliwości szkodliwy wpływ as rozwój umysłowy
dzieci nadmiernych ilości ołowiu, przenikającego do organizmu
wraz z zatrutym pożywieniem. Potężną trucizną tkanki mózgowej
jest rtęć, że przypomnimy tragiczne wydarzenia w pobliżu japoń­
skiego miasta Minamata, gdzie ścieki fabryczne zawierające siar­
czany i chlorki rtęci zatruły ryby 1 ośmiornice, będące podstawą
pożywienia okolicznej ludności. Zanotowano tysiące nieodwracal­
nych następstw, m. in. u kobiet w ciąży. Przykład ten jest tym
bardziej wart zapamiętania, że rtęć może przedostać się. do poży­
wienia np. za pośrednictwem tak obficie dzisiaj stosowanych pesty­
cydów.

Ten krótki horror ekologiczny ukazuje z całą ostrością ogra­
niczenia techniki medycznej, która jest użyteczna wszak
dopiero wtedy, gdy choroba jest już faktem. Bez obawy po­

pełnienia błędu można zatem przewidywać, że w przyszłości nie

mniej ważne od nowych konstrukcji będzie to wszystko, co wją-
że się z profilaktyką. Nie bez znaczenia jest i to. że zapobiega­
nie jest nieporównanie tańsze od leczenia. Dlatego ma chyba
rację prof. J. Aleksandrowicz, że przyszłość należy nie do rewo­
lucji naukowo-technicznej, lecz naukowo-humanistycznej.

DEIR EL BAHARI w górnym Egipcie
to miejsce jednego z największych
sukcesów pilskiej egiptologii, Nasi

archeolodzy dokonali tu prawdziwe­
go odkrycia stulecia.

Na terenie wielokrotnie przeszukiwanym
orzez zagraniczne ekspedycje niemal od
połowy XIX wieku znaleźli świątynie fa­
raona Totmesa III. Świątynia bardzo zni­
szczona jeszcze w starożytności przez trzę­
sienia ziemi i osuwiska skalne, zachowała
się w postaci ogromnego skupiska, luźnych
bloków i detali architektonicznych. War­
stwy gruzu skalnego, a później piasku, ja­
kie przykryły szczątki świątyni umożliwi­
ły przetrwanie dobrze zachowanych deko­
racji malarskich.

sporządzono rekonstrukcję rysunkową
świątyni. Kolejny etap to wykonanie doku­
mentacji fotogrametrycznej zachowanych
elementów. Fragmenty świątyni Totmesa
znajdują się nie tylko w Deir el Bahair,
Rozpoznano sporo detali użytych wtórnie
przy wznoszeniu innych budowli. Część
elementów znajduje się także w różnych
mupeach świata.

GIGANTYCZNA „tAM/GÓWKA"
Polscy archeolodzy zebrali około 6 tys.

większych fragmentów oraz kilkadziesiąt
tysięcy drobnych ułamków. Jest to gi­
gantyczną łamigówka-układanka złożona z

prawie 60 tys. fragmentów. Są ta elementy
różnej wielkości, od wielotonowych bloków
aż po drobne odpryski. Trudno przy tym
w tej chwili ustalić ilu detali jeszcze bra-

1EMPO ŻYCIA, CYWILIZACYJNE WYGODY ODDALAJĄ NAS
BARDZIEJ OD PRZYRODY, JE.I PIERWOTNEGO PIĘ­

KNA I NATURALNEGO UROKU. Gdzie nam, mieszkańcom wiel­
kich miast, do czasów i ludzi, którzy patrząc w wieczorne niebo po­
trafią s układu gwiazd, zachodzącego słońca czy koloru chmur nrze-

powiedzięć pogodę na nadchodzący dzień. Zatracamy coraz bardziej
kontakt z naturą, matką Ziemią i przyrodą. I trudno się iemu dziwić,
skoro prze? całe życie przebywamy w betonowych pudłach domów
i chodzimy po asfaltowych drogach, wdychamy smrodliwy zapach
samochodowych spalin... Tylko wakacje dają nam szansę spotkań
s przyrodą.

TARNOWSKIE

ANDRZEJ MARKERT ARCHEOLOGIA

Totmesa III
Szczątki świątyni Totmesa odnalazły e-

kipy Pdlskiej Stacji Archeologii Śród­
ziemnomorskiej . w< Kairze, kiejjpwctflej
przez prof. Kazimierza Michałoibskiego.
Znaleziono je podczas porządkowania te­
renu w związku z prowadzonymi przez Po­
laków pracami przy rekonstrukcji pobli­
skiej świątyni królowej Hatszepsut. Świą­
tynia Totmesa III zbudowana w XV w.

p.n.e. została wkrótce potem zniszczona
przez trzęsienie ziemi. Później przez jakiś
czas wykorzystywano ją jako źródło ma­
teriałów budowlanych, ale kolejne trzęsie­
nia spowodowały przerwanie tych robót.
Znaleziono w ruinach porzucone narzędzia
i koszyczki z jedzeniem starożytnych robo­
tników egipskich. Prawdopodobnie porzu­
cili oni pracę nagle, uciekając w panice.

W 1379 r. polscy archeolodzy rozpoczęli
kolejny etap prac nad rekonstrukcją świą­
tyni Totmesa III. Jej szczątki zostały
wprawdzie znalezione w latach 1961—67,
ale przez kilkanaście lat prowadzono bar­
dzo żmudne prace nad wydobyciem, upo-
rządkowanierh, posegregowaniem i skata­
logowaniem poszczególnych elementów.
Jak informuje kierująca pracami badaw­
czymi przy świątyni Totmesa doc. Jadwi­
ga Lipińska z Muzeum Narodowego w

Warszawie, w pierwszej kolejności pod­
jęto próbę odtworzenia kształtu architek­
tonicznego i wymiarów budowli. Następnie

kuje, przecież świątynia po zburzeniu by­
ła przez całe lata wykorzystywana jako
kamieniołom. ......... s

Przeprowadzono już próby składania i
dopasowywania poszczególnych elementów
na podstawie zdjęć. Udało się złożyć kil­
ka większych fragmentów, W sezonie zi­
mowym 1978/79 specjalna ekipą archeolo­
giczna podjęła prace nad bezpośrednim
dopasowywaniem poszczególnych elemen­
tów. Wybierano bloki i próbowano je do­
pasowywać do siebie. W. ten sposób ną
pustyni udało się złożyć wiele fragmen­
tów różnych ścian budowli. Dzięki dobre­
mu zachowaniu polichromii możną do­
pasowywać poszczególne fragmenty także
na podstawie kolorów, Złożono już około
50 m kw. reliefów oraz wiele inskrypcji.
Zebrano także sporą ilość rzeźb t fragmen­
tów kolumnad. W ten sposób stworzone
została możliwość odtworzenia przynaj­
mniej niektórych fragmentów świątyni z

autentycznych elementów. Prace nad re­
konstrukcją świątyni Totmesa III będą
kontynuowane w najbliższych latach. Po
dalszych dwóch, trzech sezonach będzie
można ustalić czy możliwą jest odbudowa
świątyni na miejscu, czy też trzeba bę­
dzie się ograniczyć z braku autentycznych
detali do rekonstrukcji kilku jej fragmen­
tów w specjalnym pawilonie muzealnym
albo w archeologicznym skansenie.

Nie zawsze petrąfimy dostrzec
ich właściwy sens, wartości i wiel­
kości. Ale są to spotkania koniecz­
ne, ąbyśmy nie zatracili, człowie­
czeństwa, sensu życia 1 jego wiel­
kiej tajemnicy. W tym celu zapra­
szamy do mało znanego, ale jak­
że atrakcyjnego pod względem
przyrodniczym regionu — na zie­
mię tarnowską.

W TYM najcieplejszym w Pol­
sce regionie przyroda znalazła

miejsce na zachowanie wielu
wspaniałych, nigdzie indziej nie

spotykanych, okazów roślin, zwie­
rząt, ostanie skalnych, rezerwatów 1

pomników. Chyba nie i»a w Pol­
sce bardziej interesującego zakąt­
ka jak właśnie w starorzeczu Ki-

siellny, na dwóch malowniczo po­
łożonych jeziorkach; Święcone i

Przystojnie, gdzie rośnie orzech

wodny, rviar.y kotewką. Także
kwitnący bluszcz w takiej ilości
można tylko obejrreć w rezerwacie
na Bukowcu, a kosodrzewinę w

Ciężkowicach. Tutaj też spotkać
można salamandry, a w grotach
piaskowych skał rzadkie okazy nie­
toperzy czy motyli; W lasach żyją
łosie, jelenie, sarny, dziki, jak rów­
nież wiele bażantów i innej zwie­
rzyny.

Do ciekawszych rezerwatów leś­
nych należy tzw. Dębina. Rezer­
wat o powierzchni 12 hektarów
znajduje się we wsi Proszówki nie
opodal Bochni na skraju Puszczy
Niepołomickiej. Rosną tu wspaniale
okazy 150—200-letnich dębów. Jest
to jeden z niewielu w kraju —

obszarów starego drzewostanu dę­
bowego. Potężne dęby robią ogrom­
ne wrażenie. Podobne wywołuje
także rezerwat Bukowiec leżący
nie opodal Iwkowej. Tutaj ochronie
podlega starodrzew bukowo-olszo-

wy oraz stanowisko owocującego
bluszczu, zlokalizowane na obsza­
rze blisko 6 ha.

DWA INNE REZERWATY obej­
mują obszary leśne, na których te­
renie spotkać można fantastycznie
ukształtowane skały. Są to „Ska­
mieniałe miasto” koło Ciężkowic i
„Kamień grzyb” w pobliżu Nowe­
go Wiśnicza. „Skamieniałe miasto”

składające się z kilkudziesięciu
dziwacznie uformowanych skał w

kształcie postaci ludzkich (Czaro­
wnicą, Diabeł, Strażnik), zwierząt
(Borsuk, Niedźwiedź) czy budowli
(Ratusz, Baszta, Piramida, Pustel­
nia, Warownia), jest największym
tarnowskim rezerwatem i rozciąga
się na obszarze ponad 15 ha. "

Cywilizacja
i rezerwatu

przyrody-

Ale przecież tak ciekawych miejsc
jest jeszcze rja terenie woj. tarno­
wskiego sporo. „Skały Brodzińskie­
go” koło Lipnicy, gdzie według tra­
dycji lubił przesiadywać znakomity
poeta, uroczysko „Pod Wieprzkiem”
w Jastrzębiej, „Siodło” na Pasiej
w pobliżu Ryglic ezy Jar „Wodo­
spad” koło Ciężkowic także pre­
tendują do miana uroczych mini-
regionów przyrodniczych. Właści­
wie w każdej miejscowości woje­
wództwa, położonej w jego połud­
niowej części, znaleźć można atrak­
cję niepośledniej miary.

Rejestr okazów starych .drzew,
alei, parków podworskich czy po­
mników przyrody jest pokaźny. M.
in. w Lipinach, Karwodizy, Burzy-
nie, Łęgu, Brniu, Zbylitowskiej Gó­
rze, Siedliszowicach, czy Tarnowie

znajdują się wspaniałe aleje sta­
rych drzew. Pojedynczych drzew i
ich grup chronionych jako pomni­
ki przyrody jest w województwie
blisko 200. Ponadto znajduje się
tutaj ponad sto parków podwor­
skich, z których najpiękniejsze zlo­
kalizowane są w Brniu, Gumni-

skach, Tarnowie, Kąsnej Dolnej,
Wielkiej Wsi, Dębnie. Wicruszy-
ca<h, Dołędze czy Ryglicach.

JEST JEDNAK i małe ale. Od­
wiedzający tarnowskie rezerwaty
ludzie zabierają ze sobą tylko spo­
ro wrażeń i przeżyć, pozostawiają®
jednak odpadki, papiery i nieczy­
stości a także pokaleczone drzewa.

Lepiej niech przyroda wyciśnie na

nas swoje niezatarte piętno, niż by
się miało dziać odwrotnie. Uszanuj­
my jej'pierwotne piękno, i nieprze­
mijające wartości, nie tylko dla

siebie, ale również dla innych.
(RS)

Szwajcarii. W jednej z tamtejszych cukrowni powleczono żywicą epoksy­
dową ściany zbiorników cukru. Powierzchnię liczącą ok. 7 tys, ip- kw.

pokryto czterema warstwami roztworu żywicy, które utworzyły, powło­
kę o grubości ok. 0,2 mm. Okazało się, że nawet po kilkuletnim okresie

użytkowania powłoka jest w dobrym stanie i nie wymaga napraw.

Telefon x... pamięcią
Klawiszowy aparat telefoniczny skonstruowano w radzieckich zakła­

dach „Eksistin” w Pawłowskim Posadzie. Aparat wyposażony jest w

pamięć, zawierającą 32 numery najczęściej używane przez abonenta te­
lefonów. Po zakodowaniu, telefon może samodzielnie uzyskiwać połą­
czenie, wyczekując np. w momencie gdy numer rozmówcy jest zajęty.

Badania pradawnego klimatu

Uczeni z Instytutu Geochemii Akademii Nauk ZSRR przeprowadzili
szczegółową analizą klimatu panującego na Ziemi w okresie órdowiku,

„tj. 500—440 min lat temu oraz w okresie syluru, czyli 440—405 min lat
''temu. Na podstawią badań geologicznych, paleontologicznych, paleomagne­
tycznych oraz analizy izotopowej stwierdzili, że klimat w tych odległych
epokach geologicznych ulegał dość dużym zmianom. Jeszcze do niedawna
uczeni sądzili, że był to okres raczej stabilny pod względem klimatycz­
nym. Tymczasem badania wykazały występowanie, zarówno okresów
ciepłych i suchych, jak i chłodnych oraz wilgotnych.

Żywice epoksydowe jako wykładziny
Żywicę epoksydowe, jak wykazała praktyka, mogą znaleźć zastosowa­

nie jako wykładziny antykorozyjne. Świadczy o tym m. in. przykład ze

Dinozaury sprzed 100 milionów lat

W Południowej Argentynie podczas badań geologicznych odnaleziono
szczątki dinozaurów sprzed 100 milionów lat. Było to skupisko skamie­
niałych szkieletów wielkich gadów roślinożernych i drapieżnych. Na te­
renie Argentyny w tym czasie znajdowało się płytkie morze ? licznymi
zatokami i lagunami — a na wybrzeżu były suche stepy. W tym środo­
wisku żyły liczne gatunki dinozaurów.

Port lotniczy w morzu

Komisja przy Ministerstwie Transportu Japonii stwierdziła po długich
badaniach, że jedyne miejsce dla budowy nowego portu lotniczego speł­
niające wymagania ochrony zdrowia ludzi, a przy tym oddalone stosun­
kowo niedaleko od centrum Osaki — to morze. Zaproponowali oni zbu­
dowanie w morzu. 5 am od brzegu, platformy o powierzchni 1100 ha.
Na niej znajdować się będą dwa pasy startowe — jeden główny o dłu­
gości 4 km i pomocniczy — 3,2 km.

WIELICZKA KOJARZY SIĘ NIEMAL
KAŻDEMU MIESZKAŃCOWI NASZEGO
KRAJU LI TYLKO Z KOPALNIĄ SOLI.

Ba też historycznie pierwsza wiadomość związa­
na z nią dotyczyła wydobywania tu słonego mi­
nerału. Prawa miejskie otrzymała już w 1289 r.»

a czasy Kazimierza Wielkiego to złoty okres w

jej historii. Liczyła wówczas tysiąc mieszkańców,
król wybudował zamek, szpital i otoczył miasto
mu rem obronnym. /

Większość przyjeżdżających tu turystów — a

jest ich rocznie ponad milion — ogranicza się do
zwiedzania kopalni soli i po obejrzeniu wspania­
łych kmór oraz rzeźb braci Markowskich i ży-
jącego w niedalekich Przebieczanach sędziwego
'mistrza Antoniego Wyrodka, opuszcza miasto.
A tymczasem miasto posiada inne interesujące
zabytki, nie mówiąc o przyjemności spaceru po
czystych i zadbanych uliczkach, placach pełnych

'kwiatów i zieleni. Być może turyści nie zatrzy­
mują się tu z bardzo prozaicznego powodu, bo
Wieliczka... nie posiada hotelu.

Ale darujmy sobie turystów. Na każdym krań­
cu miasta powstało okazałe osiedle mieszkanio­

we, niedługo rozpocznie się budów? kolejnego,
które „pobiegnie” w stronę Krakowa .■i będzie
dalszym krokiem do połączenia się tych dwóch
ośrodków.

Ostatnio, wznowiono budowę ważnych dla Wie­
liczki obiektów: dużego ośrodka zdrowia, pięk­
nego domu towarowego oraz poczty z telekomu­
nikacją, którą pozwoli schować do lamusa uży­
wane tu jeszcze aparaty z korbką, Mieszkańców
— kichających tradycję cieszy restauracją sta­
rego zamku — wzdychają tylko, żeby roboty po­
stępowały nieco szybciej.

A JAR ŻYJE SIĘ ną eo dzleAT Przez osiem

godzin redakcyjnego dyżuru słuchaliśmy
telefonicznych i osobistych wypowiedzi na

ten temat. Następnego dnia te wypowiedzi zo­
stały skonfrontowane z opinią władz i szefów
instytucji, pod adresem których padło najwięcej
uwag.

• Oto spółdzielnia mieszkaniowa. Główne
skupiska ludzi to trzy kompleksy osiedli: naj­
starsze ~ Kościuszki, nieco późniejsze — Sien­
kiewicza i najnowsze — Asnyka, Pretensje loka­
torów są różne.

Cl en niedawna striymali kłueeę ł mieszkają na

Asnyka II znają podobne kłopoty <• lokatorów
wszystkich nowych osiedli, wznoszonych w mia­
stach. Zamieszkiwanie na tyra wielickim osiedlu
doskwiera jednak bardziej, niż gdzie indziej.
Obszar wokół bloków przypomina księżycowy kraj­
obraz. Wszędzie zwały ziemi. W okresie opadów
teren zamienia się w grząskie błoto, które nie spo­
sób pokonać. Mimo, że niektóre bloki stoją jńi od
5 lat, w obejściach brak nawet trzepaków. Nie-
obudowane śmietniki powodają, że wiatr dookoła
roznosi papiery. Prezes spółdzielni — i Jest w tym
sporo racji — odbija zarzuty lokatorów w stronę
Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego w Kra­
kowie. Wykonawca ten opóźnił oddanie obiektów,
nie wywiązał się z żadnych nakreślonych umowa­
mi terminów. Niektóre prace miały byś wykonane
w I9IT roku, a tymczasem faktycznie są dopiero w

powijakach. I może dlatego właśnie, spółdzielnia
niechętnie decyduje się na korzystanie z Inicjatywy
lokatorów przy porządkowaniu teren*, gdy* nie
bardzo wiadomo, ezy ciężka społeczna praea nie
pójdzie na marne, bo okaże się za kilka miesięcy, że

spychacz musi zniszczyć cały wysiłek ludzi, A takie

przykłady już były.

Lokatorzy staryeh osiedli, wyżacząją inne za­
rzuty, bardzo obciążające spółdzielnię. Pracow­

nicy spółdzielni nie zawsze robią to co do nich
należy i dlatego wiele pretensji jest słusznych.
Bo czym można usprawiedliwić fakt, żę ®przez
kilkanaście lat nie potrafiono wyremontować
schodów prowadzących do sklepu, mimo, że fa­
talny ich stan doprowadził już do kilku ciężkich
wypadków. Nie nie usprawiedliwi administracji
— nawet trudności obiektywne — wobec loka­
tora, któremu mimo wielokrotnych przyrzeczeń
reperacji dachu, leje się na głowę, niszczeją me­
ble, zamokła ściana w mieszkaniu.

W innym blokn uszkodzony został zamek od

piwnicy I pomieszęzenis tę dzień i noc stoją otwar­
te. Blok położony Jest blisko CPN, zatrzymuje się

ZBIGNIEW SATAŁA

t*m wiele sutebasów 1 pipmlc* staje się ubikacją
di* potrzebujących i schronieniem dla mętów spo­
łecznych, Lokatorzy interweniują, Liga Kobiet pi­
sze monity, ponagla spółdzielnię gospodarz osiedla.
Ale sprawa okazuje się być nie do załatwienia.
Fółkl sklepowe uginają się od zamków, ale nie dla

instytucji tylko dla osób prywatnych. Pracownik

instytucji może zamek kupić, lecz nikt mu nie
zwróci wyłożonej gotówki. Nikogo nie wzrusza

fakt, że pieniądze, które ebee się użyć na zakup
tego zamka pochodzą od lokatorów (czynsze) i

urządzenie za nie kupione ma służyć tym lokato­
rom. Nasuwa się refleksja: Czy tych centralnych
limitów nie jest zbyt dużo? Czy nie dałoby się pod­
chodzić bardziej elastycznie do tego typu spraw?

Lepiej, wy/odniej żyć i mieszkać chcą również
właściciele domków jednorodzinnych na os. Le­
karka, których wkład finansowy na zapewnienie
sobie własnego dachu rfad głową jest znacznie
większy niż lokatora spółdzielni. A tymczasem?

IDEA BUDOWY tego osiedla powstała jeszcze
za czasów istnienia powiatu. Ktoś zobaczył
kawał niezłego terenu i zadecydował: tu sta­

nie osiedle! Działki kupował kto chciał. Działki,
które sprzedawano miały posiadać podłączenie

do energii elektrycznej, i za tę możliwość ludzie
płacili. I budowali.

W praktyce teren okazał się kompletnie nie­
przygotowany do budowy, a dotąd nie ma możli­
wości podłączenia gazu, prądu, kanalizacji, ba
nawet wody. Nie ma dróg. A dornków stanęło
kilkaset. Nawet z zewnątrz osiedle prezentuje

> się koszmarnie. Powstało bez planu, bez zdrowe­
go rozsądku. Piwo, którego nie nawarzyli muszą
spijać obecni włodarze miasta Kazimierz Do-
macik i Mieczysław Wilk. Do nich ciągną pro­
cesje mieszkańców „Lekarki” żądając spełnienia
pierwotnych obietnic.

Po reorganizacji podziału administracyjnego

— mówi zastępca naczelnika inź. Mieczysław
Wilk — uległo likwidacji nasze Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej a jego agendy przejęła
jednostka wojewódzka. Likwidacja tej firmy to

jakby odjęcie naczelnikowi prawej ręki„ Daw­
niej, gdy trzeba było naprawić uszkodzony
kwietnik betonowy, chwytałem za telefon, wy­
dawałem polecenie i kwietnik po dwóch dniach
był gotowy. Tera? każde zamówienie muszę po­
syłać do Krakowa, załatwienie najdrobniejszej
sprawy ciągnie się miesiącami i słono kosztuje.

TAK TEŻ Z .OSIEDLEM. Problemem jest
wykonanie dwóch kilometrów wodociągu
i ludzie nie mają wody. Hu już dyrekto­

rom przedsiębiorstw .zawracałem tym głowę.
Odsyłali mnie z reguły do diabła, gdyż firmy
kluczowe nie chcą się bawić drobiazgami. Za­
czynają dyskutować, gdy chodzi o 100 km.

Budowa dwukiloinetrowcgo rurociągu stanowi

więc przeszkodę — zda się nie do sforsowania. Na

wspomnianej konferencji temat wodociągu podjął
Piotr Lewiński przewodniczący MK FJN, b. mini­
ster komunikacji. Tak przekonywa! dyrektorów
„Wodorolu” i Krakowskiego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji o konieczności p mocy

mieszkańcom osiedla, deklarował — wykopiemy
rów 1 przygotujemy go do ułożenia rur, że dyrek­
torzy wydusili słowo: tak, i tym sposobem kwestia

wody dla „Lekarki” być może — oby! — zostanie
nareszcie rozwiązana.

• ALE INNE PROBLEMY POZOSTAJĄ. Nie ma

prądu i gazu. Od kilku lat jeden z zakładów WZSR
z Krakowa obiecuje wejście w teren budowy stacji
trafo, ale do dziś inwestycji nie rozpoczął. Brak,
jeszczę co jest zupełnym absurdem — planu całego
osiedla. Plan wykonuje Biuro Projektów Budow­
nictwa Komunalnego u> Krakowie i pomimo, że
minął już długi okres czasu praca nie została
ukończona. Plany miały być gotowe na wiosnę, po­
tem latem, a. ostatnio się mówi, że dopiero będą w

przyszłym roku.

Jedyną optymistyczną informacją
' dla mieszkań­

ców „Lekarki" jest to, że gospodarze miasta po­
stanowili mocno ruszyć ze sprawą i możliwie szyb­
ko ją zakończyć.

Mieszkańcy
Wieliczki mają jeszcze

kłopoty z handlem, ogrzewaniem osiedli
(dotąd komin kotłowni leży zdemontowany

i aż strach pomyśleć co by było, gdyby nastały
już chłody), z komunikacją. Ta ostatnia szcze­
gólnie doskwiera, dość powiedzieć, że awaria
jednego autobusu doprowadziła do zawieszenia
linii Wieliczka — Niepołomice na cały tydzień.
Bardzo też narzekają dojeżdżający do pracy w‘
Krakowie na spóźnienia pociągów i tłok.

Te codzienne zdawałoby się drobne kłopoty,
przesłaniają pełny obraz miasta. A ten jest dość
efektowny. Tytułu mistrza gospodarności nie
zdobywa się za darmo i centralne komisje rygo­
rystycznie punktują wszystkie niedomagania.
Wieliczka jest miastem utytułowanym, tylko w

bieźa,ćym roku uzyskała kwotę 2,5 min zł z

nagród. Ojcowie miasta potrafią podejmować
szybko, trafne decyzje, choćby jak tę z budową
dodatkowego bloku. Zdecydowano o tym wbrew
wielu sugestiom mieszkańców osiedla, którzy
obawiali się ciasnoty. Blok ten niedługo zostanie
rozpoczęty. Gdy stanie 70 — 80 mieszkań po­
ważnie złagodzi trudności mieszkaniowe, o

których także mówiło wielu Czytelników. -

Cały pakiet «praw przekazaliśmy władzom mia­
sta. Naczelnik zapewnił, że osobiście dopilnuje
realizacji tych postulatów. Spotkamy się ponownie
za rok. Wówczas ecenitny co w Wieliczce zmieniło

się na korzyść.
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— CZY TO PRAWDA, ŻE UNIKA PAN KON­
KURSÓW?

— Ja nie stro-nię od konkursów. Tylko rzadko
sunie zapraszano. W 1967 roku śpiewałem prze­
cież w Opolu „Dziwny jest ten świat” i zdoby­
łem nawet jedną z trzech głównych nagród. Po­
trzebą konfrontacji odczuwałem zwłaszcza w

pracy kompozytorskiej. Możliwość porównań to

jest coś, co pcha do przodu.
— Utarło się jednak, że w turniejowych szran­

kach niechętnie stają artyści z utrwalonym
jni nazwiskiem* z dużym dorobkiem artystycz­
nym. Zgadzają się natomiast występować w roli

gwiazdy uświetniającej festiwal...
— Właśnie w tym charakterze proponowano

mi udział w tegorocznym Festiwalu Interwizji.
Wtedy ja- sam podsunąłem myśl, że mógłbym
naśpiewać w konkursie. Wbrew tym wszystkim,
którzy chcieliby mnie wsadzić w cień zapomnie­
nia, w przeszłość. A ja przecież przez cały czas

pracuję. Cieszę się, że znalazło się inne grono
ludzi, które wcale się tym nie przejęło, że śpie­
wam już wiele lat, skoro staram się robić to
rzetelnie i z jakimś efektem. Zagrzewa mnie
to do pracy.

— Jest to jednak ryzyko: zmierzyć się i młod­
szymi przeważnie (tak było i w tym roku), czk­
ało dopiero początkującymi piosenkarzami, gdy
Jest się zdobywcą międzynarodowych, trofeów, zło­
tych płyt..,

—- Błędne wydoje mi się rozumowanie, te

przegrana doświadczonego piosenkarza w kon-

MÓWI CZESŁAW NIEMEN:

DLACZEGO
kursie jest cichnięciem życiowej kariery. Nie
czułem ryzytia. Nawet gdybym nie został zau­
ważony, nie przejąłbym się tym. I tak przecież
będę próbował robić swoje. Nie znaczy to jed­
nak, że lekceważę negatywne opinie o mojej
twórczości i piosenkarstwie, oczywiście, jeśli są
to uwagi mądre i rzeczowe. Ja sam podchodzę
bardzo krytycznie do tego, co . robię. Decydując
się na występ, w Sopocie, chciałem powiedzieć,
że jestem i nadal śpiewam piosenki.

— Uhonorowana piosenka „Nim przyjdzie wio­
sna" znowu jest związana z poezją.

— Zachwycił mnie wiersz Jarosława Iwasz­
kiewicza, kryjący w sobie wiele radości, deli­
katności i czułości dla ludzi. Tekst, sens, jaki
kryje, pozostaje dla mnie zawsze najważniejszy.
Zaczynam zawsze od słów i próbuję podbudo­
wać je wysokością dźwięku. Nie wyobrażam
sobie, żebym mógł zaśpiewać wszystko jedno o

czym.

ŚPIEWAM?
Piosenka nie musi być banalna do granie bó­

lu. Musi mieć wyraz artystyczny — tylko taką
twórczość piosenkarską uznaję. Wciąż jestem
zakochany w ludowych piosenkach z kręgu sło­
wiańskiego. Są to piosenki proste, ale jikże ar­
tystyczne. Stale wracam do Norwida, który wie­
rzył, że wnuk sięgnie po jego pismo. Czuję się
w roli tego wnuka. Staram się wypowiedzieć
to, co najwartościowsze w poezji za pośrednic­
twem języka muzycznego-

Pierwszym moim recenzentem, do którego
mam wiele zaufania, jest moja żona Małgosia.
Ona pierwsza usłyszała utwór „Nim przyjdzie
wiosna” i wydała pierwszą pochlebną ocenę.

— Nie ma więc mowy o zerwardn a piosenką?

, _ Mam ją niejako we krwi. Wyrosłem z niej.
Była moim Chlebem powszednim. Obecnie przy­
gotowuję cały cykl piosenek. Nie cheiałbym je­
dnak, aby traktowano mój kaprys konkursowy

jako usadowienie się twardo w siodle — takie
zdanie wyczytałem w jednej z gazet. Mam Wie­
le poważnych pomysłów muzycznych. Każdy
może się jednak spodziewać, że nagłe wyjdę i

zaśpiewam z gitarą piosenki. Pod jednym
względem uważam się za wielkiego szczęściarza.
Dorobiłem się własnego studia. Sam mogę wszy­
stko nagrywać. Nie piszę na papier. Nie czekam
na łaskę wykonania.

Trochę jednostronna wydaje mi się w ostat­
nich latach na łamach prasy i w publicznych
dyskusjach ocena piosenki. Patrzy się ńa nią
tylko przez pryzmat nowych twarzy. Jest to pe­
wne skrzywienie. Zadaję sobie wtedy .pytanie.
A podstarzałe twarze to już nie mają nic do
powiedzenia? Ewie Demarczyk — twarz nie no­
wa, ale jakże fascynującą pozostaje jej sztuka.
A Maryla Rodowicz, Urszula Sipińska i wielut
innych, też przecież coś robią. Nie można utoż­
samiać obrazu polskiej piosenki tylko z nowyart
twarzami. Ważne, żeby były ciekawe zjawiska

Wydaje mi się, że uzależnienie wstępu na kon­
kursową estradę tylko od metryki urodzenia
■jest uproszczeniem. W konkurencji powinno
znaleźć się, to co najlepsze, najbardziej odkryw­
cze, co otwiera nowe horyzonty artystyczne.
Wtedy mniej byłoby narzekań na nieokreślo­
ność i kiepski smak festiwali. •

Notowała:

BARBARA HENKEL

MIECZYSŁAW KOMUDA

MALOWANIE
ŚWIATŁEM

Odbutiowa i rekonstrukcja ra-

bytków stwarzają wiele proble­
mów. Konieczne są unikalne
materiały, odpowiednie narzę­
dzia, przede wszystkim jednak
ludzie, którzy potrafią przywró­
cić piękno starym dziełom sztu­
ki. Jeden z zespołów ludzi wy­
konujących taki zanikający za­
wód pracuje w Toruniu i zaj­
muje się witrażami.

Stare szkło wytapiane było
przed wiekami przy użyciu pie­
ców opalanych drewnem. Tem-

. peratury w takich piecach nie
były wysokie, a zatem i skład
ówczesnego szkła był inny niż
współcześnie — zawierało ono

więcej topików. Miało to okre-
ilone konsekwencje: topiki uła­
twiające wytop powodowały
szybką korozję. Z biegiem lat
woda wypłukiwała- substancje
alkaliczne, kurz i brud wypeł­
niały pory. Szkło ślepło.

By przywrócić dawną barwę i
przejrzystość starym szybom, w

Toruniu przemywa się je roz­
tworami organicznymi, wielo­
krotnie płucze w destylowanej

grubsze i cieńsze, mniej i bar­
dziej przeźroczyste. Potrzebuje
szkła, które rozszczepiając i roz­
praszając światło jest „tajemni­
cze i dziwne”. Dlatego szyby o-

trzymywane z huty poddaje się
w Toruniu zabiegom postarza­
nia. Po posypaniu piaskiem
kwarcowym zostają one umiesz­
czone w piecach elektrycznyeji,
gdzie pod wpływem temperatury
deformują się; powstają wybrzu­
szenia i skazy. Tak powstaje
szkło witrażowe — dopiero z

niego wycinane są brakujące e-

lementy.
Zabiegów konserwatorskich

wymagają także ołowiane ram­
ki. Ołów na nie odkutuano nie­
gdyś ręcznie. Szybki ułożone by­
ły w różnych płaszczyznach i na

różnych poziomach — dzięki te­
mu witraż upodabniał się do rze­
źby. Trzeba było więc zrezygnO-

metod
walcowania ołowiu i niektóre
ramki uzupełniać starymi, żmu­
dnymi kowalskimi sposobami.

Ostatni etap konserwacji — to

montaż. Na szablonie z kartonu,
na którym witraż wyrysowany
jest w naturalnej wielkości, u-

kłada się poszczególne płytki
szklane i wpasowuje w ołowia­
ne ramki. Po złożeniu ramki są
lutowane i kitowane, po czym
całość jest oprawiana w solidne
ramy drewniane.

Toruńska pracownia pod kie­
runkiem Władysława Kozioła
wykonała dotychczas witraże dla
zamku w Malborku, kościołów
w Gdańsku i Krakowie, a także
dla Zamku Królewskiego w

Warszawie.

wodzie i pokrywa cienką war­
stwą tworzyw, sztucznych. To
pierwszy etap.

Witraże sprawa zrozumiała,
były w swojej . historii wielo­
krotnie naprawiane. Ponieważ
ówcześni konserwatorzy nie po­
siadali specjalnych klejów, w

miejsca gdzie nastąpiło pęknię­
cie szybek wstawiano ołów. Ten wać ze współczesnych
skuteczny zabieg wielokrotnie
powtarzany gmatwał wszakże
rysunek . witraży. Współczesną
zabiegi konserwatorskie muszą
zatem uwzględniać te wcześniej­
sze naprawy w celu odtw^orże­
nią oryginalnego kształtu kom­
pozycji i usunięcia dodatkowych
elementów ołowianych.

Dopiero po tych wstępnych za­
biegach można przystąpić do re­
konstrukcji, zwłaszcza wyko­
nania brakujących elementów.
Pojawiają się tu inne, choć nie

mniej ważne problemy.
Dzisiejsze szkło, nawet to pro­

dukowane ręcznie, jest „za do­
bre”. Pracownia potrzebuje bo­
wiem materiału o odpowiedniej
fakturze, mającego miejsca

I
PRZEPROWADZONE przez naszych muzykologów ba­

dania nad polską kulturą muzyczną w okresie saskim

przeczą utartym poglądom jakoby okres ten „charakte­
ryzował się upadkiem również w dziedzinie muzyki”. Do

naszej wiedzy o muzykowaniu w owej epoce wniosły
wiele badania, podjęte przez nieżyjącego już dziś wybit­
nego znawcę przedmiotu księdza prcf. dr Hieronima Fe-
ichta i innych muzykologów.

Okazało się, że czasy saskie nie były dla muzyki pol­
skiej bynajmniej okresem upadku, ale przeciwnie — roz­
woju. t tak np. przodująca rola kapci królewskich —

za obu ostatnich Jagiellonów i Wazów — skończyła się
ostatecznie z najazdem szwedzkim. W późniejszych zaś
wiekach nie odgrywały cne żadnej roli, ani za panowania
Jana Kazimierzą, ani Michała Wiśniowicckiego, ani na­
wet Jana Sobieskiego. Natomiast za Sasów...

Dokumenty i badania w archiwach i bibliotekach po­
zwoliły ustalić, że ra czasów czołowego w XVIII w.

przedstawiciela muzyki pelskiej — Grzegorza Gerwazego

Na ofita Sasin!
Gorczyckiego działało w różnych stronach kraju, co naj­
mniej dwudziestu kilku kompozytorów polskich 1 obcych,
a jednocześnie (do 1734 r.) w wielu miejscowościach ist­
niało stale więcej niż jedna kapela.

Szczególny rozwój muzykowania nastąpił w okresie
| rządów Augusta III, kiedy to w 119 miejscowościach

notowano ok. 170 kapel, niezależnie od blisko 60 kapci
magnackich. W muzyce polskiej zapanował wówczas nie­
podzielnie „stilo moderno”, a zanikać począł styl kościel­
ny. W kompozycjach do głosu dochodzą motywy rodzi­
me, następuje rozwój muzyki instrumentalnej. Repertu­
ar symfoniczny przechodzi od kapel dworskich do kapel
mieszczańskich, które przeobrażają się rychło w brackie
(miejskie).

I
Liczbę kompozytorów w latach 1734—1763 szacuje się na

ponad 35.

Dokumenty nie kłamią, a zatem do znanego porzekadła
io wydźwięku ujemńym): „Za króla Sasa jedz, pij i po­
puszczaj pasa” warto by dodać gwoli sprawiedliwości:
„...i wyciągaj violą j wtóruj jej z basa”... (KB)

JEWTUSZENKO
— AKTOR

/

Poeta radziecki JEWGIENIJ JEWTUSZENKO
wystąpił ostatnio w całkowicie nowej dla sieb;e roli
— aktora filmowego. W nakręconym przez reżysera
Sawwę Kulisza filmie „Wzlot”, będącym biografi­
czną opowieścią o Konstantym Ciołkowskim, gra
postać głównego bohatera. A oto refleksje na temat
bohatera filmu, którymi dzieli s!ę J. Jewtuszenko
z czytelnikami „Sowietskiej Kultury”.

— Młody Ciołkowski znał dobrze rosyjskiego filo­
zofa N. Fiodorowa, który uważał, że ludzkość, tra­
piona ciągłymi wojnrmi, może uświadomić sobie swą
jedność wówczas, gdy zespoli się we wspólnym działa­
niu. Nic zaś tak nie jednoczy ludzi, jak świadomość
wspólnego wroga. Takiego wroga mają wszyscy ludzie
niezależnie od narodowości i wyznawanej religii. Jest
nim śmięrć. ■‘/

Fiodorow marzył o czasach, kiedy nie tylko ludzie
żyjący będą nieśmiertelni, ale kiedy nauka Pędzie
w stanie wskrzesić naszych przodków... Ciołkowski
był natomiast realistą: ,jego myśli koncentrowały się
wokół problemu gdzie człowiek będzie żyć w przy­

szłości. Zasoby i przestrzeń życiowa Ziemi są przecież
ógraniczbne. I 'Wówczas — pisze Jewtuszenko — Cioł­
kowski podniósł oczy w stronę gwiazd, w kierunku

nieskończonego wszechświata. Zasada działania ra­
kiety byłą znana na długo przed nim. Jednak on

pierwszy zespolił dwa pojęcia:, rakieta i kosmos.
I rozpoczął pracę dla jutra i w imię jutra. I choć
nigdy nie latał, nawet, samolotem, przewidział jednak
psychologiczne zmiany w stosunku ludzi do Ziemi, ja­
kie zajdą, gdy ludzie spojrzą na swoją planetę z kos­
mosu. Wówczas ludzie w pełni będą mogli — uważał
Ciołkowski — ocenić piękno Ziemi, wówczas zrozumie­
ją przeciwny naturze, bytu charakter wojen oraz

wszelkich form eksploatacji. Wtedy także zauważą
niehumanitarność stosunków międzyludzkich, niszcze­
nie naturalnego środowiska człowieka'. Ta nowa świa­
domość doprowadzi ludzkość do autentycznej jedności.

Kosmiczna filozofia Ciołkowskiego — powiada Jewtu­
szenko. — będzie stawała się w miarę postępów pod­
boju kosmosu, własnością wszystkich ludzi, tak więc
jej znaczenie będzie w przyszłości coraz większe.

Film jest gotowy .— pisze J. Jewtuszenko — i nie
do mnie należy jego Ocena. Oczywiście dla nas wszyst­
kich, którzy nad nim pracowali, największym zaszczy­
tem jest możność przedstawienia go publiczności na

moskiewkim Międzynarodowym Festiwalu Filmo­
wym. Mamy nadzieję, że idee Ciołkowskiego nie po­
zostawią widzów obojętnymi, gdyż umacniają one po­
kój światowy. (WS)

AUTOR zbioru artykułów o charakterze publicy­
stycznym „Groźba, wyzwanie, nadzieja” (Wy­
dawnictwo Literackie) JERZY SUR.DYKOW5KI

kokieteryjnie pisze w pierwszym zdaniu dzieła: „Pró­
buję pisać o nauce”. Nie „piszę o nauce” lecz „pró­
buję pisać”. Sądzą, że to po prostu skromność świet­
nego publicysty, który pisze o nauce i technice. I to
też jest różnica w stosunku do zapowiedzi autorskiej.

Temat jest piekielnie trud­
ny —r mówiąc po dziennikar­
sku. Temat jest niezwykle ła­
twy — powiadają często... pi­
sarze, którzy uznają tylko sfe­
rę rozważań natury moralno-
politycznej, historiozoficznej_ i
jak się zdarzy w jakiejś książ­
ce opis maszyny, ślad opisu
technicznego, zaraz są skłonni
zapomnieć o tym, że Balzak
podawał w swych powieściach
notowania giełdowe lub opis
techniki działań finansowych.

17 artykułów — czy każdy
z nich jest różny? W sensie
szczegółowego tematu — tak.
W sensie postawy autora, jego
zadziorności — nie. Artykuł
pt. „Nie kupimy licencji na

historię”, to próba walki ze
średniactwem i w naukach te-

chnicznych, i w nauczaniu te­
chnicznym oraz — w samej
technice. Jest to właściwie fe­
lieton, który przeważnie ope­
ruje ogólnikami. Już następna
pozycja: „Myśl i tworzywo” —

cala poświęcona rozwojowi e-

lektroniki, popartą jest po
prostu bardziej szczegółowymi
informacjami, nie wyłączając
przytaczania faktu budowy —

przez Lee De Foresta w roku
ISO? — lampy elektronowej,
czy cytatów ze Stanisława Le-

, mi „Summą technologiae”. I
znowu kończy się ten utwór

r myślą ■■ o konieczności ro­
zumnego sterowania (przez
człowieka) wytworami nauk
technicznych.

Raport
w sprawię

RAPORTÓW” jest próbą
rr analizy zarówno apelów

informacyjnych o zagrożeniu
środowiska naturalnego, ape­
lów o granicach wzrostu do­
robku nauki i techniki. Kolej­
no zbliżamy się do najpiękniej­
szego felietonu Jerzego Surdy-
kowskiego „Jakość życia —

jaka?”. Mądre to są słowa pu­
blicysty, reportera i wykształ­
conego człowieka techniki:
„Musimy wszyscy — współo­
bywatele świata, który uzyskał
świadomość własnej ograni­
czoności — przestać robić z
nauki użytek taki, jaki pijak
robi zazwyczaj z latarni: prze­
stańmy szukać w niej tylko
oparcia, poszukajmy światła”.
W czym, można znaleźć opar­
cie? — pyta czytelnik. Z dal­
szych artykułów, felietonów,

lomiast w tekście „Refleksje
w sprawie konfiguracji roz­
stajów czyli dlaczego nie zga­
dzam się ze Stanisławem Be­
mem” ta umiejętność wy­
chwytywania cech wspólnych
wielu zjawiskom — niestety
troszkę wyhamowała odwagę
autora, który właściwie nie
potrafi dokładnie powiedzieć,
czy planować należy „odgór­
nie” czy „oddolnie”? Cytowa­
nie uczonego, który jest prze­
ciwko zajmowaniu się przy­
szłością — jeszcze niczego tu

nie tłumaczy.
Należy się chyba wdzięcz­

ność autorowi (to moje, osobi­
ste odczucie!) za jego odważną
publikację „Pożegnanie z Kli-
muszką, czyli nauka jeszcze
istnieje”. Jest to próba okre­
ślenia tekstów Klirwuszki dru­
kowanych w „Literaturze”. Cy­
tat aż się prosi: „Społeczne
powodzenie Klimuszki jest
cena, jaką płacimy za oderwa­
nie tempa postępu specjalisty­
cznej miedzi.' od tem-na prze­
mian świadomości społecznej,

OLGIERD jęDRZEJCZYK

PISARZ

CZ&SU fMukl
i iechnski

polemik Surdykowskiego wy­
nika, że tym oparciem musi
być postawą moralna, która'
kąże współczesnemu, dzienni­
karzowi, pisarzowi zadać py­
tania społeczeństwu: czy nau­
ce potrzebna jest reovg)aniza-
cją?, nadprodukcją dyplo­
mów?, nadprodukcja wiedzy?,
jakość? Te wszystkie, pytania
są cytatami tytułów it tytuła­
mi.

S URDYKOWSKI -ma w so­
bie łatwość uogólnienia.
Służy to bąrdzo dobrze ja­

sności artykułów — np. „Filo­
zofii budowy okręćóty”. Publi­
cysta potrafi tam zręcznie nie
tytko napisać na kilku kart­
kach, co zrobiliśmy w prze­
myśle stoczniowym w ciągu 30
lat, lecz również włączyć te

nasze usiłowania i osiągnięcia
do ogólnego opisu rozwoju te­
chnik, morskich — budowy o-

krętów, ich wyposażania. Na­

ft nawet za zaniedbanie tej
świadomości przez zinstytu­
cjonalizowaną naukę”. Innymi
słowy, wielki gmach współ­
czesnej nauki nie zareagował
na to, co się dzieje wśród róż­
nych szarlatanów, jasnowi­
dzów i wśród ich pokornych
słuchaczy, A może... nie chciał
zareagować?

KSIĄŻKĘ, zawierającą
teksty właściwie już pu­
blikowane. najczęściej w

„Życiu Literackim”, kończy
posłowie Andrzeja Świńskie­
go „Nauka a problemy prak­
tyki”. Wydaje mi się, że arty­
kuły krakowskiego publicysty
tłumaczą się dość jasno i po­
woływanie się nawet na zna­
jomość zasad rządzących na­
szą rzeczywistością w Polsce,
tego posłowia nie uzasadnia.
Surdykowski wszystko to
ciekawie j w swoich arty­
kułach powiedział.

ROZPOCZĄŁ
SIĘ już nowy sezon w teatrach,

więc miłośnicy oraz sympatycy sceny (nie wspo­
minając o krytykach), z pewną niecierpliwością

czekają na premiery po wakacyjnym odpoczynku.
Niecierpliwie i, oczywiście, Jak zwykle z nadzieją, że aobaezą

— jeśli nie same wydarzenia, przerastające dorobek poprzedniego
sezonu — to przynajmniej spektakle zawierające większy ładu­
nek rodzimej twórczości dramatycznej, związanej z tematyką
współczesną. Zarówno na grnncie debiutów pisarskich, jak i au­
torstwa wypróbowanych Już dramaturgów, którzy wykorzystali
ów przysłowiowy rok (lub lata) przerwy na przygotowanie no­
wych sztuk, by zaproponować je, dziewicze jeszcze albo zasygna­
lizowane drukiem w „Dialogu”, dyrekcjom i kierownictwom ar­
tystycznym placówek scenicznych.

W ten sposób nadzieje — po obu stronach rampy — nakła­
dają się na siebie zgodną wspólnotą intencji oraz ambicji
nasycenia przeżyć artystycznych taką problematyką, która
po prostu wynika nie tyle z doraźnie aktualnych, czyli wąsko
pojmowanych potrzeb chwili, ile ze spraw najbliższych, jakie
decydująco wpływają na kształt naszego życia. Truizmem by­
łoby powtarzać, że idzie tu w równej mierze o pryncypia ide­
owe, jak i o sferę czysto moralną, czy obyczajową. Co, raecz

jasna, nie znaczy wcale, że uospółczesności nie ma w klasyce
— własnej i obcej — gdyż wielka literatura zwykle niesie z

sobą osąd wartości ponadczasowi ch, zaś niejednokrotnie ko­
stium epoki minionej okrywa postawy, poglądy, myśli i emo­
cje ludzkie zawsze żywe, bez względu na czas i miejsca
akcji. W końcu nawet tam, gdzie te zjawiska pozornie wyda­
ją się nikłe oraz przysłonięte — twórczy inscenizator potrafi
wydobyć je, nie naruszając praw autorskich, często z zaska­
kującą ostrością, która pozwala z dzieła ogrdnego i znanego
stworzyć widowisko na wskroś nowe, zdumiewiające od­
krywczością czegoś nieprzemijającego w egzystencji człowie­
ka oraz całych społeczeństw, mimo odmiennej j odległej sce­
nerii wydarzeń.

Nie próbuję tu odkrywać Ameryk), jako, że rokroeznie pow­
tarzają się owe nastroje oczekiwań, które eheąe nie ehcąc tworzą
n progu każdego sezonu podobne sytuacje. Więc niemal schemat
nadziei, nuder często odbijający się echem równie schematyczne­
go niedosytu. Co, naturalnie, każę (?) redukować zbytni optymizm
wizji tzw. rogu obfitości — i po stronie pisarskich rewelacji, i po
stronie teatralnych eksperymentów z prawdziwego zdarzenia.
A jednali mimo tego „błędnego koła”, nie opuszcza nas bodaj
wątle światełko optymizmu, że może właśnie teraz nastąpi popra­
wa. Przynajmniej w najskromniejszym, ale proporcjonalnym wy­
waleniu nowości repertuaru z nowościami samej roboty scenicz­
nej. I znów trwa ten stan napięcia aż do chwili, gdy teatry rzucą
swe sezonowe „pierwsze koty za płoty —

Wrzesień przeszedł. po krakowskich scenach raczej cicho.
Jeszcze nic się nie wydarzyło, a premiery — oczywiście te,
które pojawiły się na afiszach — są jakby końcówką ubiegłe­
go sezonu. Z wyjątkiem bajkowego widowiska Bagateli Cu­
da i dziwy Juliana Tuwima. Jest to o tyle charakterystyczne,
że choć sezony teatralne już się zmieniły, to nadal mamy
Międzynarodowy Rok Dziecka — więc pozostał w repertuarze
wciąż niezmieniony akcent tematyczny, w jakimś sensie zo­
bowiązujący wszystkie sceny do wykazania się inwencją na

tym polu.
O, WŁAŚNIE —• jak to było z ową inwencją w poszcze­
gólnych teatrach Krakowa? Czy wszystkie placówki na­
szego miasta wysiliły się w jednakowym stopniu: treścio­

wo oraz formalnie, aby najmłodszej lub tylko młodej widowni
zaprezentować spektakle na miarę pełnych swych możliwości

JERZY BOBER

artystycznych? Myślę, że bywałe z tym różnie i chyba tylko
Teatr im. J. Słowackiego (Niezwykłe przygody Pana Kleksa,
Jana Brzechwy) oraz wspomnianą już Bagatelą z Tuwimow-
skim montażem, wypełniły postawione przed sobą zadania ar­

tystycznej zabawy z młodocianą widownią. Świadomie pomi­
jam na tym miejscu działalność „Groteski”, której profil
programowy z natury rzeczy prawie wyłącznie obejmuje
twórczość sceniczną dla dzieci, choć nie ucieka (i słusznie!) od
widowisk lalkowo-maskowych dla odbiorcy dorosłego, co bar­
dzo ładnie poszerza, utrwalone już tradycje jego teatru —

wzbogacania form uniwersalnej dramaturgii na scenie, gdzie
można zastosować wszystkie chwyty, rodem z teatrzyku ku-

Trudno także odmówić zainteresowań widownią dziecięcą Te­
atrowi Ludowemu w Nowej Hucie. Wśród nielicznych premier
całego sezonu, bajki sceniczne zajmowały tam sporo miejsca —

i w proporcji do efektów artystycznych „dorosłego” repertuaru
były to pozycje jedne z najlepszych. Tyle, że normalna działal­
ność tego teatru niczym specjalnym się nie wyróżniała, stąd ter­
min „najlepsze” należy traktować co najmniej ostrożnie.

Właściwie, jako jedyny z krakowskich teatrów „wyiamal się*
— jeśli idzie o specjalne przedstawienia dla małego widza — Te-

str Stary. Nie poczytywałbym mu tego za błąd, gdyby w ogóle
nasze sceny poświęcały większą uwagę problemom dzieci i mło­
dzieży, jako stałym składnikom repertuaru. Bo też dzielenie wi­
dowisk na „dorosłe” i „młodzieżowe” wydaje się dyskusyjne eraz

sztuczne. Nie od dziś. Fe prostu trzeba wciąż szukać dotarcia do
każdego odbiorcy, bez względu na wiek — przy całkowitym za­
angażowaniu w to, co się robi z przekonania, że owa twórczość
przynależy do teatru i jest teatrem reagującym na wszystkie
aspekty życia. Niedorosłego oraz dojrzałego, wychowującego i

stwierdzającego skutki metod 'oraz praktyk wychowawczych.
Wydaje się, że — abstrahując od bardzo jirościutkich, lecz

artystycznie ambitnych bajeczek-moralitetów, adresowanych
do maluchów na terenie specjalnych scen dziecięcych — każ­
dy teatr powinien prowadzić politykę repertuarową, która
uwzględniałaby znacznie większą niz obecnie, rozpiętość wie-

TEATR

ku oraz chłonności swoich odbiorców. Wtedy nie byłoby „od-
fajkowań” pozycji lekceważonych w tym kręgu tematyki i
rzekomo nie wymagających pełnej mobilizacji inscenizacyj-
no-wykonawczej. Nie byłoby, nawet nie zawsze widocznych
na pierwszy rzut oka, przymusowych i okazjonalnych „danin
pańszczyźnianych”. Albo robionych z wątpliwej jakości przy­
mrużeniem oka.

Nie zamierzam usprawiedliwiać np. Starego Teatru tymi wyja­
śnieniami ogólnymi na tle konkretnej sytuacji naszych scen, ale

wprowadzenie na ssfisz pozycji dla dzieci Ii'tylko celem zadość­
uczynienia statystyce, czy gwoli odnotowania okazji —bez znaku

jakości, zgodnego z firmą — zaliczyłbym również do nieporozu­
mień artystycznych. Rzecz jasna, jest to czysta teoria w przypad­
ku, gdy nie można Jej skonfrontować z praktyką. Czyli z uni­
kiem teatru na tym obszarze dsiałałności. Uniki są wprawdzie
czasem wygodne, lecz trudno chwalić wygodę, kiedy zamienia

się w metod? działania, wynikłą z nieustającej ostrożności.

ONGIŚ mieliśmy całą plejadę scen „Młodego Widza”.
Przesada jednokierunkowości okazała się jednak tak
znaczna, że tego typu placówki po prostu zlikwidowa­

no. Z jednej przesady wpadliśmy w drugą. Pozostał po tych
„zabiegach” teren pustki, zachwianie równowagi repertuaro­
wej. Stąd także doszło vr teatrach do paradoksalnych sytua­
cji, jakiejś podświadomej obrony przed dramaturgią do­
tyczącą spraw młodzieży, i to w najogólniejszych zarysach; do
swoistego piętna banicji z teatru, wyłączywszy (rzadkie)
przykłady wyjątkowe. A przecież — do niedawna jeszcze,
choćby w „Bagateli” z odwołaniem się do tradycji „Rozmai­
tości” — istniała tam harmonijna linia podziału (czy raczej
współdziałania) sceny dramatycznej dla młodych i starszych
widzów. Nie będę powoływał się na działalność np. Marii Bi-
liżanki, bo trąciłoby to przypominaniem prawd wyświechta­
nych, jak można godzić potrzeby i zainteresowania każ­
dego odbiorcy w tym samym teatrze. Podobnie, jak byłoby
rzeczą niestosowną wspominanie oczywistych niedociągnięć
artystycznych tamtego okresu życia teatru, dalekiego od
doskonałości — ale chyba prawidłowego w modelowaniu
przedsięwzięć scenicznych.

I io tego modelu nawiązując, pragnę wyrazić — być może nie
tylko własne przekonanie i sumę doświadczeń obserwacyjnych,
jako punkt wyjścia w dyskusji o zwrot ku dobrym tradycjom
wUelostrennośei repertuarowej. O powrót prawdziwie
artystycznego, ambitnego — na równych prawach z „dorosłą te­
matyką” — teatru dla młodzieży. Nie tylko w Roku Dziecka, choć
kto wie — czy nie najlepsze refleksje sceniczne pod koniec jego
trwania — nie przyczyniły się do ożywienia i przemyślenia tej
kwestii na przyszłość. Moim zdaniem na pewno warto o tym po­
mówić.
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> 7 października 1949 r. na obszarze wyzwolonym w 1945
r. spod władzy faszyzmu przez Armię Radzieckq i walczgce u

je; boku Wojsko Polskie, postępowe siły skupione v*okół Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SEDj powalały nowe

państwo - NIEMIECKĄ REPUBLIKĘ DEMOKRATYCZNĄ.

• Pierwszym państwem, które uznało NRD, był Związek Radziecki, tt

wkrótce potem uczyniły to kraje demokracji ludowej.
• Jednym z pierwszych aktów rządu NRD w dziedzinie polityki zagra­

nicznej było zawarcie 6 lipca 1950 r. Układu Zgorzeleckiego o wytyczeniu
ustalonej i istniejącej polsko-niemieckiej granicy państwowej.

• Terytorium NRD obejmuje 108.178 km kw. 1 pod względem wielkości

powierzchni plasuje się na 100 miejscu w śmiecie.
• Administracyjnie NRD dzieli się na 15 okręgów, w tym 28 powiatów

miejskich i 191 wiejskich. Miast liczących ponad 1CĄ tys. mieszkańców jest
14. Stolica kraju Berlin liczy 1,1 min mieszkańców.

• W liczbie 17 min ludności (36 miejsce w śmiecie! przewagę me pleć
żeńska — ponad 9 min. 8,4 min mieszkańców pracuje zawodowo.

• Dominującymi gałęziami przemysłu NRD są: budowa maszyn i po­
jazdów. chemia, elektrotechnika, elektronika, przemysł lekki i spodywrzy.-
NRD jest największym w śmiecie eksporterem pojazdów szynowych i dru­
gim z rzędu eksporterem obrabiarek.

9 Na ponad 91 proc, ogólnego areału użytków rolnych w kraju gospo­
darują przedsiębiorstwa państwowe i rolnicze spółdzielnie produkcyjne.
Do r. 1980 zamierza się osiągnąć 46—<3 q zbóż z 1 ha. Już w 1977 r. me­
chanicznie sprzątnięto z pól 160 proc, zbóż, 99 proc, buraków cukrowych
i 95 proc, ziemniaków.

• Od początku NRD łączy przyjaźń i współpraca s Polską. Istotne zna­
czenie dla dalszego ich rozwoju ma przynależność do wspólnoty Układu
Warszawskiego i R.WPG oraz zawarty na 25 lat nowy Układ o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wzajemnej, podpisany 2S maja 1977 r. w Berlinie
podczas wizyty polskiej delegacji partyjno-rządowej.

Berlin — Stolica Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Po lewej: panorama miasta s Iglicą TV, po
prawej: fronton Muzeum Historii Niemiec przy lin ter den Linden.

• W NRD obowiązuje S-dniowy tydzień pracy.
• Na lata 1976—1980 zaplanowano łącznie budowę lub modernizację 730

tys. mieszkań. W poprzedniej pięciolatce przybyło ich ok. 760 tye. Wyko­
nanie bieżącego planu pięcioletniego oznaczać będzie poprawę warunków

mieszkaniowych 2,5 min obywateli.
• Potencjał naukowo-badawczy NRD tworzy 8 placówek o statusie Aka­

demii Nauk oraz 47 wyższych uczelni.
• Każdy młody obywatel ma prawo i jednocześnie obowiązek ukończe­

nia nauki zawodu lub studiów.
9 Specjalną troską otacza się młode małżeństwa. Są one uprawnione do

podejmowania niskoprocentowych kredytów na założenie własnego gospo­
darstwa domowego. Anulowanie spłaty kredytu następuje po urodzeniu
się trojga dzieci w okresie 8 lat.

• Płatny urlop macierzyński wynosi w NRD 26 tygodni. Po urodzeniu
drugiego lub następnych dzieci matce przysługuje rok płatnego urlopu na

ich wychowanie. Aktualnie co drugie dziecko w NRD, w wieku do lat. 3,
może korzystać, z opieki w żłobku.

• W 1976 r. ilość miejsc oferowanych pracownikom z Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych osiągnęła 1,5 min rocznie i tyleż oferowały zakładowe
placówki wczasowe.

• Mniej więcej co trzeci obywatel NRD uprawia regularnie sport lub
turystykę. Setki tysięcy uczestników gromadzą masowe imprezy sporto­
we. Natomiast sport wyczynowy odnosi imponujące sukcesy. Od 1971 do
1976 r. reprezentanci NRD zdobyli 760 medali na mistrzostwach świata
i Europy oraz 189 medali. olimpijskich (w tym 71 złotych).

• Wzajemnemu zbliżeniu i lepszemu poznaniu służy
współpraca miast NRD i Polski. Oc| lat istnieją przyjacielskie
kontakty Lipska z Krakowem. „Gazetd Południowa” utrzymuje
je z redakcją „Leipziger Volkszeitung”. Materiały przygotowa­
ne przez dziennikarzy LVZ posłużyły też do opracowania ni­
niejszej kolumny, (zg)

Zbiory porcelany w drezdeńskim
Zwingerze

COŚ CIEKAWEGO

Kto wierzy, że spotkanie z .kominia­
rzem przynosi szczęście — może się
wybrać do Eilenburga w okręgu lip­
skim, gdzie „szczęście” wyda mu się
pomnożone o całe zastępy kominiarzy.
Tu bowiem w r. 1971 założona została,
jedyna w całej republice Szkoła Ko­
miniarska. Rokroćzni.e opuszcza jej
piogi '200 absolwentów „czarnego kun­
sztu”.

Nauka zawodu kominiarza współ­
czesnego obejmuje cztery kręgi przed­
miotowe. Program kładzie, rzecz pro­
sta, nacisk na technikę czyszczenia i

budowy kominów . oraz na. poznanie
wszelkich tajemnic centralnego ogrze- pernowoczesny
wania — ale w równej mierze kształci
uczniów w dziedzinie ekonomii prze­
mysłowej i prawa .socjalistycznego.
Kursy odbywają się dwa razy rocznie

po sześć tygodni, całość zaś nauki trwa
dwa lata. Oczywiście, jest to główne
przygotowanie teoretyczne, któremu

praktyka szkolna później w przy­
dzielonych rejonach prący pod nadzo­
rem rutyniarzy „wystawia” dopiero
pełny dyplom kwalifikacyjny. . A do­
wodem. ukończenia nauki i praktyki
staje się prawo noszenia tradycyjnego
munduru kominiarskiego z wszelkimi
akcesoriami zawodu.

COŚ SZCZEGÓLNEGO
W każdą środę na terenie drugiego,

co do liczebności, miasta okręgu lip­
skiego. Altenburg — odbywa swe po­
siedzenia swoisty trybunał sądowy. Tu
właśnie mieści się najwyższa placów­
ka bardzo szczególnego Sądu Najwyż­
szego, nie tylko dla NRD, lecz także
dla tych wszystkich ludzi na święcie,
którzyTM poważnie traktują grę w 32

karty, czyli popularnego „skata”. Od­
kąd w Altenburgu odbył się 11 Kon­
gres Skata (r, 1927) jako miejscu naro­
dzin tej gry, powstał tu jednocześnie
Trybuna’ Skata. Rocznie wpływa do

tego „sądu” przeciętnie 500—600
„spraw” hobbystów i ludzi sportowo
uprawiających ów rodzaj gry w karty
— z zapytaniami i prośbą o rozstrzyg­
nięcie spornych kwestii — z ponad 35
krajów naszego kontynentu. A nawet
z Mozambiku, gdzie ostatnio rozpow-
»’«chniła się skatowa rozrywka. Sę­
dziowie mają pełne ręce roboty, tak
— że powstała już cała książka z re­
gułami gry. Tym niemniej — jak w

brydżu — zawsze wyłaniają się pewne
komplikacje i niuanse rozgrywek, wo­
bec których I książka nie znajduje od­
powiedzi. Trzeba „trustu mózgów”
skatowych. Zabawa karciana w Alten­
burgu wciąż trwa. Szczególnie, gdy się
z-waży — że miasto słynie ze swej fa­
bryki i muzeum kart do gry...

OKRĘG LIPSKI OBEJMUJE POWIERZCHNIĘ
4966 KM KWADRATOWYCH, A ZAMIESZ­
KUJE Go BLISKO MILION 430 TYS. LU­

DZI. Gęstóśi zaludnienia wynosi tu 288 mieszkań­
ców na 1 km kw. Sam Lipsk liczy ich 564.306 —

co przy jego obszarze ■daje gęśtość zaludnienia aż
4002 na km kw. Cały okręg- należy do najbardziej
zaludnionych w NRD.

'Głównym produktem naturalnym, jest tń węgiel:
Co czwarta tona węgla brunatnego NRD pochodzi z

okręgu lipskiego. Ponad 41 tys. pracowników tego
. terenu zatrudnia przemysł węglowy i energetyczny,

co stanowi 20 proc, z ogólnej liczby pracowników o-

.. wego resortu w całej republice
Di ńajb-idzie: znacz tcycb, gospodarki pań­

stwowej należą tu: Kombinat Chemiczny Lipsk-
Grimma, Fabryka Narzędzi Rolniczych w Lipsku,
Zakłady Transportu „Paul Fróhlich”, lipska Czysz-
esalnia Wełny, Zakłady Motorów Elektrycznych Hą-
rtha, Kombinat Przetwórczy Gazu Ziemnego Tor-

gau I Fabryka Porcelany Ż3olditz.
Lipsk uzyskał prawa miejskie w r. 1165, nadane

Tprzez margrafa Otto z Miśni, zaś cesarz Maksymi-

lian udzielił miastu przywilejów (1497 i 1507), które
stały się początkiem słynnych Targów Lipskich, ar- ..

ganizowanych dwa razy w roku — na wiosną i pod­
czas jesieni. W ostatnich Targach Jesiennych 1979 r.

wzięło. udział ponad 9 tys. wystawców ż HO krajów
świata. ’<■ ,,.

Do najciekawszych obiektów muzealnych Lipska
należy Muzeum Dymitrowa i słynnej, rewolucyjnej
„Iskry”. Otwarta w r. 1960 opera zalicza się do naj­
nowocześniejszych budowli teatralnych NRD (1600
miejsc na widowni).

Założona w r. 1723 orkiestra „Gewandhaus” oraz

Chór św. Tomasza uzyskały z miejsca rozgłos świa­
towy, przysparzając Miastu Targów również przy-
domek Miasta Muzyki. Poza tym Lipsk zasłynął tak­
że. jako przybytek sztuki drukarskiej.

Najwyższy
Lipski wieżowiec uniwersytecki,

nazywany Uni-olbrzymeiii; rna 142.
30 ni wysokości i jest najwyższą
dotąd budowlą miasta. Przed 10
laty postawiono pierwsze konstruk­
cje z żelazo-betonu tego giganta
uczelnianego, którego poszczególne
człony zajmują dziś: główny budy
nek, kantyna (1250 miejsc), pomie­
szczenia seminaryjne (3270 miejsc)
centrum audiowizualne, kompleks

sal . wykładowych (22) różnych .'wiel­
kości, z.dplny pomieścić 3300 stu­
dentów i bibliotekę z S75 miejsca­
mi czytelnianymi.

Na Uniwersytecie Karola Marksa'
studiuje 10 tys. słuchaczy studiów

Jacjonarnych, tysiąc .studenów. .z

zagranicy, 3 tys. uczestników Stu­
dium Zaocznego - a pracuje tu ka­
dra w liczbie 3.500 naukowców oraz

Nlfl urzędników i pracowników ■te­
chnicznych 15 instytutach oraz 17
klinikach medycznych.

COŚ ATRAKCYJNEGO

Niemal przed bramami Lipska dęty
ośrodek rekreacyjno-wypoczynkowy
Kulkwitz. Niedawno jeszcze ogromna
wyrwa w ziemi, pozostałość po kopal­
ni odkrywkowej węgla brunatnego.
Obecnie w wyrwie znajduje się wspa­
niałe jezioro, zagospodarowane i pię­
knie obramowane piaszczystymi plaża­
mi. Piasek, naturalnie, zwieziono tu

pociągam’ i ciężarówkami. Powstał su-

kombinat wczasowy
dla mieszkańców Lipska i okolicy, nie
mówiąc o tysięcznych rzeszach tury­
stów krajowych oraz zagranicznych.
Piękno krajobrazu, wody jeziora, słoń­
ce — łódki, kajaki, rowery wodne —

baza gastronomiczna — a przede wszy­
stkim nieskażone powietrze w niecce

otoczonej gęstymi lasami i pola cam­
pingowe dla 1500 osób, stwarzają zna­
komite warunki wypoczynku. W ub.
roku przez Kulkwitz przewinęło się
800 tys. turystów. W tym roku zaczęto
budowę (ale nie zagęszczoną!) nadbrze­
żnych bungalowów dla pracowników
pobliskich zakładów i instytucji.

PRZED TRZEMA LATY POLA -

DZIŚ WIELKI OŚRODEK MIEJSKI

Akurat największej współcześnie dzielnicy Lipska'
— Griinau ...nie ma jeszcze na oficjalnych mapach
miasta. Po prostu siedziba poligrafii i kartografii- nie

Pomnik J. W. Goethego w Lipsku — gdzie słyn­
ny poeta pisał „Fausta”

nadąża za tempem budownictwa. A osiedle Griinau
stało się już symbolem szybkości budowania nowych
óbiektów. Bez przesady można powiedzieć, że kto
odwiedził Lipsk przed trzema-laty, obecnie nie po­
znałby jego zachodniej części i zgubiłby się na uli­
cach dotąd w ogóle nie istniejących,

W r. 1974 nadburmistrz Lipska wmurował na pu­
stych polach Grilnau symboliczną cegłę, jako zaczą­
tek nowej dzielnicy. Dziś mieszka tu 12 tys. obywa­
teli zajmujących ponad 5,5 tys. mieszkań. Powstały
4 politechniczne szkoły średnie, tyle samo przedsz­
koli wraz z ogrodami zabaw, dwie hale sportowe,
dwa wielkie domy towarowe, dwa ambulatoria szpi­
talne — nie wspominając o punktach gastronomicz­
nych oraz innych obiektach użyteczności publicznej.
I systematycznie buduje się nadal. Do r. 1985 zamie­
szka tu bowiem 100 tys. ludzi.

Lipsk-Grunau rozbudowuje się nie tylko najszyb­
ciej pod względem tzw. powierzchni zamieszkania
i usług, lecz także ma świetnie przygotowane ar­
terie komunikacyjne z resztą miasta. Nie ma tu 1

. nie będzie żadnych komplikacji z przejazdami i do­
wozem ludzi. Nie ma perturbacji z zapleczem han­
dlowym-. Wszystko zaplanowano i realizuje się w

sposób harmonijny poprzez nowoczesne rozwiązania
architektoniczno-orgamzacyjne. Słowem: „łańcuch
budowy” ma na właściwym miejscu każde swe ogni­
wo. Jest tedy Lipsk-Grunau przykładem rozumnego,
wygodnego dla potrzeb współczesnego człowieka, bu­
downictwa na wskroś socjalistycznego.

Najmniejsza i największa
Wielkie tradycje drukarskie Lip

ska mają i we współczesności swe

isobliwe osiągnięcia. Oficyna wy­
dawnicza im. Andersena NexS wy­
dała vz r. 1971 najmniejszą książe­
czkę świata, 2,5 x 3 milimetry
„Bilder — ABC” wydrukowaną na

specjalnym, najcieńszym papierze
japońskim. Także największa księ­
ga świata pochodzi z Lipska — a

jest nią „Atlas Wielkich Elekto­
rów” (według oryginału z r. 1665)
odtworzony w r. 1971 — którego
wymiary wynoszą 2,1 x 1,7 metra!

Curiosum?

Siekiery w domach posiada wielu
ludzi, natomiast siekiera w kopule
wieży kościelnej, to chyba światowa

• rzadkość. A ten rzadki przypadek

zaistniał właśnie w gminie Mockreh-
na k/Eilcnburga. Jak do tego do­
szło’ Tradycja ludowa powiada, że
taki tutejszy Dyl Sowizdrzał w o-

kresie średniowiecza, młody rzemień
śinik Puhmut — nie rozstawał się
nigdy z siekierą. Nosił ją zarówno
dła „podpórki ’, jak i w celach o-

bronnych Kiedyś, otoczony pod ko­
ściołem przez żołnierzy poszukują­
cych go za zbytnie swawole — zo­
stał zmuszony do swoistej gry , o

wolność. Jeśliby wrzucił siekierę
na sam szczyt wieży kościoła, wó­
wczas darowano by mu karę. No l
Puhmut trafił we wnętrze kopuły...
Jak było, tak było — w każdym ra­
zie mieszkańcy Mockrehna pielęg­
nują tę tradycję i nawet po przebu­
dowie konuły kościelnej, pozostawili
tam siekierę Trzecią już wpraw-,
cizie, ale zawsze siekierę...
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Ważne dla osób posiadających

grobowce i mogiły ziemne

na cmentarzach komunalnych miasta Krakowa!

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

ZAKŁAD INWESTYCJI I BUDOWNICTWA — KRAKÓW
Z SIEDZIBĄ W MYŚLENICACH

i
i

»

§£

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG KO­
MUNALNYCH w Krakowie zawiadamia, że z uwagi
na ogólne porządkowanie cmentarzy — mogiły ziem­
ne i grobowce winny być uporządkowane do dnia
25 października 1979 r.

Śmieci można składać tylko do przeznaczonych
na ten cel koszy.

Cmentarze komunalne w dniu 1 listopada 1979 r.

czynne będą w godzinach od 8 do 21. K-6691

s zatrudni:
✓

• ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych •

Nauka
oraz dodatkowo

sPP TOTALIZATOR SPORTOWY
K-666Ó

KURSY
D^ISWIARŚTWA

RĘCZNEGO
I MASZYNOWEGO

organizuje „Oświata” —

Kraków, ttl. Mazowiecka «

tet 3M-23, 334-T*

oraz ul. Krowoderska 1*,
w godz. SÓ—18.

—»WMKt—

Przyspieszone
audiowizualne

KURSY

JĘZYKÓW OBCYCH —

NAUCZANIA

INTENSYWNEGO

osób aryJeźóżająeyeSi
ks granice
organizuje

,Ltagwlsta-Oś wiata”

uL Krowodesska !S»

w godz. 10—U.
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BETONIARZY

MURARZY

LASTRIKARZY

BLACHARZY
• FLIZIARZY

INŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW
INŻYNIERÓW

wego
INŻYNIERÓW
INŻYNIERÓW
« uprawnieniami
TECHNIKÓW budowlanych

budownictwa lądo-

mechaników

Instalacji sanitarnych,

— do pracy w dziale technicznym 1 wykonawstwie budowlanym na terenie wo­
jewództwa miejskiego krakowskiego.

Wynagrodzenie zgodnite z Układem Zbiorowym- Pracy dla pracowników budow­
nictwa.

Zakłąd zapewnia mieszkanie spółdzielcze po 3—4 latach pracy.

Gwarantuje się posiłki w stołówce pracowniczej, wczasy, kolonie, zimowiska i in­
ne. świadczenia socjalne.

Żgłoszenia przyjmuje oraz Informacji udziela Dział ds. Pracowniczych. Zakładu

Inwestycji i Budownictwa w Myślenicach, ul. Kazimierza Wielkiego 58. tcl. 200-67,
wewn. 232,

a ponadto; — ZIB Kraków, ul. Szlak 65, pokój 904. teł. 251-44, wewn. 337
— Kierownictwo Zespołu Budów — Kraków, nl. Zbożowa 3. teł. 373-01
— Kierownictwo Zespołu Budów —■Proszowice, ul. Kolejowa 5, teł. 290.
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

3. Słowacki: I.illą Weneda
- 19.15. STARY (Jagiellońska t):
D. Wasserman: Lot nad kukuł­
czym gniazdem — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): S
Mrożek: Emigranci — 19.15 (wido­
wisko dla dorosłych). BAGATELA

(Karmelicka 6). L Schiller: Kram
z piosenkami — ’9.«Ł MUZYCZNY

(Lubicz 48): J. Strauss: Król walca
— 19.15, nledz. — niecz. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): E. Szwarc;
Kopciuszek — 10, S. Mrożek: Dom
na granicy — 19.15, FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

SymI. Wyk.: w. Michniewski — dy­
rygent, S. Kamasa — altówka. W

progr.: Lutosławski, Baird, Franek
19.30, sob., niedz. — niecz.. KA­
WIARNIA „JAMA MICHALIKA”

(Floriańska 45): Kabaret „Diabli
nadali” — 22.15, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne,
niedz.—19.

SOBOTA
STARY: S. Wyspiański: Wyzwo­

lenie — 19.15, KAMERALNY: A.

Strindberg: Panna Julia — 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34): ■A.
Mickiewicz: Konrad Wallenrod —

19.15, GROTESKA: S. Mrożek:
Dom na granicy — 19.15 (premie­
ra prasowa), KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Królowa przedmieścia
— 19, niedz. — 15, 19.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: J. Słowacki:

Fantasy — 19.15, miniatura (pi.
Ducha 2): S. I . Witkiewicz: W ma­
łym dworku — 19,15, SCENA OPE­
ROWA w Teatrze im. J . Słowac­
kiego (pl. Ducha 1): B. Pawłow­
ski: Królewna Śnieżka — 14, GRO­
TESKA: E. Szwarc: Kopciuszek —

11i17.

Pozostałe teatry jak w piątek 1I

sobotą.

PIĄTEK
• Klub MPiK (Mały Rynek <):

Spotkanie z warszawskim artystą
grafikiem Jakubem Erotem — 19.

® Klub „Starówka” (Szczepań­
ska 5): Wystawa malarstwa Lidii
Wilk — 18 otwercie.

• SCK U.T „Rotunda” (Olean­
dry 1): Koncert cygańskiego ze­
społu pieśni i tańca „Baro drom"
— 17; Jazz Club — koncert ze®p.
Jazz Pand Bali — 21.

• SDK „Paląc pod Baranami"

(Rynek Gł. 27): Spotkanie z T.
Wrońskim i St. Dąbrową-Koetką,
autorami książek „Kronika oku­
powanego Krakowa” i „W oku­
powanym KTakowle” — 18.

• Dom Filatelisty (Floriańska
11): Spotkanie wymienne walo­
rów filatelistycznych — (17—19).

SOBOTA
• Dom Polonii (Rynek Gł. 14):

Koncert zorganizowany przez
SPAM. Wykonawcy: L. Bartkie­
wicz — fortepian, W. Grabek-Woś
— śpiew, K, Tarnowski — akom­
paniament. W progr. Chopin, Lu­
tosławski, Malawski, Paderewski,
Szymanowski — 18, wst. wolny.

• Klub TKKS „Euhemer” (.Ry­
nek Gł. 13 II p.j: Rozpoczęcie se­
zonu 1979/80 — -występ zesp. Żb.
Książka — 19.

• SCK UJ „Rotunda” (Olean­
dry..1): Disco Juniora. Dyskoteka i
<ila-uczniów s-zlkół średnich — 18.

i NIEDZIELA
1 0 Aula Collegium Norum UJ
(Gołębia 24): Inauguracja zajęć
Uniwersytetu Młodych Racjonali­
stów — 11.

• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Koncert grupy
instrument.-wokalnej „ZAPFEN”
z Lipska. Impreza zorganizowana
z okazji święta narodowego NRD
— 18.

• Klub „Starówka” (Szczepań­
ska 5): Praca z dziećmi. W krai­
nie bajek — 16.

• SCK UJ „Rotunda” (Olean­
dry 1); Dyskoteka — 19.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Wen­

deta (Ir. 15 lat) */«> — 16, 18, 20.

KULTURĄ (Rynek Gł. 27): Strach
nad miastem (Ir. 18 lat) »♦/««> —

8, 10, 12, 14, 16, 20, Podhale w og­
niu (poi. 15 lat) — 18. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 44): Piknik

pod -wiszącą skałą (aus-tral. 12 lat)
****/<>o

_ 15.30, 17.30, Koronczarka

(szwajc, 15 lat) »**♦/«> — 11, 19.30,
Sob. — 19.30 . MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Powrót człowieka

zwanego koniem (USA 15 lat) *♦/
'“o — 14.30, 17. 19.15. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka 1 Lolka
— 10, 11, 15, Charlie Brown 1 je­
go kompania (USA b.o .) */°o — 18.

Dziewczyna do dziecka (wł. 18

lat) **«,*>»• — 12, 18. 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Bar-
roco (fr, 18 lat) •»/«« — 18, 18.
SFINKS (os. Górali): Komisarz w

spódnicy (fr. 15 lst) **/<»
_ 15,17,

DKF — 19. SZTUKA (Jana 4): Ilu­
zjon. Filmy z cyklu „Duchy na we-

SOłó” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Jesienna sonata (szwedz.
15 lat) *»»/” — 15.45, 18 , 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Sędzia i
morderca (fr. 18 lat) •**/*> — 14.30,
17, Rysopis (poi. 15 lat) — 19.30,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Wierna żona (fr.
18 lat) «/<“ — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Prze­
łomy Missouri (USA 15 lat) **♦*/
000 — 15, 17.30, 20. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Dzień weselny
(USA 15 lat) ***/oóo — 10, 12,30,
Lęk wysokości (USA 15 lat)
— 15.45, 18 , 20.15. UGOREK (os. U-

gorek): Krabat uczeń czarnoksięż­
nika (CSRS b.o.) »*»/«» — 15, 17,
Szantaż (an.g . 18 lat) — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Gwie­
zdne wojny (USA 12 lat) *#**/oooo
— (.10. 12 .15, seanse zamknięte),
Zmory (poi. 18 lat) *»/soo

_ 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Strądom
15): Okupacja w 28 obrazach (jug.
18 lat) *»»/oeo — 10. 12 .15, Panny
z wilka (poi. 15 lat) *»*/ooo

_

15.45, 18 , 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia i): Jabberwocky (sng. 15

lat) **/°® — 10, 12.15, 16, 18, Śmierć
człowieka Skorumpowanego (fr.
18 lat) **»/oooo — 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Mrowisko — o-

chrona gatunkowa niektórych o-

wadów — 18. WISŁA (Gazowa
25): Kobra (jap. 18 lat) */oo° — 11,
18, 20. Dramat namiętności (kanad
18 lat) */«> — 13, 15.45. WRZOS

(Zamojskiego 50): Chinatown

(USA 18 lat) ♦»*/«>«> — 16, 19.

DOBCZYCE — Raba: Śmiertel­
ny pościg (fr. 15 lat) */«“>. OBÓW
— Promyk: Zabity na śmierć

(USA 15 lat) »»/óoo, sob. — niecz.,
niedz. — jak w’ piąt, KRZESZO­
WICE — Nowości: Dubler (fr. 12

lat) MYŚLENICE — Wisła:
Panowie dbajcie o żony (fr. b .o.)
«/•>. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Wyspa Skazańców (meksyk. 18 lat)
*/*■ SŁOMNIKI — Czar: Szczęki
— 2 (USA 15 lat) */«». SKAWINA
— Hutnik: Dzielnica willowa

(bułg. 12 lat) **/«>. WIELICZKA
— Górnik: Dubler (fr. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Julią (USA 15 lat) ****,-<>0 — 15.45.
niedz. — 15.45, 18. KULTURA:
Strach nad miastem — 8. 10, 12.

14, 15, 20, Ostatnia wieczerza (kub.
*./oo

_

18. SFINKS: Komi­
sarz w spódnicy (fr. 15 lat)
**/“ — 15, 13, Nocne widma (ang.
b.o .) — 20. SZTUKA Dzień Ilu­
zjonu. Filmy z cyklu „Scenariusz
pisało samo życie” — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Sędzia i morderca — 14 .30, 17,
19.30. TĘCZA (Praska 27): O jeden
most za daleko (ang. 15 lat) łł/ooo

WANDA: Koniec waka-
cii (poi. b.o.) — 10. Ciemna rzeka

(poi. 15 lat) — 12 .30, popołud. jak
w piąt. WARSZAWA: Okupacja w

25 obrazach — 10, 12.15, Panny z

Wilka — 15.46, 13, Przegląd filmów

szwajcarskich: Wypadek (szwajc.
18 lat) ~ 20.30 . WIEDZA: Krajo­
braz Andyjski — Ameryka Po­
łudniowa — 16.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
KIJÓW: Wielka, podróż Bolka i

lolka (poi. b.o .) — 12, popołudn.
jak w sob. KULTURA: Strach
nad miastem — 10, iż, 14, ia, 20.
O dwóch takich co ukradli' księ­
życ-(poi. b.o.) •/» — 16. MASKOT­
KA: Bajki — 11, Pierścień księż­
nej Anny (poi. b.o.) — 12, popoł.
jak w sob. MŁODA GWARDIA:

Niedorajda (poi, b.o.) — 12, po­
południu jak w sob. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

10, 11, 12, 13, 14, 15, Dziewczyna
do dziecka — 16, 18, 20. PODWA­
WELSKIE; Bajki — 11, 12, Bajka
o zmarnowanym czasie (b.o.) —

16, Barroco — 13. SFINKS: Bajki
— 11, 12, 13, popołudn. jak w sob.
SZTUKA: Mały Iluzjon — 10.15,
12.30, Iluzjon. Filmy z cyklu
„Scenariusz pisało samó życie” —

15.45, 18. 20.15. ŚWIT DUŻA SA­
LA: Mała syrena (jap. b.o.) ■»*«/
•" — 13, Kozlorożec-1 (USA 15 lat)
*ł»/oooo

_

15.30 . 18 . 20.30. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Trzej mu­
szkieterowie (panam. 12 lat) ***/
0000 — 13, popołudn. jak w sob.
UGOREK; Bajki — 12, 13. Krabat
uczeń czarnoksiężnika — 15, Szan­
taż — 17, 19. WANDA: Jenny i

Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o.) — 10. 12 .15, popołudn.
jak w sob. WARSZAWA: Okupa­
cja w 26 obrazach — 10, 12.15,
Panny z Wilka — 15.45, 18, Prze­
gląd filmów szwajcarskich:
śmierć dyrektora cyrku pcheł
(szwajc. 13 lat) — 20.30. WOL­
NOŚĆ: Podróż kota w butach

(jap. b.o .) — 10 1 12, popołudn.
jak w sob. WISŁA: Bajki — II .

12. Dramat namiętności — 13, Ko­
bra — 16, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— II, 12. Trzej muszkieterowie

(panam. 12 lat) »**»/oooo — 13.15,
popołudn. jak w sob. ZWIĄZKO­

WIEC (Grzegórzecka 71): Bajki
12.15. Mroczny przedmiot
nia (fr. 18 lat) ****/«>o — 14 .

SKAWINA — Hutnik: wielki
sen (ang. 15 lat) */«°. WIELICZ­
KA — Górnik: Baba Jaga (poi.
b.o .), popołudn. jak w sob.

Pozostałe kina jak w piątek
i sobotę.

WYSTAWY

— j ScheufLerova
pożąda-’ sunek

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: piąt. (12—18), •&ob,

— malarstwo 1 ry-
piąt., sob. (10—21), niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa: Ja­
kub Erol — plakaty piąt.,
sob. (11—19), niedz. (11—15). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: piąt. (10—20), sob., niedz. (11
— 15). GALERIA: Wystawa rysun­
ku i portretu Zofii Garbaęzew-
skiej-Pawlikowskiej — piąt. (10—
20). so-b. (11—15), niedz. (niecz.).
DWOREK JANA MATEJKI W
Krzesławic ach (Kruczkowskiego
9): piąt., sob., niedz. (9—14 .30).
GALERIA EMECKA (Rynek Gł.

25): Wystawa fotograficzna Kazi­
mierza Kawulaka — piąt., sob. (11
— 19), niedz. (niecz.).

INNE:|

6.00 TTR, RTSŚ: Historia,
sem. 1 — Wśród bogów grec­
kich

6.35 TTR, RTŚS: Chemia,
sem 1 — Mol substancji. Pra­
wo Avogadra

11.05 Dla szkół: Praca-tech­
nika, kl. 2 — Robimy porządki

12.00 Dla szkół: Geografia,
kl. 5 — Co wiemy dziś o swej
planecie?

12.45 TTR, RTSS: Matema­
tyka, sem 3 — Ciąg geometry­
czny

13.25 TTR, RTSS: Wskazów­
ki metodyczne, sem 3

15.10 Redakcja szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Pedagogika

— Orientacja szkolna i zawo­
dowa

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik .

16.30 Program dla dzieci:
„Kółko graniaste” (kol.)

16.55 Magazyn motoryzacyj­
ny — magazyn okolicznościo­
wy z okazji 35. rocznicy powo­
łania Milicji Obywatelskiej
(kol.)

17.25 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

17.55 Najmłodszy z rodu
Hamrów ode. 4 pt. „Czas bu­
rzy” — film fabularny TV
CSRS

19.00 Dobranoc (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

Magazyn Studia Gama
20.15 Remont w Studio Ga­

ma

20.30 Skansen Studia Gama
21.40 Dziewoński mówi

Mrożka
21.50 Fonogama
22.00 Sielanka — program

kabaretowy zrealizowany przy
udziale redakcji rozrywkowe­
go magazynu „Studio 202”

22.30 Dziennik (kol.)
D. c. magazynu Studia Gama

22.45 Piwnica — film muzy­
czno-rozrywkowy przedstawia­
jący portret pieśniarki i kom-
pozytorki Wandy Warskiej i
jej męża Andrzeja Kurylewi­
cza — kompozytora i muzyka
(kol.)

PROGRAM II

14,00 Sprawozdanie z uro­
czystości 175. rocznicy powsta­
nia Zakładów im. Szadkow­
skiego (Kr.)

15.30 Program dnia
15.35 Język francuski —

kurs podstawowy, lekcja 1
(kol.)

16.05 Mam pomysł — pro­
gram o 3 będzińskim targu
wynalazczości (kol.)

16.35 Poradnik turysty —

Jak uprawiać jesienna tury­
stykę: Turystyka na ziemi ży­
wieckiej (kol.)

17.05 Dla dzieci: Złote wro­
ta — zapoznanie dzieci z ży­
ciem bułgarskich rówieśników
(kol.)

17.55 Taaaka ryba — porad­
nik wędkarski (kol.)

18.25 Klub Jazzowy Studia

niedz. (10—15). SKARB. KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt.. sob., niedz

(10—15.30), Wyst.: WAWEL ZA­
GINIONY: piąt.. sob.. niedz (nie­
czynne). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt.. sob..
niedz. (9—15.30) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚWIĘTEGO WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wyst. — Dzieje
Rynku krakowskiego — piat . sob

(9—16), niedz. (13—17). MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE: Wy­
stawa czasowa „Narodziny Mu­
zeum” piąt. (nieoz.), sob., niedz.

(10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Portrety dzieci
Jana Matejki piątek (12—18.
wstęp wolny), sobota . (10
— 16), niedz. (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Galeria polskiej sztuki do 1764
r. piąt., sob., niedz. (10—16),
NOWY GMACH (al 3 Maja 1):
Wyst. czasowa „Polaków portret
własny” piąt. (niecz.), sob., niedz

(10—16). ZBIORY CZARTORYSKICH

(.Pijarska 8); Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich piąt. sob.

(10—16), niedz. (9—15). MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Wyst
Dziecko wiejskie piąt., sob. niedz

(10-15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): piat. (10—17), sob (10-
16), niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: piąt. (9—15), sob. (10—
16), niedz. (9—14). GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 21): piąt sob niedz. (niecz.)
ODDZ. TEATRALNY (Szpitalna
21): piąt., sob.. niedz. (niecz.)
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 36):
Wystawa: Z dziejów i kultury
Krakowa — piat., sob., niedz. (10
—14). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa: „Kraków
i okolice” — akwarele Kazimie­
rza Masłowskiego — piąt., niedz.

(10—14). sob. (14—18) MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 9): Wystawa sta­
ła: LENIN W POLSCE oraz wvst.

„Korespondencja do Lenina” i

„Wrzesień w plakacie- polskim”
piąt (9-18. wst. wol.), sob. (10—
17, wst. wol.), niedz. (10-13. wst.

wol ) MUZ. MŁ. POLSKI „RYD-
LÓWKA” (Tetmajera 28) Folklor

wsi podkrakow piąt., sob., niedz

(11—14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców) piąt., sob., niedz

(10-15). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej — zwierzęta egzo­
tyczne, ptaki ,! owady: piat., sob.,
niedz. (9—13, wst. wol.) MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letniego 17): piąt..,
sob:,

’ niedz. '(10—14). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: piąt., sob., niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: piąt (7-12. 14

-19). sob., niedz. (7—19) GALE­
RIA RTF (Boh. Stalingradu 13):
Wystawa międzynarodowa Venus
79 pt. Akt i portret piąt., sob. niedz

(9—21). PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): piat.
(13—20), sob. (niecz.), niedz. (11=-
18). GALERIA ARKADY: piat. (13
—20), sob. (niecz.), niedz. (11—18).
GALERIA (Kanonicza 5): Wystawa
Grafika ze zbiorów MBG - piąt.
(13—20). sob (niecz,).. niedz (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl Szczepański
4): (10—17). SALON TPSP (N. Huta
al. Róż 3): Wyst. dzieł Tadeusza

Korpala — piąt. (13—20), sob.,
niedz. (11—18). GALERIA DESA

(Jana 3): Wystawa malarstwa Kry­
styn y Gawrońskiej-Grzęśczak —

piąt. (11—19), sob., niedz. (niecz.).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
piąt. (10—18), sob., niedz. niecz.).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa T. Bukowskiego „Z dni po­
wstania” piat., sob. (10—18), niedz.

(10—14), GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wyst. „Obrazy ma­
łe i najmniejsze” piąt. (10—18),
sob., niedz. (niecz.) . GALE­
RIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8/10): Wystawa malar­
stwa Wandy Macedońskiej-Zalew-
skiej — piąt., sob. (11—19), niedz.

(niecz). PAŁAC POD BARANA­
MI (Rynek Gł. 27): Wystawa fo­
tografii „Synowie swoich ojców”
— piąt., sob., niedz. (14—20).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):,
CZYTELNIA: Wystawa: Regina,

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Małgorzaty No-
wak-Janek oraz wys-t. BWA w

Krakowie* „Pejzaż współczesny”
— piąt., sob.. niedz. (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (Sobie­
skiego 3): Wystawa wnętrz miesz­
czańskich i ekspozycji etnografi­
cznej — piąt. (10—15), sob. niedz.

(10—13). MDK: Wyst rysunków
dziecięcych „Moje miasto, moja
wieś” — piąt., sob. (8—15), niedz.

(niecz.).

SZPITALE
dyzurneU

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY; piąt. — Prąd­

nicka 36, sob. — Trynit?..rska 11,
niedz. — Na Skarpie 65. CHIRUR­
GII DZIEC.: piąt., sob. — Proko-
cim, niedz. — Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: piąt, — Ko­
pernika 23a, sob., niedz. — Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY;
piąt. — Kopernika 38, sób. — Wil­
kowice. niedz. — Na Skarpie 65.
UROLOGICZNY: piat. — Grzegó­
rzecka 18, sob. — Prądnicką 35,
niedz. — Na Skarpie 65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — teL. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18*—21), sob.
niedz. (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych (18—20), sob. niedz. (8—
13), porady stomatologiczne (w
przypadkach naglących) — Pogo­
towie Ratunkowe, ul. Łazarza

(20—7), sob. niedz. (14—7).
Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4)- 181-80, 183-96.

nowej HUTY (OS. Jagiellońskie
bl. D - teł 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) ~ tel
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel 618-55. 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA ! REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA l REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym,- stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (Inne
oddziały szpital! wg rejonizacji).

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania ! przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22. 417 -70
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice

48, Proszowice 9. Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka fi, 233-54,
Niepołomice 198.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen); Długa 88,
Nowa Huta, Centrum AJ>1. 3

(tlen), Centrum C, bl. 6 .

PIĄTEK
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel

202-77
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

— tel. 276
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

SOBOTA — NIEDZIELA
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)— .

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664:
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

PIĄTEK —

SOBOTA. NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR-

DIOGRAFICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 335-68,
1 295-78 piąt., sob. (13—23.30), niedz.

(nieczynne).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: piąt., sob., niedz. od 16
do 23.30 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 273-08 (9—18). sob.

(3—-14), niedz. — niecz.
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (Klub ZDK HiL OS.
Młodości 1): piąt. (17—20), sob.,
niedz. (niecz.).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA USC (pl. Wiosny Lu­
dów 3): piąt. (16—19), sob. niedz.

(niecz.) .

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Mała 5): tel. 228-11, piąt. (16—
18), sob., niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 371-57
— piąt., sob.. niedz. (16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41, piąt., sob.,
niedz. (czynny całą dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 144) — teł.
244-02 piąt. ( .11—18), sob. (11—15),
niedz. (niecz.).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WA WEL-TOUR IST (ul
Pawia 8) tel. 260-91. 201-77 — piąt.
sob. (8—18), niedz. (3—14).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel 271-30 , 223-90
— piąt. (7—18), sob., niedz. (nie­
czynny), Huta (os. Zgody 7) tel.
447-31 — piąt. (8—18), sob., niedz.
(niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” al. Pokoju 81 —

tel. P .00-84 (czynne całą dobę).

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 1.00.
5.00.

Godz. 14.25 Studio Gama. 14.40
Rei. z rajdu polskiego fiata. 15.05

Kcresp. z zagrań 15.10 St. Gama.
15.45 Rei. z rajdu polskiego fiata.
16.00 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-
rler. 18.00 Tu Jedynka. 18.25 Rei.
z rajdu polskiego fiata. 18.33 Kon­
cert życzeń. 19.15 Warsz. Ork. PR
1 TV. 19.40 Tańce Belgii i Irlandii.
20.05 Soliści i zesp. w repert. po­
pularnym. 20.30 Mel. do których
chętnie wracamy. 21.05 Kronika

sport. 21 .15 Kom. Tot. Sport. 21 .18
Muz. K . Szymanowskiego. 22.20
Hel. z rajdu polskiego fiata. 22.23
Szczecin na muz. ant. 23.00 Wita
Was Polska — mag. słowno-mu­
zyczny, 23.50 Rei. z rajdu polskie­
go fiata. ,

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

9.30 My 79 — aud. St. Młodych.
9.40 Żołnierz się boi — słuch, z

cyklu Wesołe przedszkole. 10.09
Portret pisarza — M. Dąbrow­
skiej. 10.30 Modern Jazz Quartet
— gra Bacha. 10.40 Sprawy cod?.
11.00 Recital wioloncz. K. Wiłko­
mirskiego. 11.35 Postęp w góspod.
dom. 11.45 Muz. spod strzechy.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Muz.

dawnej Warszawy. 12.25 M. Brueh
— Fant, szkocka na skrzypce,
harfę i ork. 12.55 Grają Marek i
Wacek. 13.00 Wokół spraw nasze­
go stołu. 13.30 Kom. dla górników.
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 A.
Schmidt w studiu PR. 14 .10 Wie-

cej, lepiej, nowocz. 14 .25 Tu Radio
Moskwa. 14.45 Muz. Haydna — Te­
mat z wariacjami C-dur. 15.20 Pc-

poł. dziewcząt 1 chłopców. 16.00
Przeb. filmowe. 16.10 Koncert ży­
czeń rnlłośn. muz. 16.40 Autografy
J. Asperna — fragm. opow. H.
Jamesa. 17 .00 Ciekawostki Polskich

Nagrań. 17 .20 Rośliśmy razem 7

nią — A. Swirszczyńska. 17 .40 Las

opisać nietrudno — rep. lit. 18.00

Gama — Jazz Jantar 79 cz. 3
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr Wspomnień 1969

—■Helena Boguszewska — Ca­
le życie Sabiny — adaptacja

Wiesława Czapińska, Barbara
Wachowicz

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Kino miniatur •„— ani­

mowane filmy czechosłowackie
22.20 Stare kino — Nietole­

rancja — cz. 2 amerykańskie­
go filmu Darida Griffitha

zrealizowanego w 1916 roku

SOBOTA .....

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS' Matematy­
ka, sem. 3 — Ciąg geometr.

6.30 TTR, RTSS: Wskazówki
metod., sem. 3

7.00 TTR, RTSS: Fizyka, sem.

1. — Rodzaje ruchu
7.30 TTR, RTSS- Biologia,

sem. 1 — Bakterie i wirusy
9.20 Program dnia
9.25 Idziemy do ciebie zie­

mio — wojskowy film dok. W
progr. m. in. przypomnienie
hist. bitwy pod Lenino (kol.)

10.00 Poranek z kulturą —

gospodarzem pr. będzie Jan
Paweł Gawlik (kol.)

11.30 Rytm czasu (kol.)
11.55 Człowiek, ziemia, kos­

mos (kol.)
12.25 Wesele w Weltzów

NRD-owski film fab. (kol.)
13.50 Radzimy rolnikom (kol.)

STUDIO — 2

14.00 Piosenka na dobry po­
czątek — omów, programu.
Przedst. dyżurujących przy
telef. funkcjonariuszy MO

14.15 Wiadomości dziennika
14.20 1 relacja z samochodo­

wego Rajdu Polski
14.35 Kalendarz Studia 2:

Odzyskane skarby (o tajemni­
czej kradzieży sprzed lat w

Lidzbarku Warmińskim, przed­
staw. milicjantów, którzy wy­
kryli sprawców)

14.45 Czerwony zwiadowca
— korespond. H. .Kollata

15:00 Plaża aniołów — rep.
A. Barszczyńskiego z USA

15.15 „Urodzeni w 1900”
15.30 Droga do Monzy —

rep. z Wioch z Wyścigu For­
muły 1

15.45 Kalendarz Studia 2:
Prof. Jan Moll — kardiochi­
rurg (pierwszy w Polsce —

sztuczne serce)
15.55 Muppet show — gwia­

zda rewii — Charles Aznavour

16.20 Lekcja dla wszystkich
— przed kamerą prof. W. Pi­
sarek

16.30 Dr Who wśród Dale-
ków —- ang. film fab. z gatun­
ku science fiction

17.50 Skrót 1 cz. meczu

Legia — Widzew
17.55 2^cz. meczu Legia —

Widzew
18.50 Przemówienie ambasa­

dora NRD w Polsce
19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Piosenka — omów. II

cz. programu
20.20 Szajka — ameryk. film

fab.
21.45 Wiadomości sportowe

— II rei. z Rajdu Samochód,
oraz rei. z meczu tenisowego
(Włochy —'Czechosłowacja w

deblu)
22.15 Ada Sari królowa ko­

loratury — opow. B Kaczyński
22.40 Wiadomości dziennika
22.45 Krystyna Zachwatowicz

— progr. Magdy Umer
23.15 Kino Nocne: Gabinet

grozy doktora Zgrozy (horror
o wampirach)

PROGRAM II
12.25 Kino Wersji Oryginal­

nej: Wesele w Weltzów —

NRD-owski film. fab.
POPOŁUDNIE WIEDZY

I FANTAZJI
16.20 Dla młodych widzów

„Sekrety kina”
17.20 Co nowego w nauce —-

XXIII Międzynar. Feat. Muz. Or­
ganowej — Oliwa 79. 18.25 Pleb.
St. Gama. 18.30 Echa dnia. 18 40

Ludzie, wśród których żyjemy.
19.05 Pezja i muzyka. 19.40 Konc.

symf. pod dyr. R. Kempego. 20.20

Areopag — dysk, szefów czaso­
pism społ. -kult. 20.40 Dc. koncer­
tu. 21.30 Inf. sport. 21 .40 Pieśni re­
ligijne Bacha. 22 .00 Noc jest błę­
kitna — słuch. 23.00 Granice jaz­
zu. 23.35 Co słychać w świecle
23.00 Muz. na dobranoc.

. PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

9.10 Wariacje na tern. H. Ar-
lena. 9.30 Nasz rok 79. 9 .45 M.
Andre gra utwory kompozyt.. XX

w. 10.35 Kiermasz płyt wytw. Bał-
kanton. 11 .00 Życie rodzinne. 1130

Kolekcja standardów Arta Tatu-
ma. 12.05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 Odcię­
ta ręka — pow. 14 .00 N. Marrlner
w nagr. z różnymi ześp. 15.05 Muz

spotk. duetu Alber—Strobel. 15.40

Tylko po hiszpańsku. 16.00 W . Ma­
linowski i Inni. 16.20 Muzykobra-
nie. 16.45 Nasz rok 79. 17.05 Mu*,
poczta UKF. 17.40 Studio nagrań.
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.CO H. Auderska:
Ptasi gościniec. 19.35 Opera tyg.
G. Bizet — Carmen. 19.50 Cylinder
van Troffa — pow. 20.00 Interra-
dio — aktualności. 20.40 Mag. kul­
turalny. 21 .00 Rodzinne muz. 21 .20
A. Salieri — geniusz czy morder­
ca. 22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiaz­
da 7 wieczorów — V . Fischer. 22 .' .5

Trzy kwadr, jazzu — dyskografie.
23.00 Płonący gołębnik — wiersze
T. Sliwiaka. 23.05 Między dniem a

snem.

PROGRAM IV
na UKF 68.75 MHf

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

Podróże muz. po kraju. 9.40
Żołnierz się nie boi — aud. dla

przedszk. 10.00 Krawiec dla milio­
nów — aud. dla klas VIII. 10.20
Estr. przyj. 11 .00 Chopin: prelu­
dia. 11.30 G . Puccini — fr. opery
Cyganeria. 12 .05 Duże sprawy ma­
łych ludzi. 12 .25 Giełda płyt. 13.00
2 lekcja j. ros. 13.15 Mel. z musi­
cali. 13.25 Nie 'tylko dla słuch, w

mund. 13.50 Tu St. Stereo. 14.00

Nauk, rolnikom. 14.15 Tu St.. S^ó-
reo. 15.05 Portret pisarza — E.

Brylla. 15.40 Piąte przez dziesią­
te — wspomn. warszawskie S.

Wiecheckićgo. 16.15 6 lek. łaciny.
16.25 Z dala od utartych szlaków
— Roztocze. 16.40 Wiad. znad Wi­
sły i Dunajca. 16.50 Zakład ze 150-

letnią tradycją. 17 .05 Gwiazdy i

gwiazdki estr. 17.35 1 00 lat Muzeum

Narodowego w Krakowie. 17.50
Muz. rozr. 18.00 W rytmie sport.
18.15 Muz. rozr. 18.24 Pogoda. 18 25
Twórcy pięknego słowa — R. Sli -

woniak. 19.00 Czysta żywa woda.
19.15 2 lek. j. ang. 19.30 Niech na­
rody śoiewają — rei. z Międzynar.
Kon. Chórów Amat. organiz. przez
BBC i Europejską Unię Radiowa.
20.05 Sonatv fortep. W . M. Mozar­
ta. 20.33 VXIII Warszawska Je­
sień — Konc. symf. z Filh. Naro­
dowej w Warszawie. 22 .15 kraje
i wydarzenia — NRD. 22.35 Przy­
miarka do przyszłości — Kim bę­
dziesz — o kierunkach preorienta­
cji zawód. 22.50 Gra 8. Rachmani­
now.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 132? ńi
DZIENNIKI: 6.00, 9,00.

10.00, 11.00, 12.05. 15.00, 19.00,
26.00. 21.00. 22.00. 23 00. 0.01,
1 00. 2.00, 3.00. 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40
Rei. z rajdu polskiego fiata. 11.55
Kom. o st. wód. 12.25 Moz. polsk.
mel. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Kom.

energet. 13.01 Przeb. z małych
płyt. 13.20 Śpiewa U. Dudziak.
13.40 Kącik melomana. 14 .00 St.
Gama. 14.05 Rei. z rajdu polskiego
fiata. 14 .20 St. Relaks. 14.25 St.
Gama. 15.05 Korespond. z zagrań.
15.10 Teatr PR: Jutta, albo dzieci
z Damutz — słuch. 16.00 Tu Je­
dynka. 17.30 Radiokurier. 18.00 Tu

Jedynka. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Budujemy nowy
dom — kron. muz. 35-lecia. 19.15
Z poznańsk. studia. 19.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie.. 21.05

Gwiazdy jazzu. 21 .35 Przy muz.

o sporcie. 21.50 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Rzeszów na muz. ant. 23.00 Wita
Was Polska — mag.. słowno-muz

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KIIz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muz
dz. dobry z Olsztyna. 5 .36 Obserw.
i propoz. 5 .46 Muz. wycin. 6.00 w

kilku takt, w kilku słów. 6.10 Ka-

leczyć nieuleczalne. Rep. Cz.
Kruszelnickiego z udz. prof.
dr. J. Aleksandrowicza i prof.
G. Schrauzera (USA)

17.40 Następcy Nautilinsa —

film popularno-nauk.
17.50 Program „Wisła” w la­

boratorium. Rep. R. Skibiń­
skiego.

18.05 Na pograniczu ryzyka
— konie. Rep. H. Pachy

18.20 Hrabina Cosel — ode. 1
pt. Kamaryla — film fab. TP.
Reż. J. Antczak

19.10 KRONIKA (KR.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(ko!.).
20.15 Czarodzieje tańca: Ta­

tiana Tajakina i. Walerij Kow-
tun. Progr. balet. TV ZSRR. W
progr. m. in. fr. z „Don Kicho­
ta”, „Romea i Julii”, „Sparta­
kusa”, „Śpiącej królewny” i
„Jeziora łabędziego (kol.)

20.40 Swiatosław Richter gra
sonatę f-moll op. 2 Ludwiga
van Beethovena — progr. muz.

TV ZSRR (kol.)
21.10 Interstudio przedsta­

wia. Twórcy Studia — „H i S”
(kol.)

21.45 Tajemnica Andów, cz. 3
— film fab. TV NRD

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS: Fizyka,
sem. 1 — Rodzaje ruchu

6.35 TTR, RTSS: Biologia
sem. 1 — Bakterie i wirusy

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.) 1

lend. radiowy. 6.15 Moskwa z mel.

i pios. 6 .35 Gimnast. 6 .45 Mistrz,
minlat. instrum. 7 .10 Inf. o pr.
PR i TV. 7 .15 Śpiewa G. Łoba-

szewska. 7.35 Koncert poranny.
8.35 Dialogi i zbliżeńia. 9 .30 Teatr
PR: Wariant GrUnsteina — słuch.
10.40 Groch z kapustą. 11 .00 Kone.

chopinowski z nagrań T. Żmudziń­
skiego. 11.35 Radioproblemy. 1145
Muz. spod strzechy. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Miniat. muz. 12.25
Utw. S . Prokofiewa. 13.00 Mag.
wędkarski. 13.15 Radiowa estrada

małych muz. 13.36 Ze wsi 1 o wsi
13.51 Spotk. z folki. 14 .10 O zdro­
wiu dla zdrowia. 14.30 Dla dzieci
— Hamak. 14.50 Czata — mag. woj­
skowy St. Młodych. 15.05 Muz

Haydna. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Pios. W . Karolaka
16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40 Czy
znasz'tę książkę? 17.00 Z archiwum

jazzu. 17 .20 Literatura na świecle
— Ognisty anioł — fr. pow. W-

Briusowa. 17.40 Proces — rep. lit.
18.00 Pamięci Ludwika Urstelna.
18.25 Pleb. St. Gamai 18.40 Czas
1 ludzie — aud. kombat. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.30 Muz. 20.00 Balla­
dy i romanse. 20.00 Pieśni Beetho-

vena, Schuberta 1 Schumanna.
21.30 Inf. sport. 21.40 P. Dessau —

Wariacje na temat BACH na wiel­
ką orkiestrę smyczkową. 22.00

Gwiazdy estrady. 23.00 Mistrz. H»-

terpret. muz. dawnej. 23.35 Co

słychać w śwlecie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MH»

(ŁOO—« .M Melodie przebudżanki.
7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Za kie­
rownicą. 8 .00 Polityka dla wszyst­
kich. 8.50, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 3.35 Co kto lubi. 9.00 Cylin­
der van Troffa — pow. 9 .10 Wa­
riacje na tem. Cole Pottera. 9.30
Posłuchać warto. 9.45 Co. tak pięk­
nie brzmi — zesp. Chalturnik. 10 '0
W tonacji Trójki. 11.00 H. Altder-
Ska: Ptasi gościniec — pow. 11 .30

Śpiewają: H. Hancock, S. Ciarkę
i Q. Jones. 12 .00 Legenda mego
dzieciństwa — aud. dok. 12 .30

Przeboje z Iluzjonu. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 Odcięta ręka
— pow. 14.05 N. Marriner — w

nagr. z różnymi zesp. 15.Ó5 Złote

lata zespołu Creedence Cloarwa-
ter Ravlval. 15.30 Studio 202 —

wroc. mag. rozr. 16.30 Dawnych
wpomnień czar. 16.45 Nas.’, rok 19,
17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 Mu­
zyka. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 13.25 Koncert jakiego ńie

było. 19.35 Opera tyg.: G. Bizet
— Carmen; 19.50 Cylinder van

Troffa — pow, 20.00 Baw się ró­
żem z nami. 22.00 Eakty dnia. 22 .08
Gwiazda 7 wieczorów — V. Fi­
scher. 22 .15 Cień ważki — słuch.
22.52 Bossa novy do poduszki. 2300

Płonący gołębnik — wiersze T.

Sliwiaka. 23.05 Jamm Session w

Trójce.

PROGRAM IV
na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI; 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 1 lek. j. nlemieck. 6.15 Re­
cepta na- dobry humor. 6 .30 Pleb.
St. Gama. 6.45 Pogoda. 6 .46 Co

słychać. 6.S8 Pr. dnia. 7 .00 Muz.
budzik. 7.29 Przed zimą. 7.39 Po­
goda. 7 .40 Radio dedyk. 8.00 Śpie­
wa A. Majewska, 3.10 RTV Szk.
Sr. dla Prac. — Historia. 8.35

Sport,- nauka, techn. 8 .55 Graj
kapelo. 9.00 Głoska do głoski

,.słuch. 9,25 Recital pieśni z, nagr.
J. Gadulanki. 10.00 Tańce w dłu­
gim korowdzie — aud. dla- klaS;
V i -VI. 10.30 Estr. przyj. 11 .00 Na­
kaz -życia, il.30 C. Monteverdi —

III akt baśni muz. Orfeusz. 12.05
Aud. dla wsi. 12 .15 Agrochem inf.
12.25 Giełda płyt. 13.00 2 lekcja J.

ang. 13.20 Głoska do głoski. 13.50
Tu St. Stereo. 14 .45 Na tej. Babiej
Górze — muz. Orawy. 15.05 Zbrod­
nia Sylwestra Bonnard — słuch.
16.05 Przepisy podstawowe, a mało
znane. 16.25 Śpiewa K. Cugowski.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca.
16.50 Na radiowej antenie wasze

troski nasze wnioski. 17 .05 Sob.

mag. roz. 17 .45 Studio Dwóch —

mag. stereo. 18.24 pogoda. 18.25

Lucyna i Józef Kotarbińscy. 19.00
Prawo pracy. 19.15 1 lek. j . franc.
19.30 Studio Dwóch. 21.15 Pr. ste-

reof. muz. poważnej. 22 .15 Bohater
dwóch narodów — Kazimierz Pu­
łaski. 22.35 RTV szk. Śr. dla Prac.
— Język polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7 .15 Co niedz. gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Musicon. 9 .05 Radiowy mag.
wojsk. 10.05 Z albumu polsk. pios.
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci —

„Wyspy Siedmiu Gwiazd" — cz. 1 .

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kol.)

8.20 Telewizjada — sport dla
wszystkich (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC oraz

„Niezwykła piątka” — film
TV ang. ode. pt. „Tajemnicze
ognie na bagnach” (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Samoloty i ludzie —

ode. 1 franc. filmu dok. pt.
„Początki latania” (kol.)

11.40 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.25 Z kamerą wśród zwie­

rząt. Jesienny spacer (kol.)
12.50 Telewizyjny koncert ży­

czeń (kol.)
13.30 Między wrześniem a

majem —- „Dni zdrady” — cz. 2
czechosł. film fab. (kol.)

15.05 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

15.20 Zgadnij kim jestem —

teleturniej (koi.)
16.05 Na bezdrożach Amazo­

nii — Tajemnicza rzeka Kin­
gu

16.25 Tele-Echo (kol.)
17.25 Hacjenda na prerii —

wioski film fabuł.
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Korzenie. Ode. 5 —

film fab. TV USA (kol.)
21.15 W służbie tej ziemi, w

służbie narodu. Koncert z oka­
zji 35. rocznicy powstania MO

22.05 Na estradach świata —

Gary Brooker (kol.)
22.55 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

10.45 Program dnia

11.00 Niedz. konc. OIRT z taśm
nadesł. przez radio NRD. 12.05 W

samo południe oraz rei. z rajdu
polskiego fiata. 12 .45 Polska muz.

popul. 12 .58 Inf. dla kierowców.
13.00 St. Gama. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Teatr PR — Z prywatnej galerii.
15.50 Muz. z ekranów. 17 .15 St.-

Młodych. 18.00 Kom. Tot. Sport.
13.05 Inf. dla kierowców. 18.07 Ra­
dio ludziom pracy: Miasto Tychy.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.00
Koncert życzeń. 21 .05 Mlni-maga-
zynek. 22 .00 Telegr. muz. ze świa­
ta. 22 .30 Moja aud. muz. 23.05 tut.

sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45

Big-Band Duke'a Ellingtona.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KIIz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30.
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.36 Zapraszamy do Warszawy.
6.10 Kalend, radiowy. 6.15 Moz.

polsk. mel. 6.35 Wiad. sport. 6.40 Z
malow. skrzyni. 6.55 Inf. o pr. PR
i TV. 7.00 Mel. niedz. poranka.
7.35 Konc. poranny. 8.0v—11.57 Nie­
dzielne spotkania — pr. liter.-muz.-

12.05 Poranek muz. symf. 13 09
Teatr PR: Ballada o dzielnicy we­
dług starego służbowego notatni­
ka — słuch. -1 4.30 Kom. dla górni­
ków. 14 .35 Rytmy lud. Meksyku. -

16.00 Radiowy Teatr dla Dzieci;
Salto — słuch. 15.45 Rozr. aud.-
reklam. 16.00 Koncert chopinow­
ski. 16.30 Wizyty 1 podróże. 13.00
35 lat na scenie — rep. słowno-
muz. pośw. dzlalaln. artyst. W.

Malczewskiego. 13.35 Fel. publlo.-
międzynar. 18.45 Moda i pios. 19.00

Recital V. Leandros. 19.20 Studio

Młodych — rozgł. harcerska. 20 00

Wielcy artyści estr. 1 kabar. 21‘Ml

Wojsko, strategia, obron. 21.15
Pios. żołn, 21.30 Rozm. muz. 22.00
R. Strauss — Suita tan. wg ułw.

klawesyn. 22 .30 Teatr Poezji --

Tych siedem szpad mojej melm-
cholii. 23.00 Przed Festiw. Muzyki
Staropolsk. 23.35 Public, między-
nar. 23.40 Muz. na dobranoc,

PROGRAM TH
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog, i' wiad. 7.0S

kierownicą. 7.30 Na góralską nutę
— Zbyrg srebrnych ciupag. 7 .30
Na poboczu -wielkiej polityki —

fel. 8.00 Komu piosenkę, 8.30, i-t.
19.30 Ekspresem przez 'świat. 8 33

Co kto lubi. 9 .00 Cylinder van

Troffa — pow. 9.10 Boogle ni
Ork. 9.30 Niedziela godzina dzie­
wiąta trzydzieści. 9-50 Sambę Car-
rera gra. zespół Extra Bali. 10.00
60 minut na godzinę. 11 .00 Gra
Francis Goya. 11.15 Niedz. szkótsa
muz. 12.00 Sprzymierzone z nocą
— ognie w lecle — 1 ode. słueh.
dokum. 12 .25 Muz. z sal koncert.
13.20 Przeb. z nowych płyt. 14/5

Peryskop — przegl. wyd. tyg. 14 .50
Trudne decyzje -- błędne koła -

rep. 15.20 Nadchodzi osobowy —

nowa płyta Boba Dylana. 16.33

■Hist, jednego zesp. — Procol Ha-
rum. 17 .00 Zapraszamy do Trójki. -

19.00 procol Harum. 19.35 Opera
tyg.: G. Bizet — Carmen. 19 80

Cylinder van Troffa. — pow. 20.00

Jazz, piano, forte. 20.40 Eldoraio
— montaż poet. 21 .00 Procol Ha-
rum. 21 .20 Z bliska 1 z daleka —

Maria Kumińska-Opacka. 22.00 Fa­
kty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wie -

.-.

— V. Fischer. 22.15 Studio Teatral­
ne pr. III: Jak ślady na wodzie.
J3.25 Procol Harum, 23.'4j Międ'-y
dniem a snem.

PROGRAM IV
na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI; 7.00, 12.00, 16.00,
22.55.

7.05 Motety J. S . Bacha. 8 08
Co słychać. 8.29 Pogoda. 8.20 Tyl­
ko dla dorosłych — fel. Z. Kwiat­
kowskiego. 8.40 Tańce słowiańskie
z op. 72. A . Dvorzaka. 9.03 Pora­
nek liter.-muz. 9 .40 Amat. zesp.
przed mikrof. 10.00 Koncert dia
młodz. 11.00 6 lek. łaciny. 11 .20

Fonot. folkloru. 11.35 Zgadnij,
sprawdź,' odpowiedz. 12 .05 Zrzęd-
hość i przekora — A. Fredry. -

12.55 Klub Olimpijczyków — aud.
dla uczest. Olimp. Matemat. 13.19
Klub Olimpijczyków — aud. dla u-

czestn. Olimp. Polonist. 13.30
Konc. z gwiazdą •— Eleetric Liglit,
Orchestra. 14.10 Najpiękniejsza
gwiazda — Wenus. 14 .40 Muz. z

jednej płyty. 15.00 Rip van Wll-
kle — słuch. 16.05 St. Wawel. 17 03

Wyniki Lajkonika. 17 .10 Pis-rz i

dzień dzisiejszy — fel, 17.20 Konr.

życzeń. 18.00 Kwartet Varsovia —

z cyklu: stereo i w kolorze, 19.15
Radiolatarnia. 19.45 Jesienny szlak
I Armii — aud. z cyklu: Kieru­
nek wyzwolenie. 20.15 Muz. s-ei- .i-
czna H. Purcella. 21 .55 A. Glazu-
now — Konc. skrzypc. 22 .15 Krak,
aktualn. sport. 22 .25 Międzynar,
Trybuna Kompozyt. — Paryż 1979,

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia t TV — Redak­
cja cis blerze odpowiedzialności,

10.50 Teatr TV. „Epilog”
(powt.) (kol.)

12.30 Lenino — progr, woj­
skowy (ko 1.)

13.00 Studio Sport — Mo­
skwa 80 (kol.)

13.30 Wielka gra — teletur­
niej (kol.)

14.30 Wielcy dyrygenci —

Leopold Stokowski, W progr.:
passacaglia i fuga c-moll J.
S. Bacha oraz konc. fortep. nr

4 K. Leimera (kol.)
15.30 W starym kinie —•

Flip, Flap i inni

17.00 Studio Sport
18.00 Stereo i w kolorze.

Kwartet „Varsovia”. W progr.:
kwartet C-dur op. 20 nr 2 J.

Haydna i II kwartet D-dur A.
Borodina (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Telewizyjny music-hall.
Progr rozr. TV NRD. Wyst;
Ork. Rozr. oraz balet „Fried-
richstadt. — Palast”, zesp. eg­
zotyczny „Kwiat z Tahiti”,
„Mortale" z Polski oraz F.
Vondrackova i Grupa „Plavci”
z CSRS, Harpo. Hans-Jurgen
Beyer i Andreas Holm „Wal-
kers’" oraz I. Ponarowska (koh)

21.15 Klub Filmowy: Swo­
bodny oddech — węg. film fab.

GAZETA POłUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul
Wielopole 1. ID p. Nr In­
deksu 35.015. Wyd. A
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WALIZKI NA STÓŁ
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— Przewozi pan PRZERWA URLOPOWA

ZBYSZKA wyrzucono ze szkoły średniej w mie­
ście. Telegrafuje do matki na wieś: Wydalony
ze szkoły stop przygotuj ojca stop. Odwrotną po­
cztą otrzymuje odpowiedź: — Ojciec dokładnie przy­
gotowany stop ty też się przygotuj stdf>.

*

— CO sądzisz o młodym Kowalskim?
— Kompletny idiota.
— Wczoraj poprosił o rękę mojej córki!
— Więc jednak mam rację...

*

— PRZEPRASZAM panią, jestem w tym mieście

pierwszy raz, czy mogłaby mi pani powiedzieć,

r c-lo

gdzie pani mieszka? — zwraca się chłopiec do dzie­
wczyny, wysiadając tuż za nią z autobusu.

*

ZA ODJEŻDŻAJĄCYM pociągiem w Messy nie

biegnie mężczyzna i woła: — Piętro Campucci, Pię­
tro Campucci! Z okna pociągu wychyla się pasa­
żer, którego biegnący uderza w twarz. Gdy poszko­
dowany skarży się konduktorowi, ten zwraca się
do niego z pytaniem: — A pan jest Piętro Cam­
pucci?

— Nie...
— To po co mu się pan nadstawił?

*

— WSZYSCY w tym mieście mnie nienawidzą! —

woła młody człowiek. — Wszyscy mnie nienawidzą!
— Ależ to nieprawda — pociesza go kolegą —

na pewno znajdą się tu jeszcze ludzie, którzy, cię
w ogóle nie znają...

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

szynkę, czy słoninę?

RHMOMAT

PONIEDŻIAŁEW

— Nie, niczego nie potrzebujemy, lecimy w

podróż poślubną...

— Oprócz tego tam z tyłu, niczego nadzwy
ezajr.ego nie wieziemy...

— Obawiam się, że pan zapłaci cło za ko­
ciak, który pan ma w żołądku...

u

— No i jak się panu podobają te śmieszno-
stki?

PCHLI CYRK
— Niestety, pan zapłaci cło — zgłosił pan

35 pcheł, zamiast 39! .

RYSUNKI: „Krokodyl”, „Dikobraz”, ,,Bwnte'l

Właśnie, że obiecałeś mi nową zabawkę,
gdy będę na celnicy cicho...

FLOH-Cł RCU

POZIOMO: 5. uzasadnienie postępowa­
nia, 6. przyprawa, 9 dobrobyt, zamożność,
3 0. wróżba z gwiazd. 11. robotnik w tkalni,
13.' pozwolenie na rewizję, 15. na wieży
kościelnej, 19. to co młodzież obowiązkowo
czyta, 20. ptak żyjący r.ąd wodami. 21.
stroma skała, 22 piat wosku z miodem,
23. bicz pleciony z rzemyków, 25. miejsce
ogłoszenia Manifestu PKWN, 28. napój o-

rzeźwiający, 29. obojętny na dobro ogółu,
30. zażyłość, poufałość, 31. stoją w miesz­
kaniu, 32. okres w rozwoju dziejów ludz­
kości.

PIONOWO: 1. człowiek o wielkiej sile,
2. buraki z chrzanem, 3. pożyczka na nie­
uczciwy procent, 4. sojusznik Jagiełły spod
Grunwaldu, 7. walka o słuszne cele ale bez
poczucia rzeczywistości, 8. rzemiosło — u-

miejętność robienia' wozów, 12. postać z

„Wesela”, 14. cierpienia, tortury, 16. poto­
cznie krótkie spięcie, 17. pokrywa na za­
wiasach, 18. góralskie ognisko, 24. to co zo­
stało zasiane, 26. grecki bóg handlu, 27. da­
wna miara długości używana do mierzenia
tkanin, 28. po ściętych drzewach.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 12. X. 79 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 39”. Wśród czytel­
ników, którzy r.adeślą prawidłowe odpo­
wiedzi Redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 19 książek.

biura

Brzdręckl,

Magister Kruffka,
Mówiąc szczerze,
Grubsze łapówki
Chętnie bierze.

A Szpak, referent?
Co do Szpaka,
To choć żonaty,
Ma kociaka.

Tytko z Kowalskim
Są kłopoty...
Na oko — chętny
Do roboty,

Grzeczny, uczynny
I nic plotkarz,
A w knajpie nigdy
Go nie spotkasz,

Czuły dla żony
I dla dziatek...
Oooo! Po-dej-rza-ny
To gagatekt...

'Szanowny Panie
Naczelniku!
Na świecie mamy
Szuj bez liku!

Wszystkich,
Nie wyliczę,
Więc się do

Ograniczę.
Na przykład
Gdy popije,
Zawsze na deser
Zonę bije.

rzecz jasna,

1?. rewie, 22. zebra, 23. Riwiera, 25. rewizja,
26. złoto, 27. Panama, 28. kołpak.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 37, z dnia 22/23 IX 1979 r. książki
otrzymują: M. Krężel, M. Kwiatkowski, J.
Jochymek, R. Kwiatkowski, J. Bartke — Kra­
ków, St. Dobranowski — Bochnia, T. Jajko —

Podczerwone 6, L. Adolf — Kombornia, Z.

Wardyła — Wola Radziszowska, R. Szarowicz
— Gorlice.

PROGRAM I
12.45 TTR, RTSS — Upra­

wa roślin, sem. 3 — Uprawa
buraków

13.25 TTR, RTSS — Mecha­
nizacja rolnictwa, sem. 3

15.25 Program dnia
15.30 NURT
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec” (kol.)'
16.55 „Dzień dobry, w krę­

gu rodziny” (kol.)
17.20 „Autobus odjeżdża

6.20”.— polski film fabularny
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr telewizji —

Bruno Jasieński —; „Bal ma­
nekinów” (kol.)

22.15 Raport w sprawie
dzieci niczyich — Dłużnicy

22.45 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

15.30 Program dnia
15.35 Język niemiecki —

kurs podstawowy, lekcja 2
16.00 Dla młodych widzów:

„Turniej zastępowych” (kol.)
16.30 Nowoczesność w do­

mu i zagrodzie (kol.)
DZIEŃ NRD W TELEWIZJI
POLSKIEJ (kol.)

17.00 Omówienie , programu
17.05 „Tak się zaczęło” —

film dokumentalny prod. NRD
o historii Komunistycznej Par­
tii Niemiec i jej przedstawi­
cielach — Karolu Liebknech-
cie, Róży Luksemburg, Erne­
ście Thaelinannie, Wilhelmie
Piecku, Otto Grotewohlu

17.35 „Przygody Różyczki”
— 1. ode. pt. „Lądowanie”

17,40 „Złote ręce” — repor­
taż TP o współpracy między
Polską a NRD

18.05 „przygody Różyczki”
— ode. 2 pt. „Gdzie ja je­
stem”

18.10 „Jesień nad Sprewą”
18.30 „Przygody Różyczki”

— ode. 3 pt. „Wycieczka”
18.35 „Muaritz małe morze”

— film dok.
18.50 „Przygody Różyczki”

— ocle. 4 pt. „Rodzina”
18 55 „Rosetock” — film do­

kument. prod. NRD
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 C.d. dnia NRD w Te­

lewizji Polskiej
20.20 „Gwiazdy... gwiazdy”

— program rozrywkowy
20.50 „Długa droga” — film

fabularny TV NRD
22.30 „Spotkanie z Berli­

nem” — film dokumentalny

20.15 Wtorek melomana
21.15 24 godziny (kol.) '

21.25 Premiera w dwójce —

„Mężczyzna w sile wieku”
radź, film fabularny

22.45 Nigdy więcej — „Ba­
talion śmierci” — film dok.

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Hodo­

wla zwierząt, sem. 1
6.30 TTR, RTSS — Mecha­

nizacja rolnictwa, sem. 1
11.05 Dla szkół: Fizyka, kl.

7 — Prawa ruchu Newtona
12.00 Dla szkół: Chemia, kl.

7 — Gaz życia
12.45 TTR, RTSS — Język

polski, sem. 3 — Literatura ro­
mantyczna po roku 1830

13.35 TTR, RTSS — Histo­
rią, sem. 3 — Styczniowa
branka.

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Matematy­

ka. kl. 5 — Kąty, mierzenie
kątów, cz. 2

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego

Lotka
16.40 Świat, który nie może

zaginąć” — „Okrutna górska
zima”

17.05 Dom i my (kol.)
17.20 „Dzień dobry w kręgu

rodziny” .

17.45 Studio sport (kol.)
18.45 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 „Aniołki Charliego” —

amer. film fabularny
21.10 Studio sport (kol.)
21.40 Nigdy więcej — „Bez­

karni” — film dok. (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)

21.20 PEGAZ (kol.)
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 W minutę po premie­

rze — „Zaniechanie i nadzie­
ja” (kol.)

23.00 Studio sport
PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Język francuski —

kurs podstawowy, lek. 2 (kol.)
16.45 Język rosyjski — kurs

podstawowy lek. 2 (kol.;
17.15 „Dom i my” (kol.)
17.30 „Ex-libris” — pr.

publ. kult.
17.55 „Tak czy inaczej” —

program publicystyczny
18.25 Studio sport — Sta­

diony kraju i świata (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór dziennikiem
20.15 NURT — Nauczanie

początkowe, kl. 3
20.45 NURT — Matematy-

kakl5
21.15 NURT — Pedagogika

— orientacja szkolna i zawo­
dowa

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Świat na małym ekra­

nie (kol.)
22.30 Nigdy więcej — „Już

nie spotkałem wśród żywych”

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Język

polski, sem. 1 — Utwory pa­
triotyczne J. Kochanowskiego

6.30 TTR, RTSS — Chemia
sem. 1 — Tlenki, wodorotlen­
ki, kwasy

11.05 Dla szkół: Geografia kl.
6 — Nasza gospod. wodna

11.50 Uroczysta oćiprawa
wart przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza w Warszawie
w 36. rocznicę powstania Lu­
dowego Wojska Polskiego

OD8.X.DO12.X.1979R.
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POZIOMO: 5. samopoczucie, 8. tabaka, 9.

planty, 10. łapcie, 12 szajka, 16. wrotki, 18.

cyrkuł, 20. bałwochwalstwo, 21 Łazarz, 24.

prezes, J27 piasek. 29. zbawca, 30. odwłok, 31.
nabiał, 32. trcmtadracja.

PIONOWO: 1. bartnik, 2. sołtys, 3. Kupała,
4. bicepsy, 6. salto, 7. ćwiek, 11. światło, 13.

znaczki, 14. kamasze, 15. gładysz, 17. trawa,

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ZNACZKI
4 29«. BOCZNICĘ ŚMIERCI KAZIMIERZA PU­

ŁASKIEGO, który zginął pod Sayannaeh, w walce
• niepodległość Ameryki Północnej, przypomniała
poczta polska wydając znaczek o nominale 8,40 zł

(nakład 1,3 min sztuk). Znalazł się w obiegu 1 paź­
dziernika. Przedstawia pomnik K. Pułaskiego w

Buffalo. Jest on dziełem polskiego artysty rzeźbia­
rza Kazimierza llanieiewieża, a ufundowany został

jako dar , narodu polskiego dla narodu amerykań­
skiego w 200-Iecie powstania Stanów Zjednoczonych
Ameryki Północnej. Projekt znaczka opracował art.

plastyk Jacek Brodowski.
< 35-LECIE UTWORZENIA MILICJI OBYWA­

TELSKIEJ I SŁUŻBY BEZPIECZEŃSTWA upa­
miętnia znaczek wprowadzony do obiegu 3 paździer­
nika. Nominał znaczka — 1,5#, nakład — 8 min
sztuk. Przedstawia pierwszego komendanta głów­
nego MO Franciszka Jóźwiaka (1895—1J66). Projek­
tował art. plastyk Witold Surowieckl.

+ JUBILEUSZ „FILATELISTY”. Ten popularny
dwutygodnik ukazuje się już 25 lat. W tym okre­
sie ukazały się 572 numery pisma, obejmujące po­
nad 12800 stron druku. W numerze jubileuszowym
historia i dorobek pisma przedstawione zostały pió­
rem red. naczelnej Wiesławy Kaweckiej. Z okazji
jubileuszu Ministerstwo Łączności emitowało kartę
pocztową ze znaczkiem wart. 1 zł, który jest re­
produkcją akwareli Danuty Muszyńskiej-Zamor-
skiej, przedstawiającej dziewczynkę z gołąbkiem.
Akwarela ta posłużyła za wzór do gobelinu, ofia­
rowanego przez władze polskie papieżowi Janowi
Pawłowi II podczas spotkania w Belwederze. Ilu­
strację kartki stanowią reprodukcje: Złotej Odzna­
ki Honorowej Polskiego Związku Filatelistów oraz

Złotej Odznaki Zasłużony Pracownik Łączności, ja.
kimi uhonorowano redakcję w poprzednich latach.

■łV okresie od 15 września do 15 bm.
wa 1 stosuje nakładkę propagandową
„25-Iecie czasopisma »Filatelista«”, a

urząd posługiwał się datownikiem

wym „25-lecie dwutygodnika »Filatelista«”.
(ZG)

UPT Warsza-
clo datownika

1 bm. tenże
okolicznościo-

j

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Uprawa

roślin, sem. 3
6.30 TTR, RTSS — Mecha­

nizacja rolnictwa, sem. 3 —

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski, ki. 3 lic. — Stanisław Wy­
spiański „Wesele” — ode. 3

12.00 Dla szkół: kl. 1—3 —

„Czerwone, żółte, zielone” —

„Trójkąciki ostrzegają”
13.25 TTR, RTSS — Hodo­

wla zwierząt sem. 1
14.00 TTR, RTSS — Mecha­

nizacja rolnictwa, sem. 1 —

Zasady ruchu pojazdów
15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło­

dych (kol.)
17.00 Klinika zdrowego

człowieka (kol.)
17.25 „Sonda” — „Posłu­

szne powietrze” (kol.)
17.50 „Dzień dobry, w krę­

gu rodziny” (kol.)
18.20 „Między nami jaski­

niowcami” — „Casanowa”
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 „Saga rodu Rius” —

ode. 2 — film fab. TV hiszp.
21.20 Studio sport22.1Ó Dziennik (kol.)
22.25 „Camerata” (kol.)
22.50 „Szuflada” — Michał

Rusinek
PROGRAM n

16.00 Program dnia
16.05 Język angielski —

kurs podstawowy lekcja 2
16.35 Język niemiecki —

kurs podstawowy lek, 2 (kol.)
17.00 Dla dzieci: „Cuda-

ęzek” (kol.)
17.30 Poradnia „Zaufanie”
18.00 Poradnik dobrych o-

byczajów (kol.)
18.20 „Partnerzy na morzu”

— program morski
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

22.25 „Kształt słowa” — pr.
publ. kult, (kol.)

PROGRAM n

15.25 Program dnia
13.30 Język rosyjski — kurs

podstawowy, lek. 2 (kol.)
16.00 Język angielski —

kurs podstawowy, lek. 2
16.30 Kino telewizji dziew­

cząt i chłopców oraz film pt.
„Graciela z Ekwadoru” (kol.)

17.00 Sprawy młodych ,,A-
mor wpadł do wody” film
fab. TV NRD (kol.)

18.30 Antyczny świat prof.
Krawczuka — „Mity rzym­
skie”

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Wieczór przygody i

podróży (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Wszystko już było —

„Wokół ballady” (kol.)
22.35 „Przedmioty” — pr.

publ. kult, (kol.)
23.00 „Bez recept” —- pro­

gram dla rodziców

- CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Język

polski, sem. 3 — Literatura
romantyczna po roku 1830

.6.30 TTR, RTSS — Historia,
sem. 3 — Styczniowa branka

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski, kl. 3 lic. — inscenizacja
teatralna

12.00 Dla szkół: Historia,
kl. 6 — Stary i nowy obraz
świata

13.25 TTR, RTSS — Język
polski, sem. 1 — utwory pa­
triotyczne J. Kochanowskiego

14.00 TTR, RTSS — Che­
mia, sem. 1 — tlenki, wodo­
rotlenki, kwasy

15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat­

ków — „Poczta” (kol.)
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek telewizji

dziewcząt t chłopców oraz

film TV szwedzkiej „Pippi
Langstrumpf” (kol.)

17.30, „Skarbiec” — Tygod­
nik historyczny (kol.)

17.55 „Dzień dobry, w krę­
gu rodziny” (kol.)

18.25 „Poligon” (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc (kol.)
1,9.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 „07 zgłoś się” — ódc.

pt. „Brudna sprawa” film TP

12.55 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. 3 — granice ciąe
gu

13.25 TTR, RTSS — Biolo­
gia, sem. 3 — rozmnażanie 5
rozwój organizmów

15.10 Redakcja szkolna za­
powiada (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Pedagogiki
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: „Piątek s

Pankracym” (kol.)
16.55 „Najmłodszy z rodu

Hamrów” — film fab. TV,
CSRS

18.00 „Dzień dobry, w krę­
gu rodziny" (kol.)

18.25 „Ballada o Wiśle” -o

film muzyczno-poetycki
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 „Srebrne dzwony” —

pr. muz.

21.05 „Sytuacje rodzinne” —

film fabularny TP — „Córka
albo syn” (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 „Świat, ludzie, idee”

— pr. publ. międz. (kol.)
PROGRAM H

15.45 Program dnia

BLOK FILMOWY Z OKAZJI
ŚWIĘTA LUDOWEGO

WOJSKA POLSKIEGO
16.15 Virtuti Militari •*

film poświęcony 180-letniej
historii najstarszego i naj­
wyższego z polskich odzna­
czeń bojowych (kol.)

16.50 „Hubalczycy” —»

Wspomnienia b. żołnierzy nie­
wielkiego oddziału dowodzo­
nego przez legendarnego Hu-
bala — mjr Henryka Do­
brzańskiego

17.15 „Droga” —- Sugestyw­
ny portret łączniczki sztabu
Gwardii Ludowej — Marii
Chrzanowskiej

17.30 „Front wyzwolenia” —

film jest obrazem działań bo­
jowych Armii Radzieckiej 1
walczącego u jej boku Ludo­
wego Wojska Polskiego reż.
— Maciej Sieński

18.00 „Drogi do ojczyzny”
— film jest hołdem pamięci
dla tych wszystkich, którzy w

trudzie i męstwie ginęli i
zwyciężali na polach bitew II

wojny światowej
19.10 KRONIKA (Kr).
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 „Zwycięstwo” — reż.

— Jerzy Passendorfer
21.50 24 godziny
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Jest to dziwne, że człowiek jest dumny raczej
z tęgo, co mu dała natura, niż z własnyćh zasług. Nawet gdy
się szczyci zasługami, zaiosze pozo, tym słychać: takim jestem!
a nie: takim się stałem!” (Karol Irzykowski (U73—19H) kry­
tyk literacki, pisarz, tłumacz).

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Miasto Kraków — po Warszawie i Katowicach — należy do

miast, gdzie krajowi referenci-dyskutanci lubią spotykać się
■najczęściej i najchętniej. Może wpływa na to miłość do archi­
tektury starego Krakowa, może kult dla kuchni „Wierzynka”,
który właśnie otworzył swoje dostojne salony, a może blis­
kość gór? Tak czy inaczej, nie udało mi się — mimo starań —

uzyskać liczb: ile konferencji, narad, kursów, seminariów,
szkoleń, instruktaży, sympozjów i zjazdów (różnych) odbyło
się w 1979 roku w mieście, które słusznie zdecydowała się

wznieść pomnik twórcy „Wesela" Stanisławowi Wyspiańskie­
mu. Myślę, że nawet dyrektor Ryszard Wieczorek chętnie po­
witałby już w hotelu „Cracoyia" normalnego turystę,
który z własnej, a nie służbowej woli, przybyłby do Krako­
wa.

Nikt, obawiam się, nie ma na to wpływu, żeby było ina­
czej, więc nie będę nawet domagał się od prezydenta Edwar­
da Barszcza wprowadzenia myta na rogatkach Krakowa, dla

tych — którzy akurat Kraków upatrzyli sobie na miejsce róż­
nych oficjalnych gremiów. Ne, a na marginesie: kto wie, czy
to myto byłoby takim głupim pomysłem? Natrafiłem na nie­
zwykle pouczający program jednego z owych pożytecznych
spotkań. Tematem — jak zaznaczono w zaproszeniu — miała

być wymiana doświadczeń z zakresu... Tu z rozwagą stawiam

trzy kropki, żeby przypadkowo nie urazić, bo celem nadrzęd­
nym mojej dziennikarskiej działalności było zawsze hołubie­
nie, a nigdy kompromitowanie. Karta informacyjna spotkania
daje dość precyzyjny pogląd na zainteresowania tego zgroma­
dzenia, które miało wymienić doświadczenia i problem nie w

nazwie firmy, bo wiele firm podobnie układa programy. Może
zacytuję: Poniedziałek: śniadanie, obiad, kolacja: Wtorek:

śniadanie, obiad, degustacja, pieczenie barana. Występy zespo­
łu regionalnego; Środa: śniadanie, drugie śniadanie, obiad.
Referat. Kolacja; Czioartek: spacer, zwiedzanie zabytków.
Kuchnia regionalna; Piątek: zajęcia własne; Sobota: śniada­
nie, podsumowanie wyników seminarium, obiad, wyjazd auto­
karami do domu. Suchy prowiant na drogę, pamiątki.

Nie wiem, może jestem nienormalny, wszak przechodziłem
w iyeiu odrę i grypę. Ne pewno jestem nienormalny, skoro
ludziom pragnącym wymienić doświadczenia, ludziom pra-

gnącym złożyć hołd zabytkom Krakowa, zazdroszczę przyjem­
nego pobytu. Ktoś to wszystko starannie przemyślał, zorga­
nizował, załatwił, a ja się czepiam. Muszę się chyba leczyć
i już proszę doktora Andrzeja Hydzika o pomoc.

Na szczęście, dowiaduję się, że kiedy kierownictwo WSS

„Społem" w Krakowie zaproponowało wiceprezydentowi Eu­
geniuszowi Janczarskiemu zwiedzenie „Wierzynka”. wicepre­
zydent Eugeniusz Janczarski zaproponował kierownictwu
WSS „Społem” zwiedzenie barów mlecznych. Może jednak nie

jest tak ze mną źle?

LEKCJA!

„Motor” w rubryce
wiesz, czy potrafisz”

„Czy
rozwa­

żając określoną sytuację dro­
gową, zaleca kierowcy cię­
żarówki: „należy nakłonić

sygnałami kierującego poja­
zdem szynowym (podkr.
„K”) aby zjechał na pobo­
cze”. Najlepiej żeby tramwaj
uniósł się
chodzi?

w powietrze, o to

*

Z życia
♦ Krążą pogłoski, źe Jan

Pieszczachowicz, prezes Od-

wyższych sfer

działu Związku Literatów
Polskich w Krakowie nie

wypił — mimo nacisków —

bruderszaftu z Januszem
Gazdą. Istnieje, obawa, że Jan
Pieszczachowicz nie wiedział,
że ob. Janusz Gazda pracuje
w Telewizji Polskiej. Ry­
szard Smożewski wystąpił na

łamach „Szpilek” przeciwko
elitaryzmowi w klozetkach
— w biurach, urzędach i

przedsiębiorstwach. Smożew­
ski zapytuje: co się stało ze

staropolską gościnnością:
spragnionego napój, głodnego
nakarm, i tu nawet —• za

przeproszeniem — nie dają
się w.... !

LITERATURAI

Na łamach pisma „Wieczór” wydawanego w Katowicach z

satysfakcją przeczytaliśmy fraszki pióra Janusza Gaudyna.
Oto jedna z nich pt. „Propozycja”

„Nie zanudzałby tyle człek się,
gdyby zebrania były o seksie”.

Twórczość p. Janusza Gaudyna — jak widać — rozwija się
prawidłowo.

*

wują się też więziennemu
folklorowi, czy jakbyśmy la

bardziej uczenie mogli ną-
zwać — podkulturze (...) Her­
baciarni pod celą nie urzą­
dzają. Kminą się nie posłu­
gują. Tatuaży sobie nie dzier­
gają. W zajęciach kultural­
nych udzielają się”.

I tylko zapewne tęsknią za

pieśnią: „Kręó się, kręć wrze­
ciono...”

*

NOWatC: e.o.

Obyczaje
Andrzej Małachowski (pis­

ane „Poglądy”) pofatygował
«ię do więzienia, gdzie odby­
wają karę przedstawiciele a-

fery wełnianej. Jak się czu-

ją: „Gardzą pospolitymi rze­
zimieszkami, doliniarzami,
pasówkarzami. rabusiami i

tym podobną złodziejską ga­
lanterią, uważając siebie z»

lepsze towarzystwo, które
trafiło tutaj w zasadzie przy­
padkowo (...) Jako lepsze to­
warzystwo nie podporządko-

¥
HASŁO Henryka Cyganika, znanego publicysty I satyryka,

którego teksty usłyszymy w drugim programie Kabaretu
„Kurierek” — „Ani ml się śni”: TAK TRZYMAĆ! w


